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Uzgodniono szczegóły 
wycofania się Izraela 

z części Synaju
wtorek nad ranem de­

legacje Egiptu i Izraela osiąg 
porozumienie w sprawie 

kwestii technicznych dotyczą 
cych podpisanego na początku 
września układu o wycofaniu 
wojsk Izraela z części Półwy­
spu Synajskiego. Negocjacje 
odnośnie wprowadzenia w ży 
cie tego układu rozpoczęły się 
j września.

W ślad za tym komunika­
tem AFP doniosła z Genewy, 
je we wtorek rano Egipt pod­
pisał, a Izrael jedynie parafo­
wał protokół do podpisanego 
w początku września układu 
nrędzy oboma państwami.

PAP

KTT7™ KT PROGRAMU budowy ZESPOŁU GORNICZO-ENERGETYCZ- 
O „BEŁCHATÓW” • ZAMIERZENIA RUCHU MŁODZIEŻOWEGO

PRZED VII ZJAZDEM PZPR

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 23 bm. 
rozpatrzyło przedstawiony przez rząd projekt programu bu- 

zesP°łu górniczo -energetycznego „Bełchatów’”. Dalsza 
rozbudowa bazy paliwowo-energetycznej ma kluczowe zna­
czenie dla rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki.

FSZMP i zamierzenia na o- 
kres przed zjazdowy. Obejmują 
one aktywny udział młodzieży 
w dyskusji nad Wytycznymi 
na VII Zjazd, prace społeczne

W porcie lądowym

Rozbudowa tej bazy w o.par 
ciu o własne zasoby surow­
cowe jest zgodna z przyjętą 
strategią maksymalnego wy­
korzystania i pełnego zagospo 
darowania krajowych bogactw 
naturalnych. W założeniach 
planu perspektywfbznego roz-

CO O TYM SĄDZICIE

Sforę ■ nowe ■ dobre?
Pamiętam lata - nie tok odległe - kiedy to, co stare było 

z reguły odrzucane. Literalnie wszystko co dawne usiło­
wano zmieniać na nowe, bez oglądania się czy ma to 

sens, czy istotnie nowe będzie lepsze od starego. Nie bra­
kowało wtedy nosicieli poglądu, zgodnie z którym niejako «n- 
manentną cechą starego była nieprzydatność.

Zle pkazały się wówczas na przykład różne barwy tramwa­
jów w różnych miastach i przemalowywano je na jednolity ko­
lor; przy remontowaniu starszych domów — zrzucono dawne o- 
zdoby, ścinano gzymsy, wieżyczka — uważając za lepsze gład­
kie, pudełkowe fasady; z restauracji gwałtem chciano zrobić 
gospody, na domiar opatrując je w miejsce nazw — numerami; 
w niełasce znalazły się kanapy, jako stary, klasyczny sprzęt 
mieszczańskich komnat — jego miejsce poczęły zajmować ma- 
dejowe łoża zwane tapczanami: spece od motoryzacji uznali 
dawny system dźwigni zmiany biegów w podłodze samochodów 
M nienowoczesny, sytuując ją przy kierownicy — i tak dalej, 
i tym podobne.
Czas mija i oto nastały lata inne, kiedy w niektórych środowi­
skach słychać wręcz przeciwstawne uwagi: wealug nich dobre 
jest to tyjko, co stare; co nowe — to kiepskie. Zdaniem wyznaw­
ców podobnej filozofii ongiś lepsze były suknie, ubrania^, obu- 

doskonalsza była porcelana, ładniejsze meble, cudowne 
nartowe lampy, młynki do kawy i żelazka „z duszą1*; wielbią ci 
iudzie modę retro, dorożki konne i damki, stylizowane na wiej- 
^‘e chałupy. W ferworze dowodzenia, jakie to wspaniałości 
dawniej bywały, poniektórzy z nich nieomal gotowi by mówić o j 
wyższości przedwojennych telewizorów oraz aut — gdyby nie to, ;
•z każde dziiecko wie jak młodą muzą jest nasza TV i znc milo­
we kroki postępu w automobitiźmie.

Przedstawiłem — świadomie przejaskrawiane — bieguny krań- ) 
cowosci, przejawianej przez nie tak małe grupy ludzk Krańco- ; 
Wos°i społecznie niepożądanej, nacechowanej pochopnością w i 
ferowaniu sądów, czasami — nieprzemyślanym działaniem, j 
^ańcowości nieraz żenującej, albowiem nietrudno byłoby zna- ? 
ić osoby wyklinające kiedyś kanapę a obecnie sławiących jej ; 
'etYJ montujących 20 lat temu w rfiieszkaniach rzekomo no- j 

w°czesne kuliste lampy i niemniej gorliwie zamieniających je te- j 
rQi na pseudonaftoweu

przec,eż nic nie jest dobre tylko dlatego, źe jest nowe, jak 
r°wn.oż nic nie jest dobre (z wyjątkiem wina!) wyłącznie ze 
^Sfedu na swą starość. Można entuzjazmować się nowościa- 

można wielbić starocie, trzeba jednak przy tym wiedzieć 
czego! Nieco umiaru, doza dystansu — bardzo tu po- 

i^bne, N.e powinno sie mechanicznie odrzucać czegokolwiek

tylko, że wymyślone za czasów Franza Josefa, w mię- 
^^jennym dwudziestoleciu, czy w latach pięćdziesiątych; tak 

17101 tak obce narn być powinno bezkrytyczne zachwycanie się 
^ś tam dlatego tylko, iż wywodzi się z owych czasów.

może warto ustrzec się przed wylewaniem przysłowiowego 
2 kąpielą — i po prostu próbować rzeczowo oceniać

" s-r°ny przedmiotów (rozwiązań), zanim zapadnie roz- 
. ^fkęcie przesądzające ostatecznie o ich losie? Może, me- 
^'^jąc nad czymś nowym, nie od rzeczy byłoby wykorzystywać

16 strony tego co już znane?

rain^ ^P^^Y ~ czy na pewno można jednoznacznie i gene- 
v - A. Zafewal;filować wszystko co stare jako złe i wszystko no-

* ta.<o uoore? Albo — odwrotnie?

PIOTR ŻYCKI
blS? ° TYM SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do na 

działku włącznie. Nasz adres: „Głos Wie 
A Skrytka pocztowa 1074 A 60-359 Pcznan

woju społeczno-gospodarczego 
Polski przewiduje się, że w ia 
tach 1970—90 powinien nastą­
pić pięciokrotny wzrost pro­
dukcji energii elektrycznej.

Biuro Polityczne zaakcepto­
wało przedłożony program za­
lecając podjęcie niezbędnych 
kroków dla uruchomienia pro 
dukcji energii} elektrycznej w 
zespole „Bełchatów” już w 
1980 r. Budowa tego zespołu 
stanowić będzie jedno z czo­
łowych, największych przedsię 
wzięć inwestycyjnych przyszłe 
go i następnych planów pięcio 
letnich. Przyczyni się to do 
aktywizacji społeczno-gospodar 
czej tego regionu.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne za 
poznało się z informacją o naj 
ważniejszych problemach dzia 
łalności Federacji Socjalisty-

oraz czyny produkcyjne mło­
dych robotników i rolników, 
studentów, uczniów i żołnie­
rzy pod hasłem „Młodzież oj­
czyźnie i partii na jej VII 
Zjazd”.

W dyskusji podkreślono, że 
głównym zadaniem socjalisty 
ćznych związków młodzieży 
jest wzmożenie oddziaływania 
ideowego na młode pokolenie. 
Sprzyjać temu powinno pogłę 
hienie społecznego charakteru 
ruchu młodzieżowego i umoc­
nienie jego podstawowych og­
niw. Biuro Polityczne wyrazi­
ło przekonanie, że polska mło 
dzież wzbogaci program dal­
szego rozwoju ojczyzny wła­
snymi propozycjami i przywi­
ta VII Zjazd partii lepszymi 
wynikami w pracy zawodo­
wej. nauce i działalności spo­
łecznej. fPAP)

Stacja przeładunkowa Medyka — Żurawica wykonała roczne 
zadania planowe. Nasz port lądowy przeładowuje m. in. wę­
giel, rudę żelaza oraz maszyny i urządzenia dla Huty Kato­

wice.
CAF — fot. Lokaj

Z woj. kaliskiego i poznańskiego

W czynie zjazdowym
cznych Związków Młodzieży 
Polskiej oraz z głównymi za­
mierzeniami ruchu młodzieżo­
wego orzed VII Zjazdem 
PZPR.

Młodzież wniosła poważny 
Wkład w realizację programu 
VI Zjazdu PZPR. Przyczyniły 
się do tego ideowe zespolenie 
ruchu młodzieżowego, 'todzien 
na działalność wychowawcza, 
liczne inicjatywy produkcyjne 
i społeczne podejmowane przez 
poszczególne związki. Biuro 
Polityczne pozytywnie oce- 
oiło dotychczasowy dorobek 1

Sytuacja w Libanis 
nada! napięta

Noc z poniedziałku na ■zrto 
rek upłynęła w Bejrucie 
względnie spokojnie. Jedynie 
w niektórych rejonach miasta 
zanotowano sporadyczną strze 
laninę. Mimo to sytuacja we 
wschodnich dzielnicach stoli­
cy Libanu jest w dalszym cią­
gu napięta. Zablokowane są 
drogi orowadzące z miasta.

więcej żywności
żywuośei dla poprawy rat,patrzenia tynku kra­

jowego i A^pohojenia potrzeb eksportowych to cel zobowią­
zań rolniczych podjętych dla aczczeiua VII Zjazdu PZPR. Z 
różnych stron Wielkopolski nadchodzą meldunki o wykona­
nia tych produktyjnycn postanowień wsi.

Poparcie dla radzieckiej 
inicjatywy rozbrojeniowej

Inicjatywa Związku Radziec 
kiego w sprawie zmniejszenia 
budżetów wojskowych pięciu 
państw — stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa ONZ i 
wykorzystania części zaoszczę 
dzonych środków na pomoc 
dla krajów rozwijających się, 
spotkała się z poparciem zde 
cydowanej większości państw 
należących do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. W in­
formacji, skierowanej przez 
rząd ŃRD do sekretarza ge-

neralnego ONZ, Kurta Wald­
heima, stwierdza się, że wcie­
lenie w życie propozycji ra­
dzieckiej, którą Niemiecka 
Republika Demokratyczna w 
całości popiera przyczyni się 
do pogłębienia odprężenia 
międzynarodowego i ograniczę 
nia wyścigu zbrojeń w inte­
resie pokojowego rozwoju 
wszystkich państw.

W informacji złożonej na rę
ce Kurta Waldheima

Dokończenie na str. 2
przez

Rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne województwa kali­
skiego podjęły zobowiąza­
nia przedzjazdowe wartości 
24 640 000 zł, zrealizowały je 
do września w 62 procentach. 
By<> to dodatkowa produkcja 
towarowa zbóż, żywca i mleka 
wartości 15 277 000 zł.

Ostatnio kaliscy spółdzielcy 
postanowili zapewnić jeszcze 
większą dodatkową produkcję 
żywności wartości dalszych 
19 360 000 zł. Na tę sumę skła 
da się 450 kwintali żywca wo 
łowego, 1910 kwintali żywca 
wieprzowego, 165 000 litrów 
mleka i 200 kwintali zbóż. To 
zobowiązanie zostało już zre­
alizowane w 76 procentach.

Największa spółdzielnia wie- 
loobiektowa w woj. kaliskim 
Nowy Świat, która zobowiąza 
ła się sprzedać dodatkowo w 
tym roku 100 ton żywca wie­
przowego i 50 ton wołowego 
oraz 200 000 litrów mleka, z

wyprzedzeniem wykonuje bie 
żące plany. Przedterminowo 
jeszcze w tym roku zostanie 
zagospodarowana ferma trzo 
dy chlewnej na 6000 sztuk, któ 
rej budowę rozpoczęto w maju 
br. Niebawem znajdzie się w 
niej 3000 warchlaków, a w 
ukończonej przedterminowo 
bukaciami — 800 sztuk bydła.

W znacznym stopniu wyko­
nała swe zobowiązania na 
rzecz VII Zjazdu — RSP w 
Kotlinie; powiększono tu tucz 
warchlaków o 500 sztuk, a by 
dła opasowego o 180 sztuk.

RSP woj. poznańskiego, do­
starczając przedterminowo zbo 
że konsumpcyjne j siewne, da 
ły w tym roku produkcję to­
warową po 900 kg zbóż z każ-

Dokończenie na str. 2

Wybory w Finlandii
Kclejny komunikat o wynikach 

dwudniowych wyborów do parla­
mentu Finlandii potwierdził suk­
ces lewicy. Demokratyczny Zwią­
zek Narodu Fińskiego, którego 
głównym trzonem jest Komunisty 
czna Partia Finlandii zdobył 40 
mandatów w parlamencie liczą­
cym 200 posłów, tj. o 3 mandaty 
więcej niż w poprzedniej kaden­
cji. Na lisię związku głosowało 
519 tys. wyborców. Najwięcej man 
datów zatrzyma nadal Partia So- 
cjaldemoikratyczna (54), na którą 
głosowało 683 tys. wyborców.

Młodzieżowa organizacja ARE
W stolicy Fgiptu opublikowano 

dekret prezydenta o utworzeniu 
młodzieżowej organizacji Socja­
listycznego Związku Arabskiego. 
Jej członkami mogą być obywate­
le ARE w wieku od 14 do 30 lat. 
Głównym zadaniem tej organiza­
cji będzie wzmożenie działalności 
młodzieży eg pskiej w dziedzinie 
politycznej, społecznej i kultural­
nej.

40 locie ruchu stachanowskiego
23 bm. rozpoczęła sie w Mos­

kwie w&zccjizwiązkowa konferen-

cja poświęcona 40-leciu ruchu sta 
chanowskiego w ZSRR. W liście 
wystosowanym przez sekretarza 
generalnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa do uczestników konfe­
rencji stwierdza się, że w związku 
z przygotowaniami do XXV Zja­
zdu KPZR miliony ludzi pracy roz 
wijają współzawodnictwo socjali­
styczne i wytrwale walczą o przed

nia nad projektami budżetu. Fo 
16-godzinnym posiedzeniu postano 
wiono zebrać się ponownie w 
przyszły poniedziałek, a w tym cza 
sie komisja EWG spróbuje przygo 
tować projekt kompromisowy.

Socjalistyczna 
współpraca 

naukowo-techniczna

■MM
terminowe wykonanie zadań dzie­
wiątej 5-latki.

Kompromisowy budżet EWG?
Ministrowie finansńw państw 

członkowskich Europejskiej Współ 
noty Gospodarczej wskutek sprze­
ciwu RFN nie przyjęli budżetu 
wśpólnoty na 1976 r. Komisja 
EWG zaproponowała budżet z wy 
datkami w wysokości 7,9 mld jed­
nostek przeliczeniowych EWG 
(jednostka ma wartość około 1,2 
dolara). Przedstawiciel RFN zażą 
d?ł zmniejszenia wydatków o <00 
min jednostek i odmówi! głosowa

Sesja parlamentu syryjskiego
W Damaszku poinformowano, że 

w najbliższych dniach odbędzie 
się nadzwyczajna sesja Zgromadzę 
nia Ludowego (parlamentu Syrii). 
Została ona zwołana w celu rozpa 
trzenia sytuacji, jaka powstała na 
Bliskim Wschodzie po podpisaniu 
nowego porozumienia egipsko-iz- 
raelskiego.

Huragan „Heloiza"
Huragan „Heloiza” nabiera szyb­

kości i zbliża się do południowych 
wybrzeży Stanów Zjednoczonych. 
Prędkość wiatru dochodzi do 160 
km godz., a fala na morzu sięga 
3 metrów. Służba meteorologiczna 
w południowych stanach ostrzega 
przed możliwością katastrofalnych 
skutków huraganu i wzywa do 
ewakuacji mieszkańców zagrożo­
nych terenów nadmorskich.
■wicl zagraża mieszkańcom Flory­
dy, Alabamy, Luizjany i Missi­
sipi.

Wicepremier ZSRR Władi­
mir Kirillin, który jest jedno­
cześnie przewodniczącym Ko­
mitetu Współpracy Naukowo- 
Technicznej RWPG poinformo 
wał, że kraje członkowskie Ra 
dy opracowują wspólnie po­
nad 290 problemów naukowo- 
technicznych. Zawarto prze­
szło 70 wielostronnych poro­
zumień o współpracy obejmu­
jących przemysł paliwowy, hut 
nictwo, energetykę, geologię, 
chemię, budowę maszyn, rolni 
ctwo, leśnictwo i transport. 
Znaczna część opracowań zna 
lazła zastosowanie w gospo­
darce narodowej. Powstało m. 
in ponad 100 typów maszyn, 
przyrządów i urządzeń, około 
70 nowych procesów technolo-. 
gicznych oraz 50 rodzajów ma 
teriałów i wyrobów.

W. Kirillin, który jest rów­
nież członkiem Akademii 
Nauk ZSRR, powiedział, że po 
myślnie rozwija się współpra 
ca krajów członkowskich 
RWPG, zwłaszcza w dziedzi­
nie budowy maszyn. (PAP)



„ORDER UŚMIECHU" 
DLA A. A. ŁUCZAKA

Najsympatyczniejsze z odznaczeń 
— „Order Uśmiechu”, nadawany 
jest przez dzieci — dorosłym (pod 
patronatem warszawskiego „Ku­
riera Polskiego”), dwa razy do ro- 
kn w pierwszym dniu wiosny i w 
ostatnim Aniu lata.

Serdecznie gratulujemy Alojze­
mu Andrzejowi Łuczakowi, „ojcu” 
„Pro Sinfoniki”, który znalazł się 
pośród 9 kawalerów tego orderu.

(res)

„SPOTKANIE 
Z WOJEWÓDZTWEM"

15-tysięczna rzesza młodzieży z 
całego województwa wyznaczyła 
sobie spotkanie 20 km. w Kaliszu. 
Organizatorami imprezy pod ha­
słem „Spotkanie z wojewódz­
twem” była FSZMP oraz Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w 
Kaliszu. Młodzież z Jarocina, Ple­
szewa, Skalmierzyc, Raszkowa, Bi- 
zanowa, Stawiszyna oraz pozosta­
łych- gmin i regionów Ziemi Ka­
liskiej spotkała się z kierownic­
twem politycznym i administra­
cyjnym województwa na stadionie 
„Calisii”.

Delegacje młodzieży z terenu 
województwa przyjmowane były 
przez szkolne i nakładowe organi­
zacje ZMS. Wymieniano doświad­
czenia oraz zwiedzano największe 
zakłady przemysłowe Kalisza.

(par)

POLSKO-HOLENDERSKA 
WSPÓŁPRACA

Pod patronatem warszawskiej 
ambasady Królestwa Niderlandów 
rozpoczyna się dzisiaj w poznań­
skim ■ hotelu „Polonez” dwudnio­
we sympozjum na temat produk­
cji napojów bezalkoholowych. Or­
ganizatorami są: Zrzeszenie Pro­
dukcji i Obrotu Napojami Bezal­
koholowymi w Warszawie, Woje­
wódzkie Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Państwowego Przemysłu 
Terenowego w Poznaniu 1 holen­
derska firma Naarden Internatio­
nal i Stork z Amsterdamu, która 
dostarcza koncentratów i urządzeń 
do wytwórni napojów bezalkoho­
lowych, m. Łn. i dla polskich pro 
ducentów. (emp)

W Madrycie

Przemówienie A. Gromyki w ONZ Specjalizacja i wieloletnie umowy
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - I

Proces odprężenia międzynarodowego
wypełnia się konkretną treścią

Związek Radziecki jest przekonany, że zapobieganie woj­
nom między państwami nie jest utopią, lecz osiągalnym ce­
lem — oświadczył minister spraw zagranicznych ZSRR, 
Andriej Gromyko w przemówieniu wygłoszonym 23 bm. na 
XXX Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Główną cechą sytuacji w ja 

kiej zebrała się obecna sesja 
— powiedział A. Gromyko —• 
jest to, że proces odprężenia 
międzynarodowego nabiera co­
raz większego rozmachu, a sa­
mo odprężenie w coraz więk­
szym stopniu wypełnia się kon 
kretną treścią. I chociaż na 
proces poprawy klimatu poli­
tycznego nadal wywierają 
wpływ różne, niejednokrotnie 
sprzeczne czynniki, można 
stwierdzić, że w ostatnim roku 
dokonano nowego istotnego 
kroku na drodze do skuteczniej 
szego zapewnienia pokoju.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR podkreślił wielkie 
znaczenie Konferencji Bezpie 
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. Związek Radziecki, uwa 
ża, że teraz główną sprawą 
jest przekształcenie osiągnię­
tych porozumień w czyny, po­
suwanie się ku nowym celom 
w walce o trwały pokój. W 
tym kierunku działa i nadal 
działać będzie Związek Ra­
dziecki. Tego oczekujemy rów 
nież od innych — powiedział 
A. Gromyko.

1975 r. przejdzie do historii 
jako rok zwycięstwa słusznej 
sprawy narodów Indochin — 
kontynuował mówca. Radykał 
na zmiana sytuacji w Indochi- 
nach stwarza bardziej po­
myślne przesłanki dla organi-

zowania pokojowej współpra­
cy w całej Azji. Praktyczne 
kroki w tym kierunku służyły 
by sprawie uregulowania na­
brzmiałych problemów, utrwa 
lenia bezpieczeństwa na ca­
łym' kontynencie azjatyckim, 
co oczywiście, podobnie jak w 
Europie, wymaga zespołowych 
wysiłków wszystkich zaintere
sowanych państw, 
małych.

Minister spraw 
nych ZSRR zwrócił

dużych i

zagranic?.-
uwagę na

jawne próby wywierania 
presji na Portugalię, podejmo 
wane najwyraźniej w celu 
zmuszenia narodu portugalskie 
go do wyrzeczenia się obranej 
przez niego drogi swobodnego 
rozwoju. Nikomu nie wolno 
pozwolić na to, by naruszał 
niezbywalne prawo narodu 
partugalskiego do samodziel­
nego, bez ingerencji z ze­
wnątrz, decydowania o swym 
losie. Na tym właśnie stano­
wisku stoi, i nadal stać bę-
dzie Związek Radziecki 
świadczył A. Gromyko.

o-

stawicielami Organizacji 
zwolenia Palestyny.

Wy-

Aresztowanie dziennikarzy

Mówca podkreślił następnie, 
że dla ustanowienia sprawie­
dliwego i trwałego pokoju na 
Bliskim Wschodzie konieczne 
jest wycofanie wojsk Izraela 
ze wszystkich okupowanych 
przezeń od 1967 r. terytoriów 
arabskich, zapewnienie słusz­
nych praw arabskiego naro­
du Palestyny, w tym jego pra 
wa do utworzenia własnego 
państwa, zagwarantowanie 
wszystkim krajom Bliskiego 
Wschodu prawa do niezawisłe 
go rozwoju. Bez rozwiązania 
tych zasadniczych nroblemów 
uregulowanie konfliktu może

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR stwierdził, że jed 
nym z centralnych zadań jest 
dzisiaj okiełznanie wyścigu 
zbrojeń. Delegacja Związku 
Radzieckiego pragnęłaby zwró 
cić uwagę *na dwa aspekty 
problemu rozbrojenia, co do 
których, w przekonaniu 
ZSRR, konieczne — i w prak 
tyce możliwe — jest podjęcie 
decyzji w najbliższym czasie. 
Jest to zawarcie porozumienia 
o zakazie badań i produkcji 
nowych rodzajów broni maso 
wej, zagłady i nowych syste­
mów takiej broni, a także u- 
kładu o całkowitym i po­
wszechnym zakazie prób z bro 
nią jądrową.

Realizację tych propozycji 
przedkładanych przez Zwią­
zek Radziecki pod dyskusję 
niniejszej sesji, ZSRR traktu 
je jako nieodłączną część roz 
wiązania tego wspólnego zada 
nia, jakie samo życie stawia 
teraz w centrum całej dzia­
łalności ONZ — podkreślił 
mówca. Istota tego zadania po 
lega na tym, by przyczyniać 
się do dalszego rozwoju doko 
nujących się w świecie kon­
struktywnych procesów, nadać 
im nieodwracalny charakter. 
Jesteśmy przekonani, że Orga 
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych może zadanie to rozwią 
zać. (PAP)

Policja frankistowska aresz trzymani przez około 4 godzi 
towała około 30 dziennikarzy - ny.
hiszpańskich i zagranicznych, 
którzy wzięli w poniedziałek 
po południu udział w konfe­
rencji prasowej, zorganizowa­
nej w Madrycie na znak pro­
testu przeciwko 11 wyrokom 
śmierci w Hiszpanii. AFP pod

Wśród zatrzymanych dzien­
nikarzy znaleźli się: koreśpon 
dent AFP w Madrycie, stały 
korespondent „Monde”, dyrek 
tor biura agencji UPI w Ma­
drycie, przedstawiciele „Daily

tylko ulec 
określony 
czeństwo, 
tuacji na

odroczeniu na nie- 
czas, a niebezpie- 

jakim grozi to sy- 
Bliskim Wschodzie

kreślą, że jest 
precedensu w 
hiszpańskiej.

Zatrzymani

to wypadek bez 
historii prasy

Mirror .Financial Times”. 

☆

byłoby tylko większe.

A. Gromyko opowiedział 
się za wznowieniem prac kon 
ferencji genewskiej z udzia­
łem wszystkich zainteresowa­
nych stron, włącznie z przed-

dziennikarze zo
stali wyprowadzeni z hotelu 
do opancerzonych samocho­
dów i oddani pod nadzór poli 
cjantów uzbrojonych w kara­
binki automatyczne. Po pół 
godzinie wypuszczono tych 

dziennikarzy, którzy mieli przy 
sobie dokumenty akredytacyj 
ne. 7 dziennikarzy przebywa­
jących w Hiszpanii w chara­
kterze specjalnych wysłanni­
ków, m. in. przedstawiciele Te 
lewizji Szwedzkiej oraz agen­
cji Associated Press odwiezio 
no z powodu braku dokumen 
tów do siedziby, generalnej dy 
rekcji bezpieczeństwa na Puer 
ta del Sol. Tam zostali prze-

Międzynarodowa Komisja 
Prawników wystosowała we 
wtorek depeszę do rządu hisz 
pańskiego. Komisja apeluje o 
łaskę dla 11 antyfaszystów hisz 
pańskich, skazanych ostatnio 
na śmierć. Podkreśla też, iż 
wyroki wydane na tych ludzi 
są niezgodne z zasadami pra­
wa. (PAP)

W poniedziałek wieczorem 
w San Francisco doko­
nano drugiej w ciągu 

ostatnich 17 dni próby zama­
chu na życie prezydenta USA, 
Geralda Forda. Zabójstwa usi 
łowała dokonać 45-letnia Sa­
rah Jean Moore, która odda­
ła do G. Forda strzał z pisto­
letu kalibru 38 mm z odleg­
łości 13 m w czasie, gdy wy-

Wielka obława
na gangsterów

We wtorek policja japońska zor 
ganizowała na skalę ogólnokrajo­
wą obławę na bandy gangsterskie. 
Wzięło w niej udział 15 tys. poli­
cjantów. Aresztowano około 1300 
członków różnych gangów prze­
stępczych, skonfiskowano wiele 
broni palnej oraz wielką liczbę nar 
kotyków.

Obecnie, według danych prasy 
tokijskiej, grasuje w Japonii 2.650 
band gangsterskich, skupiających 
około 120 tys. przestępców. Jedy-
nie w pierwszej połowie br. 
pełniono w tym kraju około 
tys. przestępstw. (PAP)

po-
590

Zachmurzenie małe lub umiar­
kowane. Lokalne mgły. Tempera­
tura minimalna od 4 do 9 st., tem­
peratura maksymalna od 20 do 24 
stopni.

imummrr
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Zbyszek Kruszona

STRONA

Krótka historia
siusiającego chłopca
Rząd belgijski podjął decyzję w 

sprawie uznania za zabytek histo 
ryczny słynnej fontanny w Bruk 
seli „Manneken-Pis” z nagim, siu 
siającym chłopcem. Fontanna li­
czy sobie ponad 350 lat i począt­
kowo w ten niecodzienny' sposób 
dostarczała miejscowej ludności 
wody do picia. Posążek przedsta­
wia bohaterskiego chłopca, który 
według legendy uratował przed 
zniszczeniem ratusz w Brukseli, 
siusiając celnie na tlący się lont 
rzuconej bomby. Obecnie fontan­
na jest popularną atrakcją tury­
styczną. W niewielkim muzeum 
znajduje się ponad 250... ubrań na 
desłanych przez różne osoby, a 
przeznaczonych na odzianie po­
sążka.

Fontanna w dzisiejszej formie 
powstała w 1817 roku. Jest ona 
kopią dzieła Jerome Duquesnoy’a 
z 1619 roku, zniszczonego później 
przez wypuszczonego na wolność 
galernika, za co został on skaza­
ny na dożywotnie zesłanie i na­
piętnowany rozpalonym żelazem. 

Sama fontanna bez posążka istnie 
je już od XV wieku. Posążek był 
dwukrotnie kradziony: raz w 
1745 r. przez żołnierzy brytyjskich, 
a później przez konnicę króla 
Francji Ludwika XV. (PAP)

GŁOS 
Adres

Czynniki warunkujące wzrost 
produkcji I skupu mleka

Dostawy mleka, które z powodu znanych trudności 
wych w okresie zimowo-wiosennym zmalały — 
tygodni utrzymują się na poziomie wyższym niż w t 
mym czasie ub. roku, chociaż nadal są mniejsze nii3^ 
dane w tegorocznym planie spółdzielczości mleczarski^1*' 
Co w ostatnim czasie za- Np. dla około 100 Mn

sługuje na odnotowanie?
Po pierwsze we wrześniu 

zwiększył się krąg hodowców 
(o 40 tys. gospodarstw w po­
równaniu z sierpniem br.), któ 
rzy zaczęli dostarczać mleko 
spółdzielniom, zamiast — jak
poprzednio — zużywać je w
gospodarstwach w sposób ma 
ło efektywny na potrzeby ży­
wienia zwierząt.

Nie bez znaczenia było też 
wprowadzenie takich udogod­
nień — jak dwukrotny w cią­
gu dnia odbiór mleka w tych 
wszystkich placówkach, które 
mają ku temu warunki oraz 
rozszerzenie formy skupu bez 
pośrednio w gospodarstwach. 
Obecnie tylko ci hodowcy, któ 
rych gospodarstwa znajdują 
się w bezpośrednim sąsiedz­
twie zlewni, sami dostarczają 
do nich mleko.

Zasadnicze znaczenie dla dal 
szego zwiększenia produkcji i 
skupu mleka ma podejmowa­
nie przez gospodarstwa spe­
cjalizacji w hodowli bydła mle 
cznego i „wiązanie” się ich na 
trwałe ze spółdzielczością urno 
wami wieloletnimi na dostawę 
„białego surowca”.

Szczególną uwagę zwraca się 
na sprawy dotyczące zapew­
nienia odpowiedniej ilości pasz 
własnych w gospodarstwach.

Np. dla około 100 000 
darstw, które już soecif^ 
się w produkcji 
Tomicze usługoWO) 
kompleksowy, zbieraj 
gotowują paszę. pril

Spółdzielczość mleczarska w 
swej strony świadczy nS, 
przy modernizowaniu ( 
ta«h obor, instalowaniu u? 
dzen wodociągowych w Z 
gospodarstwach oraz zaopat 
ję je w urządzenia mechan 
zujące pracę, m. in. w 
elektryczne. 1

Dotychczas umowy wielole* 
me na dostawę mleka zawar" 
ło w całym kraju około 260 m 
gospodarstw. (PAP)

Poparcie dla radzieckiej inicjatywy
Dokończenie ze str. 1

rząd kanadyjski stwierdza się, 
że Kanada już od dawna zanie 
pokojona jest skutkami zwięk 
szania wydatków wojsko­
wych. Kanada uważa, że wnik 
liwe zbadanie tego zagadnie­
nia na forum ONZ jest rze­
czą pożyteczną. Zdaniem rzą-

Rząd Finlandii stwierdza w 
informacji 'skierowanej do se­
kretarza generalnego ONZ, że 
zmniejszenie budżetów wojsko 
wych jest bez wątpienia jed­
nym z najskuteczniejszych 
środków zamrożenia i w osta 
tecznym rachunku — likwi­
dacji wyścigu zbrojeń. Fin­
landia wita z zadowoleniem

du kanadyjskiego, środki za- - każdą inicjatywę w dziedzi- 
oszczędzone w wyniku reduk nie zmniejszenia budżetów 
cji budżetów wojskowych po- wojskowych, ograniczenia zbro
winny zostać przeznaczone na 
cele socjalne i gospodarcze, co 
jest także zgodne z interesa­
mi bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

jeń, utrwalenia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i wy 
korzystania powstałych w ten 
sposób środków na cele poko­
jowe. (PAP)

W czynie zjazdowym
Dokończenie ze str. i 

dego hektara gruntów ornych, 
Rekordzistkami w dostawach 
zbóż okazały się RSP w Pacz. 
kawie, Dusznikach, Szczuczy. 
nie, Rokietnicy, Lechlinie, kon 
binaty spółdzielcze w Wilczy, 
nie i Buszewku-Dębinie. Spół 
dzielnie zapewniły 28 procent 
wojewódzkiej produkcji rzepa 
ku, zwiększyły znacznie obsa- 
dę bydła, trzody chlewnej i 
owiec. Od czerwca br. do grud 
nia przybędzie jeszcze na sku- 
tek realizacji umów koopera­
cyjnych i własnego przy, 
chówku 7790 sztuk bydła, w 
tym 2000 krów, obsada trzody
chlewnej 
sztuk na 
nych.

podniesie się do 200 
100 ha użytków rol-

Kombinat Buszewko-Dębina, 
produkując półtorej tony żyw 
ca z hektara użytków rolnych 
odchowa dodatkowo 3000 tu­
czników w zastępczych panie 
szczeniach, podobnie jak kom 
binat Wilczyna, który ponad­
to sprzeda państwu 8 000 gę­
si. Z RSP Skrzynki w ramach 
takich samych zobowiązań do 
śtarczono 500 sztuk sezonowo 
utuczonych świń i założono ba 
zę eksportową skopków. RSP 
Paczkowo zwiększa produkcję 
żywca wołowego i drobiowego 
do 3 ton z ha użytków rol­
nych. (emp)

40 min sztuk broni krótkiej w USA • Co 48 minut pada śmiertelny strzał

Kolejny zamach na życie G. Forda
działaczką jednej z lewackich 
orgunizacji. o nazwie „Zjedno

.... . . . _ - czony Związek Więźniów”,
chodził z hotelu „St. Francis Była również pośrednio lub 
i wsiadał do opancerzonego sa bezpośrednio związana z afe- 
mochodu. — - -

Jean Moore, ubrana w strój 
męski, znajdowała się w tłu­
mie ludzi otaczających wejś­
cie do hotelu. Agencje piszą, 
że jeden z agentów policji, 
wchodzący w skład ochrony 
prezydenckiej, zauważył wy­
ciągnięty pistolet i uderzył za 
machowczynię w rękę, dzięki 
czemu pocisk zmienił praw­
dopodobnie tor lotu i uderzył 
w chodnik o kilka centymet­
rów przed samochodem pre­
zydenta. Gerald Ford słysząc 
strzał instynktownie pochylił 
się. Zasłonięty natychmiast 
przez członków swej ochrony, 
został odprowadzony do sa­
mochodu, którym udał się na 
lotnisko.

Sarah Moore była od dłuż­
szego czasu obserwowana 
przez służbę bezpieczeństwa. 
W ostatnią niedzielę na 24 go 
dżiny przed zamachem, zosta 
ła poddana przesłuchaniu. 
Agenci policji znaleźli u niej 
pistolet, który skonfiskowali.

Następnego dnia, uzbrojona 
w inny pistolet Moore wmie­
szała się w tłum przed hote­
lem.

Ze źródeł policyjnych wia­
domo, że Sarah Moore była

rą Patrycji Hearst. Dobrowol 
nie uczestniczyła w programie 
„Pomocy żywnościowej dla 
ubogich”, którą wymusili od 
multimlilionera Randolpha 
Hearsta, porywacze jego cór­
ki w ramach okupu. Kiedy 
program ten aekończył się 
fiaskiem Moore poprosiła 
Hearsta aby dał jej pracę w 
jednym ze swych biur.

Jak wiadomo, na początku 
bm. próby zamachu na życie 
prezydenta Forda usiłowała 
dokonać w Sacramento współ 
niczka odbywającego karę do­
żywotniego więzienia Charle- 
sa Mansona, Lynette Fromme. 
Została ona rozbrojona przez 
ochronę osobistą prezydenta 
przed oddaniem strzału.

Po zabójstwie prezydenta 
Johna Kennedy’ego, 22 listo­
pada 1983 r. w Dallas, wła­
dze amerykańskie wzmogły 
ochronę osobistą szefa pań­
stwa. Agencja Reutera pisze, 
iż w kartotekach FBI znajdu­
je się 50 tys. osób, uważanych 
za niebezpieczne dla prezy­
denta. Przed przybyciem pre­
zydenta do jakiejś miejscowoś 
ci, służba bezpieczeństwa 
sprawdza wszystkie mieszkają

ce tam osoby, które znajdują 
się na tej liście.

Prasa amerykańska zwraca 
uwagę, że samo usprawnienie 
systemu ochrony osobistej 
prezydenta nie wystarcza. Na­
leży podjąć skuteczne kroki 
w dziedzinie kontroli posiada­
nia broni przez osoby cywilne 
w Stanach Zjednoczonych.

&
Sprawa posiadania broni 

przez osoby prywatne jest 
przedmiotem częstych obrad 
Kongresu. Dotychczas jednak1- , 
że nie zdołał on uchwalić od­
powiednich ustaw ogranicza­
jących możliwość zaopatrywa­
nia się w broń palną. Obec­
nie, jak się ocenia, prywatny 
arsenał obywateli amerykań-
skich liczy około 
broni krótkiej, 
więcej 1 sztuka 
5 Amerykanów, 
ku amerykański 
nią oferuje na

40 min sztuk 
czyli mniej 
przypada na 
Każdego ro- 
handel bro- 
sprzedaż 2,5

min. tych śmiercionośnych na 
rzędzi, nie licząc oczywiście 
karabinów, dubeltówek, śztu- 
cerów czy pistoletów maszyno 
wych, znajdujących się rów­
nież w posiadaniu osób pry­
watnych.

Aczkolwiek tzw. druga po­
prawka dó konstytucji amery 
kańskiej zapewnia każdemu 
obywatelowi prawo posiada­
nia i noszenia broni, to wszy 
stwie ankiety w tej sprawie

wykazują, że ogromna więk­
szość opinii publicznej stanów 
czo opowiada się za 
dzeniem ścisłej kontroli żart 
no produkcji broni palnej, ja 
i handlu nią.

Większość Amerykanów i ‘ 
opatruje się w broń 
pocztową, korzystając ze sp 
dąży wysyłkowej. P°nie' 
większość przestępców na. 
wała w ten sposób bron, * 
z zasady w innych stan 
ustawa z 1968 r. zakazy*^ 
detalicznej sprzedaży El­
kowej poza granice stanu, 
zabraniała jednak sprz 
hurtowej. Tegoroczne 
nia przeprowadzone Prz® , 
partament skarbu 
np„ że na 5 tys. zarekwirowa 
nych przez policję mias 
wy Jork rewolwerów 
stoletów (w 1973 r0£u> S 8 
na większość P^zl‘adzie 
6 południowych stanów, s 
ustawodawstwo dotyczą 
siadania broni palnej J 
dzo liberalne. uj.

Jedną z przyczyn. dcj
rych sądzi się, iz w kon 
dzie jednak do wprowad 
w USA ograniczeń w z. 
sie posiadania brom JLyui 
jest rosnąca w zastrasz - 
tempie liczba przestęps^^ 
pełnianych orzy je] - !e 
Np. w r. 1973 - statysty 
btow _ co 48 minut’’ 
w USA śmiertelny strza
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przyszłym roku sto tysięcy!

Bielsko-tyski
życiorys „malucha

,cyzja o uruchomieniu w 
D naszym kraju produkcji' _ _.....

samochodu mąłolitrażo- śród trzech 
„.go stanowi jeden z kon- 
„tnych przejawów realizacji ±ał VI Zjazdu PZPR. W
0;ni odpowiadając społeczne- 
u zapotrzebowaniu, zapewni­
ona w rekordowo krótkim 

Irminie -stworzenie korzyst- 
yCh warunków dla rozwoju 
Fabryka^ Samochodów Mało- 

trażowych w Bielsku-Białej, 
mniaiaca 12 zakładów, pew­
a!a 1 stycznia 1972 roku. Za- 

edwie 6 miesięcy później ru- 
‘ vla w niej seryjna produk- 
!ja „Syren”, w połowie 1973 
roku”z taśmy montażowej zje-

Dobiega końca budowa no­
wej odlewni w Skoczowie (spo 

~ dwie automa­
tyczne linie już pracują) i od­
lewni metali lekkich, koloro­
wych w Bielsku-Białej.

Najważniejszą wszakże in­
westycją FSM jest zakład w 
Tychach. On bowiem zadecy­
duje o tempie przyrostu pro­
dukcji „maluchów”. Wzniesio­
ny został w 40 miesięcy i obec 
nie podstawowe jego obiekty 
produkcyjne znajdują się w 
fazie rozruchu. W halach o 
łącznej powierzchni 27 hekta-

nie, ale m. in. malowanienie, ale m. in. malowanie la­
kierami wodorozcieńczalnymi 
w polu elektrycznym, czy też 
stosowanie specjalnych lakie­
rów przeciwuderzeniowych.

W hali montażu końcowego 
samochodów pozostało najwię 
cej do zrobienia. Obok prac 
budowlanych podjęto już prób

Z Władysławem Wężow- 
skim umówiłem się na­
zajutrz po jego powro­

cie z Warszawy, gdzie repre­
zentował m. in. DOKP Poznań, 
podczas spotkania pracowni­
ków polskich kolei z Edwar­
dem Gierkiem. Mój rozmówca 
od początku tak pokierował 
dialogiem przerywanym rozli­
cznymi telefonami i wydawa­
niem poleceń — abym jak naj 
mniej dowiedział się... o nim, 
maksymalnie zaś wiele o jego

Z DOBRYCH NAJLEPSI
Tylko w zespole

współpracownikach zada-
niach tego zespołu. Mówił tak 
interesująco i z takim entuzja 
zmem o swej pracy, że —
przyznaje łatwiej byłobv

pierwszych jest znacznie mniej 
i kursują w zasadzie według 
określonego rozkładu, o tyle 
ruch towarowy, zważywszy 
jego zadania i specyfikę, w 80 
procentach musi byc kierowa 
ny operatywnie, na gorąco. 
Jeżeli dodamy do tego, iż licz­
ba przewozów osobowych i m

row prowadzone są próby tech 
nologiczne urządzeń, linii auto 
matycznych oraz agregatów, 

„ w trakcie których zmontowano
pierwszy ?,Fiat 126p”. O niedawno ponad 1000 „Fiatów 

;nym wyprzedzeniu prze- 126p”. Każdy poddany został 
anych planem terminów szczegółowym badaniom i po- 
ydowało przede wszyst- miarom, prowadzonym przez 

naszych oraz włoskich specja­
listów.

kim skrócenie cyklu poszcze- 
góinych inwestycji; wiele 
obiektów przekazywano do 
użytku o kilka, a nawet kilka 
naście miesięcy wcześniej. Dzię 
ki temu już w ubiegłym roku 
wyprodukowano 39 000 „Sy­
ren” i 10 000 „Fiatów 126p”, 
zaś w bieżącym przewiduje 

odpowiednio: 40 000 i
35 000. W latach 1972—1974 Fa 
bryka Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku-Białej do­
starczyła na rynek krajowy 
wyroby o łącznej wartości >8 
miliardów złotych.

Pierwsze 100 000 samocho­
dów FSM wyprodukowała w 30 
miesięcy, drugie opuści fabry­
kę w 15,, a kolejne w 8 i 5 
miesięcy. Plan na najbliższą 
pięciolatkę jest imponujący i 
zakłada, że z taśmy montażo­
wej zejdzie ponad milion samo 
chodów.

Największy obiekt w Ty­
chach stanowi tłocznia wypo­
sażona w różnorodne prasy, 
niektóre 1 200-tonowę. Wyso­
kiego stopnia precyzję wyko­
nania poszczególnych elemen­
tów nadwozia zapewniają zau­
tomatyzowane ciągi; część spo 
śród nich już pracuje. Stąd tra 
fiają one do spawalni na linie 
kompletacji (jedna znajduje 
się w rozruchu, dwie dalsze ru 
szą niebawem) i stanowisko 
tak zwanego głównego konduk 
tóra, gdzie zgrzewane zostaje 
nadwozie samochodu. Proces 
ten sterowany jest minfkompu 
terem i trwa zaledwie kilka 
sekund. Pierwsze próby do­
wiodły dużej wydajności urzą­
dzenia.

O nowoczesności lakierni de 
cyduje nie tylko jej wyposaże-

ny montaż. Równocześnie wy­
konuje się tu zadania inwesty­
cyjne i produkcyjne.

W Tychach załoga opanowa­
ła już produkcję około 70 pro­
cent elementów nadwozia. Nie 
które skierowane zostały dc 
Bielska i tam zmontowane.

Za kilkanaście tygodni za­
kończony zostanie rozruch ty­
skiego zakładu. W przyszłym 
roku, wyprodukuje on 100 000 
.„Fiatów 126p”, a po osiągnię­
ciu pełnej zdolności produkcyj' 
nej rocznie będzie zjeżdżać tu 
x taśmy montażowej 200 000 
„maluchów”.

Decydujący udział w dotych 
czasowych sukcesach Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej ma jej 28- 
tysięczna załoga, której poło­
wę stanowią młodzi pracowni­
cy do 28 lat. Wielu ściągnęło 
tu z różnych stron Polski. Za­
pewniono im dobre warunki, 
gdy tylko wykazać się mogli 
wysokimi kwalifikacjami za­
wodowymi.

Rozwój i specyfika produk­
cji FSM wymaga odpowiednie 
go przygotowywania kadr. Do 
szkół przyzakładowych uczęsz 
cza w tym roku 6000 uczniów. 
Koniecznością stało się tu two 
rżenie odrębnych klas, a nawet

mi napisać niebanalny artykuł 
problemowy, aniżeli naszkico­
wać jego sylwetkę.

Z koleją związał się przed 
30 laty, pełnił różne funkcje 
— dyżurnego ruchu, zawia­
dowcy, naczelnika stacji — 
obecnie zaś zajmuje stanowi­
sko dyspozytora okręgowego 
DOKP Poznań. Mówiąc języ­
kiem oficjalnym, praca jego 
polega na koordynowaniu dzia 
łań zespołów dyspozytorskich 
wszystkich podległych szczebli 
i wydawaniu ostatecznych de 
cyzji dotyczących zagadnień 
ruchu pociągów orai gospodar 
ki wagonami towarowymi. W 
takim jednak ujęciu brzmi to 
cokolwiek martwo i niecieka­
wie. Dopiero bliższe przyjrze­
nie się owej pracy sprania. iż 
nawet dyletant i człowiek nie- 
zainteresowany schyli czoła i 
ulegnie niejakiej fascynacji.

Uproszczony schćmat organi 
zacyjny można by przedstawić 
następująco: naczelna dyspo- 
zytura PKP — dyspozytury 
okręgowe w poszczególnych 
dyrekcjach — oddziałowe — 
dyspozytorzy odcinkowi (np. na
linii Poznań Leszno, czy

warowych systematycznie
wzrasta, w trakcie ruchu (bo 
jakże inaczej?) prowadzone są 
na wielu liniach prace inwe­
stycyjne, zdarza się też — 
dojdzie do wypadku, awarii, 
defektu lokomotywy itp. — 
w-tedy już spojrzenie na mapę 
kolejową Polski da nam obraz 
nie tylko sieci zwykłych kre­
sek: ujrzymy potężny, żywy, 
pulsując* organizm, którym 
na bieżąco sterować trzeba tak, 
by podróżni bezpiecznie i jak 
najpunktualniej docierali do 
celu, a tętno życia gospodar­
czego nie słabło.

Dopiero teraz rozumiem, dla 
czego Władysław Wężowski 
tak konsekwentnie unika mó­

wienia o sobie, akcentując pra 
cę całego zespołu. Tu decyzje 
zapadają błyskawicznie, a po­
winny byc bezbłędne, bo 
zbyt wiele od nich zależy. Tak 
więc wszystkie ogniwa tego sy 
stemu muszą zgodnie ze sobą 
współpracować.

— Stanowimy zgrany, do­
brze rozumiejący się kolektyw. 
Jeden za wszystkich — wszy­
scy za jednego. I tylko dlatego 
możemy sprostać tej odpowie 
dzialnej i wyczerpującej pra­
cy — podkreśla mój rożmów-
ca.

Władysław 
posiadaczom 
państwowych 
prosi jednak, 
sać.

Wężowski jest 
wielu odznaczeń 

i resortowych, 
by o tym nie pi-

— Polubiłem tę pracę, stała 
się dla mnie swegn rodzaju pa 
sją. Dlatego największa saty­
sfakcję sprawia mi. gdy uświa 
damiam sobie, że wczoraj, dziś 
— znów byłem komuś, gdzieś 
potrzebny i nie zawiodłem. Ja 
i moi koledzy, (res)

Fot — Archiwum

grup o określonych 
cjach. Do fabryki 
bowiem w coraz 
stopniu elektronika

specjaliza- 
wkraczają 
większym 

i informa-
tyka. a w tych dziedzinach wy 
magane są najwyższe kwalifi­
kacje. Mając to na uwadze pla 
nuje się w Fabryce Samocho­
dów Małolitrażowych w Biel­
sku-Białej budowę Centrum
Techniki wyposażonego m. in. 
w liczne laboratoria i gabinety 
badawcze.

Przyszłość motoryzacji rysu 
je się w naszym kraju bardzo 
wyraźnie. Zaważył na tym bez 
wątpienia planowany przyrost 
produkcji samochodów małoli­
trażowych, co niebawem bę-1 
dzie tdostrzegalne na co dzień.

ANDRZEJ PIECHOCKI

Kutno — Poznań) oraz — w 
większych węzłach — stacyj­
ni. Cóż robi ów sztab ludzi?

Codziennie na setki tras wy 
rusz.-ją setki pociągów: pasa­
żerskie i towarowe. O ile tych

A propos jakości

Władysław Wężowski
Fot. — S. Wiktor

Dlaczego tyle brzydoty?
ynalezienie różny-A. od­
mian betonu ot wszyło 
przed budowniczymi 

. możliwość tworzenia zarówno 
arcydzieł, jak i brzydoty. Ob­
serwacja współczesnej archi­
tektury pozwala twierdzić, że 
szczodrze korzysta ona raczej 
z tego drugiego przywileju. 
Beton przecież sam się nie 

I ukształtuje w bryłę plastycz-

f}fię w kryształowej kuli. 
• ■ lecz w oficjalnym, par 

tyjnym dokumencie 
obejrzeć można przyszłość 
każdego z nas. Niedaleki 
rok 1980 to przeciętna płaca 
— realna — większa o pra­
wie siedemset złotych, por­
cja mięsa, podniesiona do 
79—31 kilogramów to wresz 
de trzykrotnie więcej sa- 
^ochedów osobowych, pię­
ciokrotnie — sprzętu dla 
Gospodarstwa dom owego, 
siedmiokrotnie — tel ewizo- 
rnw kolorowych w skle­
pach.

Te konsumpcyjne rzec 
można, efekty zwiększonego 
co najmniej o 40 proc, do- 

| chodu narodowego wymaga 
m sprawniejszej pracy. m.ą- 
hrzejszego kierowania, no- 
^oczesności przy u>arszta- 
Ac, w zagrodzie, 'w urzędzie.

skoro tak. to wielkie nn- 
c otwiera sie przed dzia- 
cm nauki i sprzężona z nim 
rcnżą techniki — przed in- 

I^rnatyką, będąca, jednym 
skuteczniejszych przeja- 

ota tei nowoczesności Od 
Oku 1960 cały świat dwu- 

wstokrotnie zwiększył war 
sc zainstalowanych, kom- 

^rów i ich wartość do- 
owadzii do sześćdziesię- 

ln\cz^erech miliardów do- 
rn roku ubiegłym. W 
nu W4n^^hch krajach Euro-

Zachodniej na milion 
nrmns0™ wypada już 
cówr czierhsta kompute- 
U^VĆhletliaŻ dflje Za' 
nio y ^kkie rozczarowa- 
nie'^ ^^ał^aż te elektro- 

ltczhdła okazały się 
Wob^c kłopotóy' 

snrior.a:>Cicych z procesów 
^ńg^pr-^ ^dnak ich 
dukci st(,-rGwaniu pro- 
ż^rskioh obUczeniach ^n~ 
hajho—^^'. PrzH mybo.rze 
tów ^'V^ nts^sznch warian-' ^stępowa^ dają do_

stęp do efektów, których 
nie sposób zyskać innymi 
metodami.

Komputer po polsku — to 
danie 'dopiero przygotowy­
wane. Pod względem nasy­
cenia tymi nowoczesnymi 
urządzeniami gospodarka 
polska wykazuje stań dzie­
sięciokrotnie niższy w po­
równaniu z partnerami eu­
ropejskimi; w przeliczeniu 
na milion mieszkańców ma­
my obecnie 33 maszyny. to 
jest ryle co zanotowano w

sprzętu ściśle powiązane — 
w odróżnieniu od poprzed­
nich — z realnymi potrze­
bami gospodarki narodowej, 
pozostające w ścisłym związ 
ku z ulepszaniem metod 
planowania i zarządzania. 
Jak wynika z różnych za­
stosowań tych urządzeń, 
trzeba będzie zainstalować 
od tysiąca sześciuset do 3600 
sztuk maszyn matematycz­
nych. Licząc koszt zainsta­
lowania. 1 maszyny na 20— 
30 milionów' złotych całość

Bez komputera

Dwa łyki informatyki
USA na początku lat sześć­
dziesiątych. Niewiele to ale 
przecież większą część dzi­
siejszego stanu posiadania 
zawdzięcza nasza gospodar­
ka inwestycjom z pierwszej 
połowy lat siedemdziesią­
tych. Otóż w latach 1971— 
1974 wydatkowano na roz­
wój informatyki dwadzieś­
cia miliardów złotych. U- 
dział wydatków na ten dział 
w dochodzie narodowym 
zwiększył sie w sposób oka­
zały. z 0 2 procenta docho­
du narodowego w roku 1' 
do ponad 0,7 procenta w 
ubiegłym. Mając na uwa­
dze. że już przed trzema la­
ty angielskie nakłady na 
informatykę pochłaniały 2.3 
procenta dochodu narodo­
wego. amerykańskie • 2,6 
proc, dochodu, z satysfak­
cją odnotować trzeba wej­
ście naszej gospodarki na 
drogę komputeryzacji.

Obecnie eksperci przygo­
towują odpowiednie projek 
ty produkcji i zakupów

mieści się w normach ob­
ciążenia dochodu narodo­
wego. w możliwościach gos 
podarki. Zresztą, podzespo­
ły tych maszyn sa coraz tan 
gZe .— np. cena elementu lo­
gicznego zmniejszyła sie 20- 
krotnie w czasie pięciu 
ubiegłych lat. a same - ma­
szyny coraz1 sprawniejsze. 
Jakość obecnego modelu oce 
niaja fachowcy na kilkanaś­
cie razy wj/ższą od tonów z 
początku lat sześćdziesią­
tych. Minikomputer kosz­
tuje obecnie około 50 tys. 
dolarów, masznna średni 
wielkości i klasy — około 
dwóch milionów.

Te ceny i faktu maja cha­
rakter całkowicie orienty- 

gduż dalsza rozwój 
’ polskiej informatyki opiera 

się na produkcji własnej 
ęifnoperowa.rei z pozostały­
mi krajami RWPG. Zgodnw. 
_ -y^rer-^^niem wielostron­
nym polski przemysł (wraz 
z radzieckim) buduje kom­
putery średnie typu R-30

na potrzeby własne i part­
nerów w zamian za małe. . 
wytwarzane na Węgrzech, 
w Czechosłowacji. Bułgarii 
i NRD oraz największe bu­
dowane w Związku. Bodziec 
kim. *

Jak wynika z przedysku­
towanych już koncepcji w 
najbliższych latach cały in­
formatyczny rynsztunek słu 
żyć będzie racjonalizacji 
decyzji; właśnie w opar­
ciu o analizy komputero­
we. uwzględniające wiele 
wariantów śytuacii na 
szczeblu rządu czy kierow­
nictwa organizacji gospo­
darczych oraz — do auto­
matyzacji sterowania proce­
sami w przemyśle. W pierw 
szej. strategicznej sferze 
zastosowań budowany be- 
dzie system SPIS (System 
Państwowej Informacji Sta­
tystycznej). PESEL (ewiden­
cja ludności) i inne. Dane 
gromadzone w ..bankach’' 
tych systemów i błyska­
wicznie przetwarzane po­
zwolą na wubór odpowied­
nich wariantów ekonomicz­
nego rozwoju.

Drugi lufy informatyki, 
druai haust powinien przy­
nieść zaspokojenie naj­
ostrzej odczuwanego prag­
nienia. Według amerykań­
skich danych 100 006 kom- 
nuterów przetwarzaiaeych 
dane, prowadzących oblicze­
nia. zastępuje w gracy czte­
rysta miliardów nracowrd-

ną, w kompozycję przestrzen­
ną, taki lub inny kształt 
może mu nadać tylko archi­
tekt.

Kiedy nasz praprzodek pier­
wszy raz rozniecił ogień, za­
fascynowany swoim odkryciem 
nie zdawał sobie sprawy z 
tego, że oto naruszył równo­
wagę w przyrodzie, pewien 
naturalny układ, którego jest 
tylko częścią, nigdy zaś czyn­
nikiem nadrzędnym. Zapocząt 
kował konflikt z przyrodą, z 
którego przez całe epoki 
wprawdzie wychodziła ona
obronną ręką, 
pewnego czasu. 
rodazjest groźna 
lecz odwrotnie.

ale tylko de 
Dziś nie przy 
dla człowieka.

ków. Jeśli, nawet
ostrożności

dla
stu krotnie

zmniejszymy ten efekt, li­
cząc pożytek z polskich ma­
szyn liczących to i tak wy- 
nadnie. iż zrównoważą one 
intelektualny wysiłek, przy 
określanej pracy rzecz jas­
na .całej ludności globu.

KOMAN LENCEWICZ

O zagrożeniach cywilizacyj­
nych, mających bezpośredni 
wpływ na jakość życia, pisano 
wiele i wiele będzie się pisać. 
To dobrze, bo żeby się przed 
czymś bronić — trzeba to coś 
poznać. Na marginesie owych 
rozważań pozostaje jednak 
kwestia, wy da je się dość istot 
na i o wiele trudniejsza w 
praktycznych realizacjach — 
a mianowicie wartości estety­
cznych. W architekturze, kraj 
obrazie, wzornictwie przemy­
słowym, architekturze wnętrz, 
jednym słowem — wszędzie. 
Trudność polega na tym, że 
wartości estetyczne są niewy­
mierne, nie poddają się żad­
nym kodyfikacjom, zależne są 
od ogólnego poziomu kultury, 
wykształcenia, od codziennej 
umiejętności rozróżniania, co 
jest sztuką, a co nią nie jest.

De gustibus non eśt dispu- 
tandum... Istnieją jednak dzie 
dżiny, w których obrębie war­
tości estetyczne muszą być dy 
skutowane i gdzie muszą obo­
wiązywać określone, i to by­
najmniej nie zaniżone kryte­
ria. Ostatecznie nikogo nie no 
winno obchodzić, czy pan X, 
czy Y bedzie wieszał u siebie 
w mieszkaniu ,przvsłowi owego 
jelenia na rykowisku, czy płót­
na mistrzów; to jest jego i 
tylko jego sprawa. Natomiast 
estetyka osiedla mieszkaniowe 
go czv różne warianty kształ­
towania krajobrazu jest już 
sprawą społeczna, interesują­
cą nas wszystkich.

Na pytanie, czy w Polsce 
musi sie budować brzvdko, 
środowisko architektów i bu­
downiczych często odpowiada-

ło twierdząco, bowiem przemy 
słowa produkcja domów miesz 
kalnych jest z-uniformizowana, 
wykluczająca różnicowanie i 
zezwalająca jedynie na pewien 
model standardowy, czego do­
wodem są warszawskie osie­
dla mieszkaniowe Służewiec, 
Jelonki, Chomiczówka, Piaski 
i inne. Czyli, że miałaby obo­
wiązywać alternatywa: albo 
brzydko, albo wcale. Ale to 
nieprawda, to zwykłe wpro­
wadzanie w błąd opinii publi­
cznej. Dlaczego mc.Fa budo­
wać ładnie i funkcjonalnie w 
Gdańsku? Sprzeczajmy się, czy 
słynny „falowiec” odpowiada 
założeniom nowoczesnej urba­
nistyki, ale oddajmy sprawie­
dliwość twórcom Przymorza. 
Tam sie po prostu chce miesz­
kać, podczas gdy niektóre osie­
dla warszawskie wywołują 
przerażenie. A Gdańsk buduje 
także metodami przemysłowy 
mi. Nie jest to zresztą przy­
kład odosobniony. Poznań, 
Bydgoszcz, Wrocław czy Lu­
blin są tego przykładu uzupeł 
nieniem.

Problem drugi, to powszech 
ne zaśmiecanie kraju tzw. pro 
jektami typowymi dla budów 
nictwa wiejskiego. Obcymi tra 
dycji kultury narodowej, nie 
tworzącymi z krajobrazem 
spójnej całości, zamieniający­
mi Polskę w ponure przedmie 
ście wielkiej aglomeracji z 
okresu naibardziej bezplano- 
wej zabudowy.

Problem trzeci, to zatwier­
dzanie do produkcji wzorów 
wyrobów pamiątkarskich, róż 
nei galanterii, drobiazgów u- 
żytkowych itp. Strasza te cud 
ności z witryn sklepów pry­
watnych i uspołecznionych, 
datoc świadectwo pomadom, 
że iesteśmv krajem, w którym 
estetyka jest pojęciem par 
eycellence teoretycznym. W 
tym przedmiocie wprawdzie 
możemy dokonwwać wyboru 
miedzv kun;ć lub nie kunić. 
A’« chyba nie w tvm nroblem.'

Pozwatom sobie, tylko dla 
przykładu, sformułować kilka 
pytań retorycznych, będących 
ilustracją dla powyższych

Dokończenie na str. 6
ANDRZEJ WIELUŃSKI
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Początek został zrobiony

Kominy bez dymu ■

Wszystko wskazuje na to, 
że jeden z „żelaznych” 
tematów, często goszczą 

cych na łamach gazet, ma 
szansę z nich zniknąć raz na 
zawsze. Mam na myśli zanie­
czyszczanie powietrza przez 
zakłady produkcyjne 1 inne

sprawnia proces spalania wę­
gla kamiennego w kotłach pło 
mienićowych.

Ekspertyza wykazała, że nie 
tylko „dymienie kotła jest wy­
raźnie mniejsze przy zastoso­
waniu regulatora powietrza 
wtórnego”, ale jednocześnie

obiekty, których kominy — nie dzięki podniesieniu sprawności 
bacząc na protesty okolicz-
nych mieszkańców i na kryty­
czne prasowe notatki — zady­
miają środowisko.

Do wyrażenia tej optymis­
tycznej wizji upoważniają roz 
mowy, które w ciągu wielu go 
dżin przeprowadziłem ostat­
nio, a których treść dotyczyła 
możliwości uwolnienia miejs­
kiej atmosfery od sadzy, dymu 
i tym podobnych zanieczysz­
czeń.

Na trop sprawy naprowadzi­
ło mnie jedno zdanie w piś­
mie, nadesłanym przez wice­
dyrektora Wydziału Gospodar­
ki Przestrzennej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Miejskie- 

• go w Poznaniu, mgr. inż. arch^ 
Bernarda Kwapiszewskiego, w 
odpowiedzi na opublikowane 
w „Głosie” zdjęcie szpitalnego 
komina, wyrzucającego chmu 
ry czarnego dymu. W piśmie 
tym poinformowano redakcji 
m. in., że: „Znajdujące się w 
stadium prób urządzenia oddy 
miające, wykonane dzięki wnio 
skowi racjonalizatorskiemu, zo 
staną uruchomione do 15 paź­
dziernika 1975 r., co znacznie 
ograniczy zadymianie, uciążli­
we dla sąsiadów Państwowego 
Szpitala Klinicznego nr 2”.

Jestem w pokoju zastępcy 
dyrektora d. s. technicznych 
poznańskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego im. Komu 
ny Paryskiej „Modena”, inż. 
Jerzego Woźniaka. Na stole — 
teczki, opatrzone napisem „E- 
liminator dymu”. Posługując 
się ich zawartością, inżynier 
odtwarza historię powstania u- 
rządzenia, które ma wszelkie 
dane po temu, by w znacznym 
stopniu uwolnić miejskie po­
wietrze od dokuczliwych zady­
mień.

Zaczęło się jesienią 1973 r., 
gdy inżynier Jerzy Łęcki — 
ówczesny pracownik Okręgo­
wego Inspektoratu Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej, za­
proponował działowi postępu 
technicznego „Modeny” projekt 
swego wynalazku nazwanego 
„eliminatorem dymu”. Dyrek­
cja „Modeny” zainteresowała 
się złożoną dokumentacją i inż. 
Łęcki wespół z inż. Józefem 
Dębczyńskim, który był wtedy 
energetykiem zakładów i kie­
rownikiem zaplecza technicz­
nego Stefanem Rehlisem, przy 
stąpił w fabrycznych warszta­
tach do wykonania prototypu.

Nie omieszkano zasięgnąć 
kompetentnych opinii na te­
mat przydatności eliminato­
rów. Instytut Wysokoprężnych 
Silników Okrętowych i Kole­
jowych Politechniki Poznań­
skiej przeprowadził ekspertyzę 
i pismem z 15. 3. 1974 r. zaopi­
niował jaką realne i celowe 
„zastosowanie regulatora po­
wietrza wtórnego” (tak naz-, 
wano to urządzenie), który u-

termicznej kotła z 54,37 proc, 
na 58,55 proc, uzyskana oszezę 
dność paliwa wyniosła 7,14 
proc. Określono też, iż „śred­
nia ruchowa (roczna) oszczęd­
ność paliwa powinna wynosić 
około 5 proc”.

Pięć procent to niby niedużo 
lecz — jak obliczył dział eko-

Średnia opadu pyłów w 
1974 r. wynosiła w Poznaniu 
153 tony na 1 km kwadratowy. 
Sq jednak w mieście rejony, 
w których zanieczyszczenie po 
wietrzą jest wyższe i przekra­
cza dopuszczalną normę 250 
t/km kw. w stosunku rocznym. 
Badania zanieczyszczenia prze 
prowadza się w Poznaniu co 
miesiąc na około 100 stanowi 
skach.

ul. Przybyszewskiego, dającej 
się bardzo we znaki otoczeniu. 
Obecnie w warsztatach AM 
wykonuje się dalsze urządze­
nia dla tejże kotłowni. (Dodaj­
my, że owym drugim typem 
eliminatora jest zainteresowa­
na także „Modena”, gdyż i ona 
posiada jeden kocioł „Ekono­
mik”). •

W pismach, wysłanych do 
zakładów, Wydział Gospodarki 
Przestrzennej i Ochrony Śro­
dowiska określił termin, w 
którym powinny one zlikwi­
dować zadymianie powietrza. 
To poskutkowało. Do działu 
postępu technicznego „Mode­
ny” zaczęły zgłaszać się fabry­
ki i instytucje, zainteresowane 
eliminatorami dymu. Umowy 
na prawo korzystania z wzoru 
podpisano już z Instytutem 
Ginekologii i Położnictwa Aka 
demii Medycznej przy ul. Pol­
nej, z Zakładami Koncentra­
tów Spożywczych „Amino”, z 
Przedsiębiorstwem Przemysłu 
Mięsnego, z Wielkopolskimi 
Zakładami Przemysłu Owoco­
wo-Warzywniczego „Pudlisz-

nomiczny „Modeny” — da jed­
nak zakładom roczną oszczęd­
ność węgla wartości ponad 42 
tysiące złotych.

Niewymierne w złotówkach 
natomiast jest to, co zyska się 
na ęzystości powietrza... Zro­
zumiałe zatem, że eliminator 
został zgłoszony w 1974 r. na 
III Wielkopolskich Dniach 
Techniki, a ponadto w tym sa 
mym roku jizyskał drugą na­
grodę podczas branżowej gieł­
dy wynalazczości. Najistotniej­
sza zaś część całego urządze­
nia trafiła do Urzędu Patento­
wego i jako „regulator prze- 
pustnicy powietrza” zapisana 
została w rejestrze wynalaz­
ków pod numerem W-52642.

Zaczęły się jednak kłopoty, 
bo „Modenie” nie udało się 
znaleźć ani w przemyśle tere­
nowym, anj w spółdzielczym 
przedsiębiorstwa, które podję­
łoby się produkcji eliminato­
rów. W końcu, dzięki pomocy 
Wydziału Gospodarki Przest­
rzennej i Ochrony Środowiska 
pozyskano dla sprawy poznań­
ską Spółdzielnię Rzemieślniczą 
Metalowców. A czas już był naj 
wyższy, bo oprócz „Modeny” 
dziewięć innych, szczególnie 
mocno zadymiających poznań­
ską atmosferę zakładów i in­
stytucji, otrzymało z tego wy­
działu pisma, zobowiązujące 
ich dyrekcje do pilnego zlikwi 
dowania uciążliwości, będącej 
tematem częstych skarg oko­
licznych mieszkańców.

„Modena” zareagowała na 
pismo budową we własnych 
warsztatach eliminatorów dy­
mu do pozostałych kotłów pło- 
mienitowych. Dla Akademii 
Medycznej natomiast, jak po­
informował nas jej dyrektor, 
dr Zdzisław Waliszewski, zos­
tał przy udziale inż. Łęckiego 
zbudowany i wypróbowany in 
ny prototyp eliminatora, a mia 
nowicie do kotłów typu „Eko­
nomik” kotłowni szpitala przy

ki”, z Fabryką 
„Pollena-Lechia”. 
wstępny kontakt 
przedsiębiorstwa,

Kosmetyków 
Nawiązały 

także inne 
jak Bełcha-

towskie Zakłady Przemysłu Ba 
wełniczego, Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska we Wrześ­
ni. *

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Metalowców rozpoczęła już 
produkcję pierwszych elimina­
torów dymu. Kierownik tech­
niczny spółdzielni inż. Marek 
Godlewski nie krył w rozmo­
wie z nami trudności materia­
łowych, na jakie napotyka 
warsztat, który podjął się ich 
wyrobu. Niemniej, przy napły­
wie więksizej liczby zamówień 
spółdzielnia jest gotowa nasta­
wić również inne warsztaty na 
tę produkcję.

Te eliminatory, które już zo 
stały zainstalowane, w pełni 
zdają praktyczny egzamin. 
Przy prawidłowej obsłudze pa­
lenisk eliminatory w około 90 
procentach likwidują dotych­
czasowy stopień zadymiania.

Tak więc pierwszy krok w 
kierunku uwolnienia krajobra­
zu Poznania od widoku kłębów 
dymu i sadzy, walących z ko­
minów fabrycznych^ został do­
konany. Wydział Gospodarki 
Przestrzennej i Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Miejskiego 
przygotowuje kolejną listę ko­
tłowni, uciążliwych dla oto­
czenia. Rzemieślnicza Spółdziel 
nia Metalowców zapowiada 
włączenie się także innych 
warsztatów ^o produkcji eli­
minatorów. 7\ic zatem nie stoi 
na przeszkodzie, by kotłownie, 
zaoszczędzając węgiel, przesta­
ły zadymiać powietrze. Nie 
tylko nad Poznaniem.

O obserwowanym od lat 
kilkunastu procesie o- 
strego przyspieszenia w 

rozwoju nauki i techniiki oraz 
umocnienia zwia.zków między 
tymi dziedzinami, określanego 

. mianem „rewolucji naukowo- 
technicznej” pisze się wiele i 
często. Tak wiele i tak czę­
sto, że wypowiedzi na ten te­
mat nie budzę już większego 
zainteresowania. Zdecydowa­
łem się jednaik podjęć znowu 
ten temat — rzekę i to tytko 
dlatego, aby rozważyć jeden 
z jego mniej znanych i rzad­
ko omawianych aspektów.

Tak się bowiem złożyło, że 
fascynuję nas te najbardziej 
spektakularne przejawy rewo­
lucji naukowo-technicznej: no 
we materiały i urządzenia o 
niezwykłych wręcz własno­
ściach. Nowe technologie in­
teresuję już tylko niezbyt sze­
rokie grona specjalistów, a o 
społecznych aspektach tej re­
wolucji, o stawianych przez 
nia jednostkom i zespołom wy 
maganiach nie wiemy nic, lub 
wiemy niewiele.

Przedstawiciele nauk spo­
łecznych piszą wprawdzie spo 
o na ten temat, ale sę to albo 
książki o niewielkim nakła­
dzie, albo też artykuły w tygod 
nfkach, przez które chronicz­
nie zabiegany czytelnik nie po 
traii przebrnąć. Ponadto ję- 

. zyk przedstawicieli tych nauk 
staje się coraz bardziej her­
metyczny, kto wie czy nie jest 
już bardziej hermetyczny dla 
przeciętnego zjadacza chleba < 
niż język nauk ścisłych (przy 
założeniu, że ten przeciętny o- 
bywatel chodził do szkoły śred 
niej o przyzwoitym poziomie). 
Wiem coś na ten temat, gdyż 
nile tak dawno próbowałem 
współdziałać w przetłumacze­
nia pracy mojego znakomite­
go kolegi na język angielski i 
stale gubiłem wętek jego my- 
Ślij głównie ze wzglądu na ter 
minblogię.

Rewolucję naukowo-tech- 
nicznę jesteśmy szczególnie za 
interesowani, gdyż musimy nie 
tylko dotrzymywać kroku w tej 
dziedzinie krajom wysoko roz 
winiętym, ale ponadto wiele z 
nich musimy nadal doganiać. 
O sukcesach w tej dziedzinie 
decyduje szereg czynników, 
które można by podzielić na 
dwie grupy: materialne i nie 
materialne. O materialnych — 
inwestycjach, zakupie licencji, 
urządzeń, etc. decyduję odpo 
Wiednie władze. Na niemate­
rialne można tylko wpływać z 
gorszym lub lepszym skutkiem.

Tg druga grupa czynników 
ma znaczenie dorównujące 
pierwszej, a sterowanie nię 
wymaga nakładów nieporówny 
walnie mniejszych.

Często o wiele silniej niż za 
kazy i nakazy, a nawet silniej 
niż bodźce finansowe mógłby

Zmieniający się świat

Samowychowanie
działać odpowiedni klimat spo 
leczny i społeczna presja.

Chodzi o rzeczy proste. Np. 
o to, by każdy spełniał tylko 
swój obowiązek. Nic ponadto. 
Ta zasada jest ewidentna, ale 
zbyt często spotyka się od­
stępstwa od‘niej. Głównie dla 
tego, że w świadomości pew­
nej części społeczeństwa roz­
pleniło się przekonanie, że tył 
ko frajerzy ciężko pracują, że 
trzeba się przepychać naj­
mniejszym nakładem wysiłku, 
bo i tak życie nas nie pieści.

Oczywiście zarówno w prze 
myślę jaik i rolnictwie istnieją 
liczne wielkie zespoły ludzi 
pracujących ciężko i systema 
tycznie. Ale nader rzadko by­
wamy w Zakładach Cegiel­
skiego czy w dobrym PGR-ze, 
a codziennie stykamy się z 
działalnością handlu, usług., 
administracji, w których takie 
postawy nie są wyjątkiem!

Dochodzi do tego, że ludzie 
o niskich kwalifikacjach żabie 
rają czas ludziom o kwalifika 
cjacb znacznie wyższych, odry 
wają ich od pracy na długie 
godziny, dni, miesiące. Czynią 
tak z braku umiejętności nie­
zbędnych dla wykonywanie 
•danej funkcji, z lenistwa, cza­
sem ze złej woli. Walnie poma 
gają im w tym niektóre prze­
pisy chroniące instytucję przed 
petentami, nawet w przypad­
kach, gdy słuszność jest po 
stronie tych ostatnich. Społecz 
ne i ekonomiczne straty takich 
poczynań są ogromne, choć 
trudno wymierne.

W rewolucji naukowo-tech­
nicznej ogromną rolę odgrywa 
szybkość i skuteczność poro­
zumiewania się. W tej dzie­
dzinie też jeszcze wiele może 
my zrobić. Gorzkie bywają doś 
wiadczenia tych, którzy próbu 
ją załatwiać sprawy przez te­
lefon. Nawet jeżeli szczęście 
im sprzyja i przebiją się przez 
centralę instytucji czy też mię 
dzymiastową i centralę, z re­
guły okazuje się, że załatwie-z 
nie nawet prostej sprawy wy­
maga oficjalnych pism i za­
łączników. Często nie jest to 
konieczne, ale decydujący o 
załatwieniu sprawy ma swoje- 
złe nawyki i przekonać go 
nie sposób. Więc chodzimy, 
jeździmy na delegacje, uzgad 
niamy, tracąc czas i nerwy. Ta 
kie przykłady można mnożyć 
bez końca.

Inny problem to sprawa 
przestrzegania nakazów zgod 
nych ze zdrowym rozsądkiem i

niezbędnych dla funkcjonoWQ 
nia danego układu, np. ruchu 
drogowego. Tak się złożyło, U 
w czasie wakacji w sierpniu 
przejechałem trasę od wv^ 
Rugii (NRD) do Bieszczad 
Kontrasty sę jaskrawe i przy.' 
gnębiajęce. W NRD drogi L 
często gorsze od naszych, a 
poruszajęce się na nich sóm0 
chody - głównie „Trabanty" 
i „Wartburgi” - też naszej 
przeciętnej nie przewyższają 
Ale jeździ się szybko i bez.' 
piecznie, bo kierowcy sę życz 
liwi i zdyscyplinowani, a dro- 
gi rozumnie oznakowane. Po 
przekroczeniu granicy naszego 
kraju jedzie się w stałym na­
pięciu, gdyż oznakowanie 
dróg (poza Wielkopolską) jest 
fatalne i irracjonalne, a kole­
dzy kierowcy wyczyniają sztu­
ki, od których włos się jeży. 
Nie dziwię się amatorom, bo 
na kursach uczę ich wszystkie 
go, tylko nie poprawnej jazdy 
w trudnych warunkach. Adept 
tych kursów, zna może tajniki 
kilku typów gaźników, lecz nie 
wie np. jaką pozycję zajęć 
przy skręcie z drogi o jednym 
kierunku ruchu. Ale przeraże­
nie budzi jazda wielu zawo­
dowców i ich częste lekcewa­
żenie życia cudzego i nawet 
własnego. Aby się o tym prze 
konać, nie trzeba zresztą o- 
puszczać granic naszego mia 
sta. Niemal codziennie obser 
wuję przy ul. Głogowskiej bra 
wurowe szarże taksówkarzy 
przy czerwonym świetle na 
przechodniów na pasach i na 
wyjeżdżające z bocznych ulic 
pojazdy. Widocznie stały nie­
dobór zawodowych kierowców 
umacnia w nich poczucie bez 
karności.

Wiele jest dziedzin, w któ­
rych brak społecznej dyscypli 
ny równie dotkliwie utrudnia 
nam życie. Przypowieści o cha 
rakterze narodowym (taka w 
nas, panie dzieju, ułańsko-hu 
sarska natura) można między 
bajki włożyć. Norwegowie sę 
potomkami straszliwych Wikin 
gów, postrachu ówczesnej Eu 
ropy, a naród to teraz spokoj 
ny, pracowity i zdyscyplinowa 
ny.

Może się więc zaczniemy sa 
mii wychowywać? Niezłym spo 
sobem jest aktywna postawa 
wobec tych drobnych, ale w 
masie swojej jakże znaczą­
cych przejawów zła pleniące 
go się na każdym kroku. W 
ten właśnie sposób powstaje 
klimat społeczny, o którym tak 
wiele się teraz mówi.

ZDZISŁAW DUDZIK
ZDZISŁAW KANDZIORA

Zadanie logiczne
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Prosimy 
trzeć się 
liczbom
nym bezładnie na 
rysunku. Pomiędzy 
nimi kryje się licz­
ba, która nie powin 
na się znaleźć na 
rysunku. Zadanie po 
lega na wskazaniu 
tej liczby, (jc)

przypa- 
uważnie

roznuco-

STRONA

Spośród wielu możliwych 
miar nowoczesności prze 
myślowej roboty, za 

najbliższą człowiekowi uznać 
można tę, która wiąże się 
wprost z jego życiem. Tak 
więc wyposażenie kuchni, po­
koju, obsługa potrzeb kultural 
nych, transportowych, wypo­
czynkowych — to jedno z 
bardziej przekonywających 
świadectw konstrukcyjnego i 
technologicznego postępu, a 
zarazem gospodarczego, gdyż 
nigdy produkcja nie bywa ce 
lem samoistnym. Pozostawia­
jąc tedy na inną okazję oce­
nę walorów lokomotyw i sa­
molotów, pomiar nasycenia 
gospodarki sprzętem inwesty­
cyjnym, spójrzmy najpierw — 
w czasie przędzjazdowym — 
na dzisiejszy stan posiadania 
najważniejszych dóbr przemy­
słowych, służących człowieko­
wi z reguły przez wiele lat.

Według ostatniego pomiaru 
dokonanego przez ekspertów z 
Komisji Planowania, którzy 
włączyli do tej oceny także 
szacunek tegorocznych zaku­
pów, najpoważniejszym do­
brem wśród artykułów prze­
mysłowych trwałego użytku 
są radioodbiorniki, następnie 
rowery (nie licząc dziecię­
cych), pralki, telewizory, lo­
dówki, odkurzacze; ostatnie 
miejsce w tej tabeli stanu po

siadania zajmują motorowery 
i samochody osobowe. A oto 
wykaz tych podstawowych ar 
tykułów współczesnej cywili­
zacji w przeliczeniu na tysiąc 
mieszkańców.

Tak więc na koniec roku, 
322 radioodbiorniki przypada­
ją na tysiąc mieszkańców, 234 
rowery, 217 pralek, 205 tele­
wizorów, 155 lodówek, 129 od­
kurzaczy, 99 maszyn do szycia, 
55 motocykli i skuterów, 54 
magnetofony, 33 motorowery, 
29 samochodów osobowych. 
Jeśli ktoś zada sobie trud wy 
szukania odpowiednich pozycji 
w „Roczniku”, obrazujących 
stan posiadania w roku 1970, 
uzyska za pomocą odejmowa­
nia efekt ostatniego pięciole­
cia. To bardzo interesujące 
działanie: w czasie pięciu lat 
na tysiąc obywateli przybyło 
85 lodówek, 69 radioodbiorni­
ków, 68 telewizorów, 42 mag­
netofony, 41 odkurzaczy, 32 
pralki, 15 rowerów, 14 motoro 
werów, 14 samochodów. Z ' 
tej arytmetyki wynikają inne 
jeszcze wnioski: oto w ciągu 
pięciu lat ponad czterokrot­
nie zwiększył się — w tym 
ujęciu — stan posiadania mag 
netofonów, więcej niż dwa- 
kroć — lodówek, prawie dwu 
krotnie — samochodów osobo­
wych i w tymże stopniu — 
motorowerów, natomiast ani

Jak daleko do
drgnął wskaźnik „nasycenia” 
motocyklami i skuterami.

Tak więc ta część przemysłu 
elektromaszynowego; która 
pracuje na wyposażenie na­
szych mieszkań, na obsługę 
potrzeb transportowych, week­
endowych, dla gospodarstwa 
domowego — solidnie zapra­
cowała w czasie pięciu dobie­
gających końca lat na uzna­
nie za wysiłek. W taki to 
sposób -wywiązał się ten prze­
mysł, zatrudniający dziś pra­
wie półtora miliona osób, z 
obowiązków nałożonych w 
uchwale VI Zjazdu, zalecają­
cej zwiększenie dostaw arty­
kułów trwałego użytku z tej 
branży o 82 — 99 procent — 
rzeczywisty wzrost dostaw 
wyniesie 117 procent. Niezmier 
nie wymownie ilustruje ten 
postęp porównanie produkcji 
rynkowej z fabryk tego prze­
mysłu w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca. Otóż w ro­
ku 1970 na każdego z nas, łącz 
nie z noworodkami, przypada­
ła cząstki rynkowej produk­
cji warta dziewięćset złotych. 
Obecnie, gdyby rozprzedać 
roczną produkcję na talony, 
każdy ma prawo do nabycia

wyrobów wertych za dwa 
siące trzysta złotych. Z - 
statystycznej obróbki fak 
wynika oczywisty, poSC‘ , 
postęp w zaopatrzeniu, 
wieka w dobra przemy 
na czas pozostający mU 
pracy, uprzyjemniające w 
czynek, ułatwiające o 
gospodarstwa domowego-

Wytwórnie przemysłu 
tromaszynowego sporo

e’# 
wzi#

miliardów na inwestycje,
cej niż b połowę J 
wartość własnego wyposaż 

-i to dalł
mci, uxv —X—

Wprawdzie arytmetyk 
kiepskim narzędziem 
czas, gdy usiłuje się nc J 
stęp techniczny, iednakZzlTliat 
zilustrowania ,ternp^pOujące 
można tu podać na LjecH 
fakty: od początku Łocz^ 
do końca roku 1974 un ^efl1 
niono osiemdziesiąt 
wyrobów tego P*p) 
wprowadzając rokro^n 
dwieście — trzysta n 
taśmy montażowe, ^je 
pów. I znów, zdają

0*

nia, ale też sporo za

sobie
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Super
„Hr Materiał mateczny. 

R Super elita. Elita. Ory­
ginał. Klasa A. Klasa B. 

niewiele pewnie osób bez 
Lsłu odpowiedziałoby na 

^tanie: czego dotyczą wszyst- 
f te określenia? Tymczasem 
'^ra tu O poczciwym ziem- 
15 po dziesięcio-dwunasto 
Łm okresie badań, prób i 
^yżówek można w końcu o- 
mmać nową odmianę tej roś 
J pewna zaś, niewielka zra 
; ilość nadających się do re- 
„odukcji bulw to owe najcen 
Lze rody. Z nich otrzymu 
J się materiał mateczny, z 
[■olei tzw. super elitę itd. War 

hodowlana materiału ma- 
iego czy super elity, a co 

z tvm wiąże — plony w 
pasowej produkcji zależą nie 
,v|k0 od jakości rodów, ale 
•akże od swoistego kataliza­
tora, jakim także w produk­
cji ziemniaka okazuje się być 
przysłowiowe pańskie oko.

Dwoje bystrych i wszystko- 
ńdzących oczu Władysława 
Jeugebauera od siedemnastu 
iij/lat czuwa nad prawidło- 
iym rozwojem gospodarstwa 
iLotyniu. Po ukończeniu roi 
mczej uczelni w Poznaniu po- 
żegnał rodzinne strony, osiadł 
i Grzmiącej na Ziemi Kosza­
lińskiej, by po kilku latach 
przyjechać właśnie tu. Kiedy 
»drugim roku pracy w Lo- 
tyniu ówczesne władze nasła­
ły na niego prokuratora — 
rzepak postanowił bowiem 
zbierać kombajnem, tj. inaczej 
tiż wszyscy — mógł się znie-. 
chęcić. Otrzymał nawet pole- 
tenie: nigdy więcej w ten 
sposób!

W 1970 r. PGR przemiano­
wany został na Stację Ho­
dowli Roślin, która dziś skła­
da się z sześciu gospodarstw, 
ajmuje powierzchnię 4500 
hektarów i specjalizuje się w

elita z Lotynia 
kiełkowane. Toteż gdy wilgoci 
zaczyna ubywać, rośliny mają 
juz nieźle wykształcony »y_ 
stem korzeniowy. Ale i ostat­
nia faza wegetacji różni 
tu od powszechnie obowiązują 
cych praktyk. W celu przyśpie 
szenia dojrzewania, równocześ 
nie by nie dopuścić do wy­
kształcenia się dużych bulw, 
zastosowano defoliację łęcin, 
zabieg, który ponadto ułatwia 
pracę kombajnom.

Baszkirska ropa
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W lotyńskiej stacji trzeba 
w tym roku zebrać ziemniaki 1 
z 400 hektarów (odmiany naj 
wydajniejsze: Tarpan, Lenino ■ 
Uran, Flisak, Kaszuby). Poza 
przestarzałym sprzętem gos­
podarstwo dysponuje siedmio- . 
ma dwurzędowymi kombajna­
mi produkcji NRD (żeby mieć 
takich jeszcze 6! — marzy 
głośno Neugebauer) i dwoma 
polskimi jednorzędowymi. 
Jakkolwiek by liczyć, sposo­
bem tradycyjnym, czyli ręcz­
nie. należy zebrać plony z oko 
ło 120 hektarów. — Chętnie — • 
mówi dyrektor — pomogliby 
nam znów uczniowie ze Szcze 
cmka. z którymi zdążyliśmy 
się zaprzyjaźnić, ale — żeby 
to elegancko określić — zmie­
niły się układy i pomocy mu- 
simy szukać gdzie indziej. Już 
wiadomo, że codziennie na nola - 
przyjeżdżać bidzie czterdzie­
stu uczniów Technikum Me­
chanizacji Rolnictwa z .Tastro 
wia, pomogą żołnierze. iakm;ś 
pomocy możemy oczekiwać ze 
strony Kuratorium.

Stacja w Lotyniu, której 
roczny dochód przekroczy pew 
nie wkrótce 15 milionów zło­
tych, należy do przodujących 
przedsiębiorstw w kraju. Decy 
dują o tym nie tylko dobre 
gleby, ale także sprawna orga 
nizacja pracy (a tutejszą zało 
gę porównać można ,do orkie-

dusz socjalny szybko rośnie w 
Lotyniu. W roku ubiegłym 
wynosił już 1400 tysięcy zł. 
Powstają więc budynki miesz­
kalne z pełnym wyposażeniem, 
ponad połowa starych miesz­
kań wyposażona jest w central 
ne ogrzewanie i łazienki, 
wszystkie zaś dysponują bie­
żącą wodą i gazem butlowym. 
Pracownicy stacji często ucze­
stniczą w wycieczkach, także 
zagranicznych. W bieżącym 
roku byli już w radzieckich 
republikach Azji centralnej, na 
Węgrzech, w Holandii.

Kontakty z tym ostatnim 
krajem przynoszą coraz więcej 
korzyści. Podpisano niedawno 
umowę, zgodnie z którą Ho­
lendrzy wybudują w Lotyniu 
przechowalnię i przysyłać tu 
będą materiał sadzeniakowy, 
z Polski zaś otrzymywać będą 
ziemniaki. Holenderska inwe­
stycja nie jest oczywiście je­
dyną zaplanowaną do realiza­
cji w najbliższym czasie. Zbu 
dowane tu zostaną 72 miesz­
kania, nowe przedszkole, ko­
lejna stołówka, żłobek, sala wi 
dowiskowa i biblioteka, ośro­
dek zdrowia oraz cały kom­
pleks pomieszczeń produkcyj­
nych.

Koszt tego wszystkiego jest 
niemały — blisko 160 milio­
nów złotych. Ale też na sta­
cjach hodowli roślin ciąży obo 
wiązek dostarczania rolnictwu 
najprzedniejszego materiału 
teprodukcymego. W „Wytycz­
nych na VII Zjazd” czytamy 
m. in., że w latach 1976—80 
globalna produkcja rolnicza 
wzrosnąć ma o 15—16 procent. 
Planowane wielkości można 
bedzie osiągać noprzez zwięk­
szanie imndzału również na 
polach SHR w Lotyniu.

ZYGMUNT ROLA

ZSRR. W rafinerii w Ufie (Baszkiria) kończy się budowę nowego urządzenia do przeróbki ropy 
naftowej tzw. „ELOU - AWT". o znacznie zwiększonej wydajności od dotychczas stosowanych. 

. Fot. — CAF

Budownictwo mieszkaniowe

Decydować będą materiały
Do podstawowych ' celów 

społecznych w latach 
1976—1980 należeć będzie 

— stwierdzają Wytyczne Ko­
mitetu Centralnego na VII 
Zjazd PZPR — dalsza wydat­
na poprawa sytuacji mieszka­
niowej ludności, zgodnie z pro 
gramem wypracowanym na V 
Plenum KC. W ramach tego 
programu w przyszłej pięcio­
latce przypadnie zbudować 
1 525 000 mieszkań.

produkcji kwalifikowanych na stry symfonicznej*, batutę dzier
sion zbóż, wyki jarej oraz ma 
teriału sadzeniakowego ziem­
niaków. Gleby są tu niezłe, 
bonitacja — jedna z najwyż­
szych w Pilskiem.

W Dierwszych dniach sierp- 
Ą gdy dopiero rozpoczynały 

żniwa, dyrektor myślami 
by! już przy wykopkach. Nic 
•ziwnego —nadal niewiele ma 
sprzętu przystosowanego do 
zbioru kwalifikatów. Kampa- 
•a rozpoczęła się 30 sierpnia, 
‘“gdy 9 września przyjecha- 
. do Lotynia, okazało się, 
# sprzątnięto zaledwie kilka- 
Wcie procent areału. Była to 

wykopkowa uwertura, 
sprawdzano dojrzałość bulw, 
Wygotowując także pola pod 

kombainowy. Zanosi 
na wysoki urodzai — 

310 kwintali z hektara, 
'-izsza nie zaszkodziła tutej- 

7™. Plantacjom. Od lat sa- 
bowiem ziemniaki pod

ży dyrektor, pierwsze skrzyp­
ce — sekretarz OOP Jan Bor­
kowski), wprowadzanie po­
stępu technicznego, plennych 
odmian roślin, płodozmianu a 
także wyrdiana doświadczeń, 
np. z kombinatem Mirów w
NRD. 
zbóż

Toteż plony czterech 
w SHR sięgają 43

kwintali, jęczmień zaś (ho­
lenderska odmiana „Ara- 
mir”) wda je się nadzwy­
czajnie, czego . dowodzif u- 
biesłoroczny rekord krajowy 
— 64 kwintale — oraz niewie­
le niższe wyniki tegoroczne.

Odnowiednio do wzorowych 
efektów gospodarczych wyso­
kie są także zarobki pracowni 
ków — przeciętnie 50 000 zło­
tych rocznie. A dochodzi do 
tego pnnad 60-procentowa 
premia! Jakże wymowna to ilu 
stracja znanego powiedzenia: 
więcej wytwarzamy wiece j 
dzielimy. Także ^bowiem i fun

nowoczesności?
n>.-^.ze wszelkich fałszów, 
ic' “a^.c7ch z różnego zakre 
t ęcia „modernizacja”, z 

dodawania za- 
h, 1 gazowej do odbiorni 
Iow $r°We? TV w rachunku 
ii< uSC*’ można jednak okreś- 

jj3^anie o nowoczesność
®hiu cechę p^y Prze- 

- C/’Łromaszynowego, w
'iu. pj?c.ym pięciole-
*^nie° • ten Prcemys*’ 
ahakp\-- staraniom o 
bieżne^1 • ,° walory tech-
ftalerA C1$żki odważnik na

dochody ro 
tji. ’ Uników, inteligen-

Alę
3ościowZleŻ P00 względem 
iakcści0Z’ ani tym bardziei 

cały ten P^tęp 
dzisiejszym po

^yszłych C° d°P*ero-mÓWiĆ O 
opierała Rzeczoznawcy

Potno W ^j mierze opi- 
^spokoinZ1’ stwierdzają nie 
MZ nie P0Pytu na sa- 

rowervSOb°We’ m<>torowe- 
ane> na ł t uwłaszcza skła- 
?a^i ant e*ewazory kolorowe, 
biQtniki ; matyczne, radiood- 
3 ^JH^Hetofony stereo, 
Szynki P^yuia, nakrycia, 

do mięsa itp. w wie

lu grupach wyrobów standard 
dóbr użytku trwałego wyraź­
nie nie odpowiada potrzebom 
i hamuje zakupy, zwane przez 
ekonomistów popytem resty- 
tucyjnym; kto posiada dziesię 
cioletni już radioodbiornik w 
domu, chętnie wymieniłby 
aparat na inny, ale — znacz­
nie lepszy, taki, jakim posłu­
guje się dziś mieszkaniec u- 
przemysłowionych krajów 
Europy, a więc — stereofo­
niczny. Podobnie wysłużonej 
„Frani” nikt nie chce zamie­
nić na identyczny, inaczej na­
zywany model, ale na znacznie 
sprawniejszy, najchętniej — na 
automat.

A ponieważ — jak to już 
dziś wiadomo — łączne przy­
chody pieniężne Polaków bę­
dą za pięć lat wyższe co naj­
mniej o 45 .procent, zatem na 
prźemysł elektromaszynowy 
spadają w bliskiej przyszłości 
takie obowiązki w sferze po­
stępu technicznego w tej 
pie wyrobów,1 o jakich dotą 
uzyskany daje jedynie nikłe 
wyobrażenie.

WIESŁAW WOLSKI

Śladami stu patentów

Między instytutem a przemysłem
D ffwszechnie uważa się. że pla-
• cówki badawcze PAN zaj­

mują się wyłącznie badaniami 
podstawowymi, postępem wiedzy 
rozpoznawczej, bez której nie 
ma mowy o rozwoju nauki i tech 
niki. Tak jest w istocie, jednakże 
PAN coraz bardziej rozbudowuje 
swoją bazę doświadczalną, pla­
cówki, w których wprowadzane 
są do praktyki rozwiązania ba­
dawcze poszczególnych instytutów 
i zakładów.

W Polskiej Akademii Nauk dzia 
la 15 zakładów doświadczalnych 
— w tym 10 o charakterze prze­
mysłowym oraz 5 rolniczych. Za­
kłady o charakterze przemysło­
wym osiągnęły w ubiegłym roku
wartość produkcji wysokości
ponad 190 min złotych. Było to 
o 18 proc, więcej niż w roku po­
przednim.

Oczywiście nie sposób przedsta­
wić choćby części produkcji za­
kładów doświadczalnych PAN. 
Przytoczmy przeto parę przykła­
dów dla wykazania, jak ważna 
i unikalna jest produkcja tych 
placówek.

Spójrzmy np. ną Zakład Dośwind 
czalny ASPAN przy Instytucie 
Organizacji i Kierowania. Ostat­
ni okres minął w tym zakładzie 
pod znakiem wytwarzania ukła­
dów do automatycznego prowa­
dzenia procesu hermodializy. Jak 
wiadomo, sztuczna nerka ułatwia 
leczenie pacjentów z niewydolnoś 
cią nerek. Produkowano także pa 
mięci operacyjne do systemu kom 
puterowego .zwanego ..Camac”.

Inny zakład CHEMIPAN zwią­
zany z Instytutami: Chemii Fi­
zycznej i Chemii Organicznej wy 
produkował ostatnio nowe apara­
ty badawczo-pomiarowe, m. in. 
programator aparatury elektro­
nicznej. tyrystorowy regulator 
temperatury i inne.

Aparaturę taką wytwarza rów­
nież TECHPAN — zakład przy 
Instytucie Podstawowych Proble­
mów Techniki. Najnowsza pro­
dukcja tej placówki — to urządzę 
nia do rejestracji i sygnalizacji

zmian w składzie wody pitnej, 
mierniki poziomu dźwięku, defek 
toskopy itp.

Wspomnieć należy także o ME- 
DIPANIE produkującym aparatu­
rę i urządzenia' ratujące życie i 
zdrowie. Służbie zdrowia przeka­
zane zostały ostatnio z tej pla­
cówki respiratory biologiczne ste 
rowane, pompy oddechowe -karne 
ry do zdjęć oscyloskopowych itp.

Wszystkie zakłady doświadczal­
ne PAN uzyskały ponad ino pa­
tentów i produkcję około 200 ro 
dzajów urządzeń przeznaczonych 
zarówno dla odbiorców krajo­
wych, jak i zagranicznych.

Potentatem wśród placówek bu­
dujących aparaturę jest najwiek 
szy zakład doświadczalny UNT- 
PAN — zatrudniający ponad 500 
osób. Produkuje się tu aparatu­
rę elektroniczna, aparaturę ultra­
dźwiękową i aparaturę oraz urzą­
dzenia laboratoryjne.

Wyroby ,UNIPAN-u wyróżniają 
się wieloma zaletami — oryginał 
nością rozwiązań konstrukcyjno- 
technologicznych, wysokimi para­
metrami technicznymi i niezawod 
nością działania oraz wysokim 
standardem i estetyka wykonania. 
Zakład szczyci się poważnym do­
robkiem w opracowywaniu i wy­
twarzaniu urządzeń przeznaczo­
nych dla potrzeb placówek dy­
daktycznych. naukowo-badaw­
czych oraz przemysłu. Sprzęt 
ten jest eksportowany do wielu 
krajów, w tym wysoko uprzemy­
słowionych. jak ZSRR. USA, Wiel 
ka Brytania, Francja, RFN.

Decyzją sekretarza naukowego 
Polskiej Akademii Nauk — UNI- 
PAN jest koordynatorem współ­
pracy naukowej i technicznej w 
dziedzinie aparatury badawczej 
między PAN i Akademiami Nauk 
krajów socjalistycznych. Zatem 
óstatnio podpisano umowy z Aka 
demiami Nauk NRD i ZSRR; w 
przygotowaniu — umowy o współ

Ale, jak wiadomo, potrzeby 
mieszkaniowe są znacznie więk 
sze. Dlatego — zgodnie z Wy­
tycznymi KC — należy szukać 
rezerw zwiększenia budownic­
twa mieszkaniowego, m. in. po 
przez lepsze wykorzystanie 
istniejących środków i poten­
cjału.

Nie ulega wątpliwości, że o 
rozwoju ilościowym i jakościo 
wym tego budownictwa zade­
cydują przede wszystkim do­
stawy materiałów.

Przemysł materiałów budów 
lanych wkroczył od 1971 roku 
w okres intensywnego rozwo­
ju. Nakłady inwestycyjne w 
bieżącej pięciolatce na budowę 
nowych zakładów oraz moder 
nizacje istniejących były kilka 
krotnie większe niż w poprzed 
nich pięciolatkach. W wyniku 
olbrzymiego wysiłku inwesty­
cyjnego niektóre branże znacz 
nie rozwinęły i unowocześniły 
produkcję.

Przykładem może być prze­
mysł cementowy. Jeszcze w u- 
biegłym roku zmuszeni byli­
śmy importować ok. miliona 
ton cementu, w 1975 r. — po 
raz pierwszy od wielu lat — w 
pełni zaspokoimy własne po-
trzeby i będziemy mogli eks­
portować ok. 0,5 min ton tego
poszukiwanego na wielu ryn­
kach materiału budowlanego,

KIERUNKI POSZUKIWAŃ

pracy Węgierska Akademią
Nauk i Czechosłowacka Akademią 
Nauk. (TAI)

- Poszedłby pan da 
lej z tymi skrzypca­
mi, bo mnie już od 
nich głowa bolil

HUMOR I SATYRA
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mieszkaniowego jest kilkadzie 
siąt branż podległych resortom: 
budownictwa, przemysłu cięż­
kiego, maszynowego, lekkiego, 
chemicznego, drzewnego i im 
Produkcja materiałów dla bu­
downictwa nie'jest dla niektó 
rych resortów zadaniem pierw 
szoplanowym. Nie wszystkie 
więc rozwijają się i unowocze 
śniają w dostatecznym tempie 
tę produkcję. Z reguły progra­
my Ministerstwa Budownic­
twa i PMB są większe niż re­
sortów partnerujących. Nie zo 
stał jeszcze opraóowńny, uzgod 
niony i zatwierdzony komplek 
sowy program rozwoju przemy 
słu mieszkaniowego.

Zmienia się struktura zaopa­
trzenia materiałowego. Budów 
nictwo otrzymuje coraz wię­
cej wyrobów, które umożliwia 
ją zastosowanie nowoczesnych 
technologii i metod montażu. 
Elementy stajowe, aluminiowe, 
z tworzyw sztucznych, z matę 
riałów drewnopochodnych — 
oto nowe kierunki poszukiwań 
rozwiązań konstrukcyjno-ma­
teriałowych.

Trzeba jednak od razu pod­
kreślić, że głównie w budow­
nictwie przemysłowym, w* 
mniejszym zaś zakresie — w 
mieszkaniowym, próby tzw. 
chemizacji budownictwa nie 
wyszły, jak dotąd, poza sferę 
badań i prototypowych wdro­
żeń.

A zatem, przemysł materia­
łów budowlanych znajduje się 
we wstępnym etapie rozwoju 
ilościowego i przemian jako- 
ściowo-asortymentowych. Tem 
po tych przemian nie jest je­
szcze wystarczające. Produkcja 
budowlano-montażowa rośnie 
szybciej i wyprzedza o kilka 
punktów rozwój produkcji ma 
teriałów.

Producentami materiałów i 
wyrobów dla budownictwa

Rozwiązanie

zadania logicznego
Na rysunku nie powinno Sr

znaleźć 47. Jest to bowiem jedy­
na liczba nieparzysta.

PILNE ZADANIA: 
OSZCZĘDNOŚĆ, JAKOŚĆ

Problem koordynacji rozwo­
ju produkcji materiałów dla 
budownictwa, problem koordy 
nacji rozwoju przemysłu miesz 
kaniowego i^ciąż czeka na wła 
ściwe rozwiązanie.

Chodzi nie tylko o wzrost Ho 
ściowy. Potrzebne są nowocze 
sne materiały, które umożliwią 
— po pierwsze — poprawę stan 
dardu i walorów użytkowych 
mieszkań; po drugie — wy dat 
ne zmniejszenie ciężaru budyń 
ków.

Nie ma technicznego uzasad 
n lenia dla wytwarzania tak 
ciężkich ścianek działowych i 
osłonowych, jak to robimy w 
naszych fabrykach domów. To 
zwykłe marnotrawstwo: cemen 
tu, kruszyw, pracy ludzkiej... 
Upowszechnienie nowocze­
snych, „oszczędnościowych” 
technologii produkcji betonów 
— to jedno z najpilniejszych 
zadań.

Trzeba także zwrócić uwagę 
na kompleksowość dostaw. Po 
trzebne są — dla przykładu nie 
tylko nowoczesne prefabryka­
ty betonowe, lecz także kity dy 
latacyjne, które by szczelnie 
wypełniały spoiny. Dla nowo­
czesnej stolarki (okna, drzwi) 
potrzebna jest wysokiej jako­
ść^ ślusarka (okucia, złącza). Do 
produkcji elementów drewnia 
nych niezbędne są odpowied­
nie kleje, itd. itd.

Współczesny asortyment ma 
teriałów budowlanych — to do 
słownie tysiące pozycjo. Nie 
może ich brakować na budo­
wach osiedli. Nie powinno ich 
brakować także na remonty i 
modernizację mieszkań. Powin 
ny być dostępne dla każdego, 
kto chce poprawić swoje ws> 
runki mieszkaniowe.

Taką produkcję zaczynamy 
rozwijać. Przemysł mieszkanie 
wy zaczynamy tworzyć. Trze­
ba jednak przyspieszyć jego 
rozwój.

TADEUSZ BIENIAS
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Austria przed wyborami Podpisanie protokołu polsko-rumuńskiego

Jeszcze raz socjaldemokraci? W przyszłym pięcioleciu podwojenie
Do niedawna przeważała 

opinia, że jeśli w Aus­
trii wybory prezydenc­

kie odbywają się w czasie 
nieodległym od wyborów par­
lamentarnych, to jedne i dru­
gie wygrywa ta sama partia. 
Tak bowiem dotychczas by­
wało, co jedriak nie oznacza, 
że tak być musi. Ten wła­
śnie pogląd przypomniany zo­
stał w toku trwającej obec­
nie kampanii wyborczej do 
parlamentu, który wyłoniony 
zostanie w powszechnym gło­
sowaniu zapowiedzianym na 
pierwszą niedzielę paździer­
nika.

W parlamencie, który zakoń 
czył swą kadencję, większość 
bezwzględną (łącznie 93 man­
daty w 183-osobowym zgro­
madzeniu) miała Socjalistycz­
na Partia Austrii premiera 
Bruno Kreisky’ego; główne u- 
grupowamie opozycyjne, któ­
rym jest chrześcijańsko-demo- 
kratyczna Austriacka Partia. 
Ludowa, dysponowało 80 man 
datami, a pozostałe 10 miejsc 
należało do mieniącej się libe­
ralną Austriackiej Partii Wol 
nośói. Kończąc kadencję sa­
modzielnych rządów, Isocjalde 
mokraci byli pewni swego 
zwycięstwa także w nadcho­
dzących wyborach. Nawet ich 
przeciwnicy polityczni, cho­
ciaż żądni władzy, nie wie­
rzyli, że sprawy mogą się po­
toczyć inaczej.

Za socjaldemokratami prze­
mawiają przede wszystkim 
dwa atuty: osoba znanego i 
uznawanego nie tylko w kra­
ju kanclerza Bruno Krei- 
sky’ego oraz dorobek gospodar 
czy i polityczny jego rządów. - 
Socjaldemokraci, którzy daw­
niej tylko współuczestniczyli 
.w sprawowaniu rządów w Au­
strii, po raz pierwszy sami u- 
tworzyli rząd w 1970 roku. 
Wtedy jeszcze mniejszościo­
wy; jako najsilniejsza z partii 
reprezentowanych w parlamen 
cie. Po półtora roku sprawo­
wania niewygodnych przecież 
rządów mniejszościowych, wy 
korzy stu jąc dogodną dla sie­
bie kóriddftkturę (testem i za- 
.Chętą było zdecydowane zwy 
cięstwo socjaldemokratyczne­
go'kandydata w wyborach pre 
zydenckich) — partia socjalde 
mokratyczna rozpisała w 1971 
roku przedterminowe wybo­
ry. One to przyniosły jej peł 
ny sukces — niewielką, ale 
bezwzględną większość.

Okres samodzielnych rządów 
przyniósł socjaldemokratom 
niezły profit polityczny. Mimo 
wstrząsów w świecie kapitał!-, 
stycznym ominął bowiem ten 
kraj kryzys walutowy, a w o- 
statnich latach stopa inflacji u- 
trzymywała się na stosunko­
wo niskim poziomie. Niebaga­
telny na to wpływ ma polity­
ka kanclerza nakierowana na 
.utrwalenie pokoju i rozWój 
.współpracy także z państwami) 
socjalistycznym'!. Zarówno po­
pularność samego kanclerza, 
jak i jego polityka udanych

kompromisów, zamierzających 
do godzenia rozbieżnych nieraz 
interesów różnych warstw spo 
łeezeństwa, sprawiły, iż partie 
opozycyjne nie mogły sformu­
łować co najmniej równie po­
pularnego programu. Tym sa­
mym nie miały szans zdobycia 
przewagi w parlamencie.

W tej sytuacji chrześcijań­
scy demokraci wystąpili z kon 
cepcją powrotu do rządów wiel 
kiej koalicji, a liberałowie za­
częli przedstawiać się jako ci, 
którzy nie pozwolą by socjal­
demokraci nadal mieli rządzić 
samodzielnie.

Wydawało się tedy, że kam­
pania wyborcza potoczy się 
tym razem wyjątkowo spokoj­
nie i bez żadnych niespodzia­
nek. Bo przecież dopiero przed 
rokiem wybory prezydenckie 
wygrał znowu kandydat socjal 
demokratyczny, którym. był 
bezpartyjny Rudolf Kirch- 
schlaeger.

Sytuacja zmieniła się już po 
rozpisaniu wyborów, kiedy cha । 
decja nieoczekiwanie straciła । 
swego przywódcę, Karla 
Schleinzera (zmarł on w na­
stępstwie wypadku drogowe­
go). Dla Austriackiej Partii Lu 
dowej stało się to okazją do ra 
dykalnego odnowienia kierow­
nictwa politycznego. Jej prze­
wodniczącym został młody i 
energiczny zawodowy bankier, 
Jcsef Taus. W ciągu kilku ty­
godni ten 42-letni przywódca 
•opozycji stał się fw tych nieco 
dramatycznych, a przynajmniej 
niecodziennych warunkach 
postacią powszechnie znaną. 
Jedna z ankiet wykazała na­
wet, że swą nowo zdobytą po­
pularnością prześcignął kanele 
rza Bruno Kreisky’ego. Nie wia 
demo ile w tym przesady, ale 
faktem jest, że Taus jest dla 
socjaldemokratów przeęiwni- 
kiem trudniejszym niż jego po , 
przednik. Oblicze polityczne | 
Josefa Tausa charakteryzuje j 
się określeniem, że stoi on nie , 
co na lewo od centrum. Jego a- 
tutem ma być opowiedzenie 
się za tzw. partycypacją praco 
biorców i ich udziałem we wła 
sności przedsiębiorstw. W Au­
strii zaczęto mówić o tym, ze 
to właśnie Taus — podobnie 
jak to udało się Kreisky’emu 
przed czterema laty — może 
zdobyć głosy niezdecydowa­
nych wyborców.

Tak więc sytuacja przedwy­
borcza w alpejskiej republice 
jest mniej przejrzysta niz to za 
powiadał początek kampanii 
wyborczej. Niemniej faktem 
pozostaje, że opozycja nadal 
nie może przedstawić dostatecz 
nie atrakcyjnego programu., 
Natomiast socjaldemokraci,, je 
śli obiecują Austrii „kolejne 
cztery lata prosperity”, to na 
poparcie swoich zapowiedzi ma 1 
ją to, co już zdołali osiągnąć: 
dużo lepsze wskaźniki .gospo­
darcze niż w większości uprze 
mysłowionych krajów kapita­
listycznych oraz rosnącą pozy - 
cję kraju na arenie międzyna-

rodowej. To ostatnile zapewnia 
Austrii tzw. aktywna neutral­
ność, w myśl której nie może 
ona stać na uboczu spraw, któ 
rych celem-jest zabezpieczenie 
pokoju w Europie.

Nawet jednak uwzględniając 
komplikacje, które wystąpiły 
w toku trwania kampanii wy­
borczej, można uznać, że szan­
se socjaldemokratów są więk­
sze niż ich przeciwników. I je­
śli taki właśnie będzie wynik 
wyborów, to już teraz można 
powiedzieć, * iż jest w tym 
przede wszystkim zasługa kan 
clerza Bruno Kreisky’ego.

TADEUSZ KACZMAREK

MUZYKA

Dlaczego tyle brzydoty?
'dokończenie ze str. 3

uwag. Kto wydał zezwolenie 
na zeszpecenie Kaszubskiego 
Parku Etnograficznego we 
Wdzydzach Kiszewskich beto­
nowymi słupami i rtęciowym 
oświetleniem — skoro wia­
domo, że jest on otwarty dla 
zwiedzających tylko do zmro 
ku?

Dlaczego, wbrew ustaleniom 
w sprav/ach racjonalnego (a 
więc także estetycznego i zgod 
nego z kulturą regionalną) 
kształtowania środowiska, po­
wiela się w dalszym ciągu 
owe koszmarne projekty typo 
we w budownictwie wiejskim?'

Pytania te i poObne pada­
ją od wielu lat, bardzo często 
pozostając bez odpowiedzi. 
Powtarzamy wciąż pewne ak­
cje w rodzaju „Rembrandt 
dla M-3”. Proszę jednak spró­
bować kupić estetyczny i funk 
cjonalny żyrandol do tegoż 
M-3. Paradoks? Wcale nie.

Wiole jest w naszym kraju 
instytucji. Proponuję więc po- 
wołanie jeszcze jednej — insty 
tucji odmiennej, za to wypo-
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sażonej w odpowiednią egze­
kutywę, kompetentnej i odpo­
wiedzialnej, której zadaniem 
byłaby ochrona wartości este­
tycznych. Nie propagowanie, a 
właśnie ochrona. Ochrona in­
teresów nas wszystkich przed 
zalewem brzydoty, tandety, 
przede bezmyślnym niszczeniem 
tego, co jęszcze cieszy, ale dzię 
ki radosnej twórczości ludzi 
pozbawionych kultury i wy­
obraźni rychło cieszyć przesta 
nie. Każdy urząd wojewódzki 
powinien mieć człowieka lub 
ludzi, których obowiązkiem 
będzie powiedzieć „weto”! Tak, 
jak weto powiedziano w Kazi 
mierzu nad Wisłą z pożytkiem 
dla wszystkich. Ludzi, którzy 
nie dadzą się zastraszyć fał­
szywą, pseudoekonomiczną ar­
gumentacją.

Konserwatorzy zabytków i 
przyrody to tylko fragment za 
gadnienia, doniesienia praso­
we dowodzą, że są albo nie­
kompetentni, albo' bezradni. 
Częściej z braku poczucia od­
powiedzialności niż z braku 
pieniędzy.

ANDRZEJ WIELUŃSKI

obrotów gospodarczych
W dniach 22 i 23 września br. odbyły się w Warszawie 

polsko-rumuńskie rozmowy gospodarcze, sumujące rezulta­
ty dotychczasowych prac nad koordynacją planów społeczno- 
gospodarczego rozwoju obu krajów w latach 1976—1980.
Protokół o wynikach koor­

dynacji tych planów podpisa­
li przewodniczący obu delega­
cji —• polskiej: wiceprezes Ra 
dy Ministrów, przewodniczący 
Komisji Planowania przy RM 
— Mieczysław Jagielski i ru­
muńskiej — wiceprezes Rady 
Ministrów, przewodniczący Pań 
stwowego Komitetu Planowa

„Radość
obcowania z muzyką"
npak napisała „Wieczorna 
| Praga” w jednej z recen­

zji o Moskiewskim Chórze 
Kameralnym pod dyr. Włodzi­
mierza Minina. I to chyba naj­
trafniejsze określenie jakie moż 
na było sobie wyobrazić po wy­
słuchaniu piątkowego koncertu 
filharmonicznego. 35-osobowemu 
zespołowi działającemu przy In­
stytucie Muzyczno-Pedagogicz- 
nym im. Gniesinych z pewnością 
towarzyszy pasja muzykowania, 
jaką nie często spotyka się 
wśród zespołów zawodowych i 
to bez względu na ich kategorię.

Kuszący wydawał się program 
wypełniony muzyką cerkiewną 
XVI— XVHI wieku, ale i nie tylko. 
Usłyszeliśmy urocze pieśni rodzą 
jowe opracowane przez rosyj­
skich i radzieckich kompozyto­
rów, które zaśpiewane w typowej 
dla siebie konwencji, ale z jakąż 
kulturą — niewątpliwie zabarwi­
ły atrakcyjny wieczór.

Podczas półtoragodzinnego wy 
stępu poznaliśmy moskiewskich 
kameralistów na wskroś. Przebo­
gaty wachlarz stylistyczny utwo­
rów wiązał .się z wieloma warian 
tami składu wykonawczego. Taik 
więc tuż po anonimowej pieśni 
z XVI wieku śpiewanej w ład­
nym, wyrównanym unisono, ze­
spół dzielił się na szereg głosów 
i to zarówno jako chór miesza­

ny, jak i żeński lub męski. Tu 
wśród zaskakujących splotów 
skomplikowanej harmonii niekie 
dy wybijały się jaikby spod kon­
troli na tle wspaniałych basów, 
silne tenory lub soprany,- trochę 
nawet rażąc ostrością brzmienia. 
Nie przeszkadzało to jednak czy 
stej intonacji i — tuż obok — na 
tychmtostowej zmianie klimatu z 
pięknie nakreślonymi frazami w 
subtelnym piano. Charakterysty­
czny rodzaj emisji odpowiadał 
pieśniom nawiązującym do rosyj 
skiego folkloru. Partia chóru po­
traktowana czasem jedynie jako 
tło dla głosów solowych (Nata­
lia Gierasimowa i Rai za Rozen- 
feid) stwarzała wrażenie finezyj 
nie brzmiącego instrumentu.

Moskiewscy kameraliści byli 
zwiastunami jeszcze wielu wspa 
niałych koncertów nowego sezonu 
artystycznego, które wypełnią po 
brzeg.! naszą aulę.

A okazja nadarzy się już nie 
bowem. W końcu tego tygodnia 
usłyszymy w auli U AM przedsta­
wicielki polskiej ekipy na IX 
Konkurs Pianistyczny im. F. Cho­
pina. Wśród nich wystąpi pozna- 
nianka Hanna Jaszyk. Tak więc 
dodajmy rm odwagi przed war­
szawskimi zmaganiami i już w pią 
tek — trzymajmy mocno kciuki I

ZASTĘPCA

nia — Michai Marinescu.
Ustalenia protokółu będą 

sprzyjały zacieśnianiu współ­
pracy obu krajów w ramach 
wspólnoty socjalistycznej i 
realizacji kompleksowego pro 
gramu socjalistycznej integra­
cji krajów — członków RWPG. 
W tym duchu uzgodniono, że 
w przyszłym 5-leciu obroty to 
warowe między naszymi kra­
jami wzrosną 2,4-krotnie w sto 
sunku do założeń wieloletniej 
umowy handlowej na lata 
1971—1975 i wyniosą ponad 
2,3 mld rubli. Udział maszyn i 
urządzeń stanowić będzie w tej 
wymianie około 50 proc, łącz­
nych obrotów.

We wzajemnych obrotach 
maszynami i urządzeniami oko 
ło 28 proc, stanowić mają do­
stawy, będące efektem pogłę­
biającego się procesu koopera 
cji i specjalizacji produkcji.

Protokół przewiduje także 
szybki wzrost wzajemnych do 
staw paliw, surowców i ma­
teriałów do produkcji. W sto 
sunku do ustaleń wieloletniej 
umowy handlowej na lata 
1971—1975, obroty w) tej gru­
pie towarów wzrosną łącznie 
w przyszłym 5-leciu około 
2,5-krotnie, przy czym udział 
wzajemnych dostaw tych to­
warów w obrotach ogółem 
zwiększy się do około 38 proc.

Postanowienia, zawarte w 
podpisanym protokole, doty­
czą również zwiększenia w poi 
sko-rumuńskich obrotach han 
dlowych udziału dóbr konsum 
pcyjnych i innych towarów 
przeznaczonych bezpośrednio 
na rynki obu krajó-w.

Ustalenia podpisanego 
Warszawie protokołu mają

w 
o-

parcie w dotychczasowym, 
szybkim rozwoju współpracy 
gospodarczej, między obu kra­
jami. Warto przypomnieć, że w 
latach 1971—1974 nasza wy­
miana towarowa osiągnęła o- 
gólną wartość ponad 855 min 
rubli, tj. przeszło 94 procent 
założeń całej bieżącej 5-latki.
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Kalejdoskop turystyczny
UDANE LATO • JESIENIĄ TEŻ MOŻNA WYPOCZYWAĆ 0 INWESTY­

CJE DLA WCZASOWICZÓW I WYCIECZKOWICZÓW 0 INNOWACJE, 
O KTÓRYCH WARTO WIEDZIEĆ.

Jeszcze sierpniowa pra­
sa doniosła, że w nie­
których rejonach kra­
ju zanotowano gro­
madzenie się bocia­

nów i odlatywanie ich z Pol­
ski na .południe. Widomy to 
symptom kończącego się lata. 
Jakie ono było w tym roku? 
Ogół twierdzi, że udane, choć 
panują podzielone zdania — 
zwłaszcza wśród fachowców — 
na temat opinii, czy było to 
w istocie „lato stulecia”. Po­
noć bywały w minionym stu­
leciu lata o wyższych, bardziej 
ustabilizowanych temperatu­
rach. Ale dyskusję postawmy 
specjalistom, skoro v sami je­
steśmy zadowoleni z tegorocz­
nych urlopów i .wczasów nad 
morzem, jeziorami lub w gó­
rach.

Bugu do Odry, łatwiej teraz o 
miejsca noclegowe czy w loka­
lach gastronomicznych.

Na obszarze Wielkopolski 
ponoć są jeszcze liczne miej­
sca w takich miejscowościach, 
jak Margonin, Wągrowiec, Po 
widz czy Sieraków. Można 
tam nie tylko dobrze wypocząć, 
ale odbywać bardzo atrakcyj­
ne wycieczki. Zgłoszenia przyj 
mują miejscowe ośrodki spor­
tu i rekreacji. Warto też sko­
rzystać z „wczasów pod gru-
szą” w miejscowości 
kolo Sierakowa. A kto 
ne rejony — zapewne 
znajdzie upragnioną

Grób i a 
woli in 

i tam 
ciszę

oraz możliwości przyjemnych 
spacerów.

Szacuje się, że w tym 
nim okresie nasze wzajem^ 
obroty handlowe zwiększą si 
do 1,1 min rubli, co oznacza', 
łoby ich podwojenie w porót 
naniu z latami 1966—70. Tai 
szybki wzrost wymiany towa. 
rowej osiągnięty został prze, 
de wszystkim dzięki systema. 
tycznemu zwiększaniu 
wzajemnych obrotów maszy. 
nami i urządzeniami.

Znaczny na to wpływ miah 
zwłaszcza zwiększone w latać- 
1973—74 polskie zakupy J 
Rumunii wyrobów przemyśle, 
wych. Stąd też w bieżącym re 
ku wartość naszego eksportu' 
do Rumunii powinna być wią.1; 
ksza niż wartość importu z fol 
go kraju, aby w ten sposób 
wyrównywać nasze saldo han 
dlowe. (PAP)

5-let.

Konkurs opakowań 
„Złoty Kasztan WIJ"

Będzie to już VIII Krajowy 
Konkurs Opakowań, na który 
można zgłaszać opakowania 
jednostkowe, zbiorcze, elemen 
ty opakowań a także materia­
ły, maszyny czy też systemy 
pakowania.

Opakowania te muszą być 
zaprojektowane w kraju, obję 
te produkcją seryjną ^a skalą 
przemysłową i wprowadzone
do obrotu w ciągu minionych 
2 lat, przed " '
do konkursu, 
nięcie nastąpi 
nia 1975 r.

Nagrodzone

datą zgłoszenia 
Jego rozstrzyg- 
w połowie grud

przedmioty wy-
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różnione według kryteriów 
zalet techniczno-konstrukcyj- 
nych, bądź formy i szaty gra 
ficznej — mogą być potem re 
klamowane. przez umieszcze­
nie na nich znaku „Złotego 
Kasztana” i mogą uczestniczył 
w Europejskim Konkursie Opa 
kowań „Eurostar”.

Zainteresowani proszeni są 
o nadsyłanie zgłoszeń wraz z 
eksponatami do 10 listopada 
1975 r. pod adresem: Central­
ny Ośrodek Badawczo-Rozwo 
jowy Opakowań, ul. Konstan- 
cińska 11, 02-942 Warszawa.

(now)

Wszakże nie wszyscy mogli 
wykorzystać swój urlo­
powy czas w lipcu czy 

sierpniu. Wielu będzie chciało 
bądź m usiało nawet odpoczy­
wać jesienią. Wnosząc z dotych 
czasowej aury września — i te 
wakacje mogą być udane. 
Wszak wrzesień i październik 
to okres grzybobrania (byle 
trafnego), wędkowania i wielu 
innych możliwości. Jesień to 
także pora roku doskonała na 
wspinanie się po górach, za­
równo w Tatrach, Beskidzie 
Śląskim czy Karkonoszach. To 
także miesiące licznych rajdów 
i innych masowych wycieczek, 
na które zaprasza PTTK, a 
które łatwo znaleźć i wybrać w 
kalendarzu imprez turystycz­
nych. Ponadto — jak wynika z 
meldunków Centralnego Ośrod 
ka Informacji i Reklamy Tu­
rystycznej — w wielu rejonach 
kraju, od Tatr po Bałtyk, od

Tegoroczny sezon udowod­
nił, że w naszym kraju 
postępują prace związa 

ne z rozbudową bazy turys- 
tyczno-rekreacyjnej. Ale — 
wszystkiego jeszcze za mało i 
wiadomo, że w licznych rejo­
nach kraju należy co- prędzej 
zwiększyć liczbę miejsc nocie 
gowych czy gastronomicznych. 
Dlatego też oczy wielu zain­
teresowanych inwestorów zwró 
cone są na te obiekty, które 
znajdują się w budowie.

Na Wybrzeżu Gdańskim pow 
stają trzy hotele: na Wyspie 
Spichrzów w Gdańsku, w Je­
litkowie i „Hevelius” w cen­
trum Gdańska. O kilka pię­
trowych bungalowów ma się po 
większyć baza noclegowa kom 
pleksu Domu Turysty w So­
pocie. Wzdłuż wybrzeża mor­
skiego ma powstać 25 zajaz­
dów. Z tej liczby pięć pierw­
szych powinno otworzyć swe 
podwoje jeszcze w tym roku. 
Nie chcą w tym zakresie być

gorsze Pałuki, leżące wszak 
na uczęszczanym Szlaku Pias­
towskim i na trasie z Dolne­
go Śląska na północ kraju. Na 
zajazd zostanie zaadaptowa­
ny młyn w Rutkach przy dro 
dze z Poznania do Torunia. Z 
inicjatywą wybudowania goś­
cińca wystąpił PGR Szczeglin, 
zaś kolejna karczma ma stanąć 
przy trasie między Żninem a 
Bydgoszczą.

Ale wróćmy na Wybrzeże. 
W Gdyni kończy się budowę 
nowego dworca żeglugi pasażer 
skiej, a w Orłowie — dużej 
stacją obsługi samochodów.

Niedostatki w zakresie gas 
tronomii są znane turys 
tom odwiedzającym po­

łudnie Polski. I ten problem 
ma być częściowo rozwiąza­
ny, o czym donoszą meldunki 
z takich rejonów, jak: Szczaw­
nica, Szczyrzyc, Mszana Dol­
na, Piwniczna, Limanowa, Kry 
nica, Zakopane i wiele in­
nych. Niestety, mało się mówi 
w tych okolicach o powięk­
szeniu liczby miejsc noclego­
wych, choć baza hotelowa jest 
podobnie szczupła jak gastro­
nomiczna.

Szaouje się, że wojewódz­
two nowosądeckie odwie 
dzj| w tym roku — dro­

biazg — 15 min osób, zaś w 
1990 roku aż 40 milionów. Mi­
mo takich perspektyw na przy 
szłość nie mówi się o rozbudo 
wie Krynicy czy Zakopanego. 
Natomiast mają powstać no­
we ośrodkj lecznicze i wypo­
czynkowe. Rozległe tereny 
sportowo-rekreacyjne zamierza 
się urządzić wokół powstają­
cego Zalewu Czorsztyńskiego.

Zagospodarowana zostanie tai- 
że dolina Popradu, gdzie w 
trzech strefach (uzdrowiskowa, 
wypoczynkowa i rolno-leśna) 
v-ypoczywać będzie mogło jed 
nocześnie 48 000 osób. Przy­
gotowuje się plany zagospoda 
rowania okolic Szczawy, Wier 
chomii, Czarnego Dunajca i 
Szeregu innych rejonów.

Do generalnego „ataku’’ 
na góry przystępuje 
PTTK w Ńowosądec- 

kiem. Przystąpiono tutaj do 
realizacji wieloletniego planu 
budowy miniaturowych schro­
nisk, tzw. „bacówek". Każda z 
nich, czynna cały rok, będzie 
miała 30 miejsc noclegowych 
wraz z kuchnią, jadalnią i 
pleczem sanitarnym. 17 takich 
obiektów znajdzie się w cach, 16 w Beskidzie Sądec­
kim, 9 na Podhalu i 2 w Ta­
trach. Pierwsza powstaje kolo 
Rabki, pod Maciejową.

Jeszicze dwie informaty 
które warto zapamięta 
Na 20-hektarowym tere­

nie wokół zamku kazimierzo* 
skiego w Sieradzu powstaje 
wielki skansen. Zgromadzi s? 
w nim najciekawsze zab.™ 
starego budownictwa środo­
wej Polski. Skansen ma być® 
stępny w przyszłym roku. , 

Natomiast prasa central 
donosi, że bierze się pod uwa 
gę ograniczenie ruchu samoch- 
dowego na trasie Hajnówka- 
Białowieża. Sam Białowież 
Park Narodowy udostępnić 
będzie jedynie grupom speck 
listycznym, zainteresowań.'’1 
walorami naukowo-badawcz.f 
mi i dydaktycznymi tego 
szaru. Dla celów turystyk 
nyćh zagospodarowana 
nie część lasów graniczący^ 

zachodnim brzegiem 
Białowieskiej.
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Dzisiaj i jutro gra » liga piłkarska
W niedzielę, 28 bm.
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Ruch ■ przeszkodą nie do przebycia?
1 Maja 1974. Stadion Śląski w Chorzowie. Około 50Jjidzów jest już bardzo zmęczonych i nieco znudzo* moelibv

nvcb. tutaj od wielu godzin oglądając sportowców 
-ijjych dyscyplin: gimnastyków, żużlowców, — 

r!cze tylko popisy pilotów potrafią chwilami 
uwag? publiczności.

widzów jest już bardzo zmęczonych i znudzo-

piłkarzy. Je
zaprzątnąć

II

Ostatnim punktem progra- 

mrocznego Święta rracy jest 
Lz I-ligowy w piłce nożnej. 
Przeciwnicy: Ruch Chorzów - 
Ser tabeli, który jest o krok 

d kolejnego tytułu mistrzów 
tógo i Lech Poznań — dru- 
vna z dołów tabeli. Kolejarza 

traktuje się na Śląsku jako ze 
ół _ oględnie mówiąc prze­

ciętny- Dla Ruchu> w meczach 
rozgrywanych „u siebie”, sta- 
lv dostarczyciel punktów. Istot 
Je trzeba sięgnąć daleko 
wstecz pamięcią, do lat pięć­
dziesiątych, aby sobie ze zdu­
mieniem skonstatować, że 
•akże, i w Chorzowie poznania 
cy odnosili kiedyś zwycięstwa

Ruchu na bramkę_ , . Karweckie­
go. Koledzy ze śląskich pism 
pytają mnie co’ chwila: kto to 
jest ten Karwecki? Przecież to 
doskonały bramkarz. Tak ma­
ło było dotychczas o nim sły
chać.

Rzeczywiście Karwecki gra 
wybornie. Broni w beznadziej 
nych sytuacjach. Efektownie, 
ale i skutecznie. W tym dniu 
zresztą dorównuje mu cała 
jego drużyna. Gra odważnie, 
zdecydowanie, często i celnie 
strzela. Widzowie są zaskoczę 
ni. Przy tym obiektywni, okla 
skują udane akcje poznania­
ków i parady Karweckiego.

Ostatnia minuta spotkania.
Piłkę mają lechici. Starają się

rze nie mogliby przynajmniej
zremisować? No, a jeżeli już 
przegrać* to nie 0:5 (jesień 
1974), a po walce, honorowo.

A oto pozostałe spotkania I 
ligi, które zostaną rozegrane 
dzisiaj: Górnik — Zagłębie, 
LKS — Legia, ROW Rybnik 
— Pogoń, Stal Rzeszów — Po 
lonia, Szombierki — Wisła, 
Śląsk — Stal Mielec, GKS Ty 
chy — Widzew.

' BILETY NA MEOZ 
LECH — GKS TYCHY

Bilety na kolejne spotkanie 1- 
ligowe Lecha z GKS Tycliy, które 
odbędzie się w niedzielę, 28 bm. o 
godz. n na Stadionie im. 22 Lip 
ca można nabywać w sekretaria 
cie Lecha, ul. Marchlewskiego 142 
w czwartek i piątek w godz. 8—17.

II Memoriał
im. J. Mielocha
Już tylko kilka dni dzieli 

nas od *1 zawodów motocyklo 
wych na tra\vie o II Memoriał 
im. Jerzego Mielocha. Odbędą 
się one na torze na Ławicy, na 
którym Jerzy Mieloch odnosił 
swe największe sukcesy.

W tegorocznej imprezie wy 
startuje ubiegłoroczny zwycięz 
ca I Memoriału — Jan Kwiat 
kowski z Motoklubu Unia Poz 
nań. Oprócz niego na starcie 
stanie m. in. 10 zawodników z 
CSRS, kilkunastu z NRD, 
Szwajcar, dwóch Holendrów. 
Dobra obsada zapowiada spo 
re emocje.

Impreza niedzielna, której 
organizatorami są Motoklub 
Unia i redakcja „Głosu Wielko 
polskiego” rozegrana zostanie 
w dwóch klasach do 250 ccm 
i do 600 ccm. O szczegółach 
czytajcie w następnym wyda 
niu „piosu”.

Felieton pod tym tytułem zamieszczony w naszej cotygod­
niowej rubryce „Co o tym sądzicie” skłonił czytelników do 
podzielenia się swą opinią w sprawie klimatu pracy w nie­
których zakładach, instytucjach i środowiskach. Oto skróco­
ne wypowiedzi.
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0 i 3:1. . r,x .. ' 33 utrzymać. Niestety przypad
W loży honorowej Stadionu kowy błąd Dominy, który się 

, „Holu Haw.nvch nil- — __ _________ .. .Śląskiego wielu dawnych pił­
karzy Ruchu z najsłynniej­
szym z nich Gerardem Cieśli 
kiem. Wszyscy absolutnie pew 
ni, że wygra ich drużyna. 
Mają nadzieję, że rozmiary 
zwycięstwa będą okazałe. Li­
czą na łatwy sukces, a także i 
na to, że męcz będzie niecieka
wy, gdyż Lech — w ich mnie 
maniu — ograniczy się tylko 
do obrony.
Tymczasem ... 89 minuta spot 

kania. Wynik 1:1. Sensacja! 
Sympatycy Lecha śpiewają 
„Sto lat”. Ostatecznie remis z 
Ruchem na Śląsku to wielki 
sukces. Zdenerwowany na­
pastnik chorzowian Joachim 
Marx mówi do arbitra prowa­
dzącego spotkanie: „Panie sę­
dzio przecież nie możemy zremi 
sować tego meczu!”.

Przez ostatnich kilkanaście 
minut trwa nieustanny napór

MŚ w podnoszeniu ciężarów

pośliznął na mokrej murawie

Adam Smorawiński
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Fantastyczny wyczyn 
bułgarskiego zawodnika
W poniedziałek w przedostatnim 

dniu mistrzostw świata w podno­
szeniu ciężarów rozegrano w Mo­
skwie pasjonującą walkę o meda- 
i? w wadze ciężkiej. Bohaterem 
dnia był najlepszy dotychczas za­
wodnik mistrzostw 19-letni Waleń 
'D Christów (Bułgaria), który nie 
udzielnie panował na pomoście 
®tanawiając trzy fantastyczne re- 
Mrdy świata: w rwaniu 180 kg, w 
podrzucie _ 237,5 kg oraz w dwu- 

417,5 kg.

Zaliczył wszystkie 6 prób, a w 
Pokonkursowej, czwartej próbie 
, w podrzucie atakował ciężar 
■1’ .a wi^c o 0,5 kg więcej od 
‘^ordu świata Aleksiejewa (ZSRR) 
. w£dze superciężkiej. Tego cię- 
1 P^nak nie utrzymał.

etW medal zdobył debiutują 
w zespole ZSRR 27-letni Wasy- 

L - 390 kg, a brązowy
Juprn r°CZny wicernistrz świata — 

«gen Ciężki (NRD) z takim sa- 
wynikiem.

tU że w poniedzia
Zairów rePreze'ntant ZSRR Jurij 

w uzyskal też świetne wyni- 
kk0MP°drZucie Zaicew ustanowił 
^świata _ 235 kg. (PAP)

boiska i Ruch wygrywa 2:1.
A więc tradycji stało się za 

dość. Chorzowianie i tym ra­
zem wygrali, Lechowi nie uda 
ło się przełamać wówczas złej 
passy. Wynik jest wynikiem. 
I na niewiele zdały się po­
chlebne opinie samego Cieśli 
ka o grze poznańskiej jede­
nastki, czy miejscowych kole 
gów po piórze.

W czwartek o godz. 17.30 (a 
nie jak pierwotnie informowa 
liśmy w środę) Ruch znowu 
spotyka się z Lechem w Cho­
rzowie. Także i jutro gospoda 
rze będą faworytem pojedyn­
ku. Lech przystąpi do spotka­
nia nadal bec Guta i Milew­
skiego, ale Ruch jest jeszcze 
bardziej osłabiony. Z powodu 
kontuzji nie wystąpią: Bon, 
Ostafiński i Wyrobek, dalej Ko 
picera (dwie żółte kartki) oraz 

, Ba jger (czerwona kartka w 
dstatnim meczu z Widzewem). 
Przebieg spotkania z roku 
ubiegłego przypomnieliśmy dla 
tego, iż w sporcie nigdy nie 
można poddawać się przed po 
jedynkiem i że trzeba wal­
czyć do końca. Jeśli w tym se­
zonie w Chorzowie potrafiły 
wygrać zespoły Śląska i 
ROW-u Rybnik, to czy koleją

J. Kowalski 
liderem w Bułgarii

W poniedziałek rozegrany 
został szósty etap kolarskiego 
wyścigu dookoła Bułgarii — 
Złote — Piaski — Burgas (154 
km). Na mecie w Burgas za­
meldowała się czteroosobowa 
czołówka z przewagą ponad 
1,5 min. nad peletonem. Naj­
lepszym na finiszu okazał się 
reprezentant Bułgarii I — Sto-
janow przed 
skim oraz 
Stajkowem, 
(ZSRR).

Dzięki 20

Januszem Kowal- 
swym rodakiem 

Gusiatnikowem

sek. bonifikacie
Janusz Kowalski objął prowa­
dzenie w klasyfikacji po 6 eta 
pach. (PAP)

mistrzem Polski w klasie 35
W Ornecie rozegrano IV eliminację wyścigowych samo­

chodowych mistrzostw Polski. Samochody pokonywały 4-ki 
lometrową pętlę 15-krotnie.
Adam Smorawiński (Auto­

mobilklub Wielkopolski) star­
tował w klasie 35 na uszkodzo 
nym Porsche. Zajął wpraw­
dzie III miejsce, ale to wystar

Wacław Drab
nie zyje

W niedzielę, 21 bm. po dłu 
giej i ciężkiej chorobie zmarł 
Wacław Drab. Od 1962 r. był

czyło do ostatecznego zdobycia 
tytułu mistrza Polski.

Ciekawy przebieg miał wyś 
cig w klasie 14. Zwyciężył w 
nim Ksawery Frank, który wy 
przedził H. Ziemskiego o 5 sek.

Po niedzielnej (21 bm.) eli­
minacji w Ornecie, oprócz 
Adama Smorawińskiego w kia 
sie 35 tytuł mistrzowski zapew 
nił sobie także Marek Ranko 
wicz (AP Morski) w klasie 
Fiat 126p. W eliminacji tej w 
klasie 850 ccm wygrał m. in. 
Antoni Banaszak (Automobil­
klub Wielkopolski). Smorawiń 
ski startował także w wyścigu 
wszechklas na Fiacie 1500, ale 
nie ukończył konkurencji.

Sensacią eliminacji był start 
poznaniaka Andrzeja Mielocha 
na prototypowej maszynie' 
wyścigowej formuły C-9 wy­
produkowanej w warsztatach 
samochodowych ZG PZMot.

(ad)

Zgadzam się z tezami auto­
ra, chcę dodać, Co ja o 

tym myślę. Pochodzę z klasy 
robotniczej (dziadek i ojciec 
pracowali przez większą część 
życia jako robotnicy niewyso­
kiej specjalności u „Cegiel­
skiego”). ‘Sama mam wykształ­
cenie średnie techniczne, pracę 
w jednej z fabryk poznańskich, 
dwoje dzieci, męża technika, 
mój wiek trzydzieści parę lat. 
Piszę o sobie, żeby było wia­
domo, kim jestem.

Uważam więc, że pogarsza­
nie dyscypliny pracy, kiepska 
robota, cwaniactwo, wymusza­
nie zwolnień (bo się teraz opla 
ca ją) są „zasługą” grupy ludzi
młodych .pieszczochów”,
którym się tyłka kadzi, a od 
nich nie wymaga. Tradycje 
dobrej, robotniczej pracy znam 
z domu, ale to, na co patrzę, 
nie przypomina w niczym tam­
tych wzorów. Jeszcze starsze 
pokolenie — naszych ojców — 
ciągnie robotę, ale młodzież ma 
ją za nic. Spóźnienia, obijanie 
się w pracy, bijatyki i pijań­
stwo, karty, robota zbywana 
byle jak — to w pracy. Poza

ISierowanie ludźmi, jak mó- 
wił w audycji TV „Sam 

na sam” dyr. Józef Zieliński, to 
spowodowanie cudzego działa­
nia, zgodnego a zamierzeniami 
kierującego. Ale czy np. inte­
res zakładu musi być identycz­
ny z interesem szefa?

Dyskusja prowadzona w 
„Glosie” wszystkie możliwe 
problemy stosunków między­
ludzkich i stosunków pracy do 
jednej kładzie beczki. Trzeba 
dokonać szeregu uściśleń 
Owszem, ważne jest np. spóź­
nienie do pracy, ale jeśli je­
den spóźni się z ważnych przy 
czyn a jeśli drugi nie przyj­
dzie wcale i w dodatku ten 
pierwszy dostanie naganę, a 
drugi nie, bo... Właśnie. Dys­
cyplinę rozluźnia również ku­
moterstwo i kunktatorstwo.

(3012)
N. N. 

Poznań

pracą znowu pijaństwo,

Koszykarki Lecha
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na III miejscu 
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Igrzyska Młodzieży 
Inwalidzkiej

Polsk^Lni<>n4 niedzielę zakończyły się dwudniowe zmagania I Ogolno 
Phrwą Igrzysk Sportowych Młodzieży Inwalidzkiej. Były one 
Oc'ólno'-a prawdopodobnie na świacie imprezą sportową o zasięgu 
*tniróv>róa??wyrn Przeznaczoną dla umysłowo upośledzonych. .Ucze- 
tury‘ii,y. 12'os.°bowe regionalne reprezentacje dziesięciu ognisk kul 
Wali u,‘łCznei inwalidów „Start”. Zawodnicy i zawodniczki starto 

w dwóch grupach." uwoch grupach.
WwX10nie P°znańskiego AZS-u 
tyczne-S1t- konkurencje lekko 

ri ^g na 100 metrów, 
^^ąganie ?ut pilk^ Palantową, 

‘)a Pływalni ~ny ł tor Przeszkód. 
J Ppzy ul. Wronieckiej 

^rkie. ° natomiast zawody pły-
^żyli^róróJl153?^ zespołowej zwy 
n Ogó!em 60qniaiy’ którzy zd°by 

eni - ,pkt- Praed Olszty- 
n 377 Pkt ; Tpkt>- Białymstokiem 
rórużyha nró, ^^Phnem — 372 pkt. 

hvr Rady c?nska otrzymała pu 
li^Pszvm? °Wnej zs „Start”, 
k Slę Maria k z.a,wodńikami okaza 
„ wt?glnska ł Antoni Tyl 

swojeSvyWali wszystkie nie
Są oni

2 pracy A, praS°wnikami Zakła 
1 Inwa&lonei przy Spót- 
kiJ^baniu t vW «’Ziednoczenie”

Sa• .trenerzy i opie- 
L..1SrzysjAOhdania’ że osiągnięte 
£a.C 'Roga rezultaty zawdzię- 
Łycznym trSwał?rn i syste- 
sobą. trenmgpm i pracy nad

Zespołowy sukces poznańskich 
eligofreników nie jest dziełem 
przypadku, albowiem to właśnie 
wspomniany zakład już od ośmiu 
lat prowadzi wśród swoich pracow 
ników pionierską działalność w 
zakresie wychowania fizycznego, 
sportu i turystyki. Dzięki ćwiczę 
niom rekreacyjnym w czasie pra 
cy. turpusom rehabilitacyjnym 
czy spływom kajakowym wzrosła 
sprawność psychofizyczną 
nionych do tego stopnia. źe zakład, 
dzięki wydajności pracy, stał się 
po prostu rentowny.

Zawody uwidoczniły potrzebę i 
konieczność upowszechnienia wy 
chowania fizycznego jak0 srodKa 
rehabilitacji umysłowo uposledzo 
nych. Ich rezultaty niewątpliwie 
zmobilizują specjalistów do oprą 
cowania kompleksowego ProJ,ra™J 
sportowo-rehabUitacyjnego dla tej 
właśnie kategorii kalectwa, który 
stanowiłby podstawę działania na 
tym polu w całym kraju.

MACIEJ SIERADZKI

rego dla klubu, którym kiero 
wał i który w tym okresie za 
notował sporo wartościowych 
sukcesów w tym powrót piłka 
rzy po blisko 10 latach do 
ekstraklasy (w r. 1972).

Również i my, dziennikarze 
często spotykaliśmy się z Wa 
clawem Drabem. Mimo że 
ostatnio ciężko chorował, do 
końca interesował się żywo 
sprawami swego klubu. Miał 
jeszcze wiele planów związa­
nych z jego przyszłością, któ 
rych już nigdy nie uda Mu się 
zrealizować, mim0 że umiera 
jąc miał zaledwie 55 lat. Był 
człowiekiem aktywnym, czło­
wiekiem czynu. I takim pozo 
stanie w naszej pamięci; (red.)

międzynarodowy turniej koszy­
kówki kobiet. Koszykarki Lecha 
Poznań zajęły trzecie miejsce, Ule 
gając tamtejszym drużynom Slo- 
vanowi i Lokomotivie.

Wyniki: Bratysława — Lech Po­
znań 80:70 (34:30); Lokomotiva Bra 
tysława — Lokom otiva Karlove 
Vary 79:50 (46:23); Lokomotiva Bra 
tysława — Lech Poznań 63:52 
(31:24); Slovan Bratysława — Loko 
motiva Bratysława 81:68 (41:32); 
Lech Poznań — Lokomotiva Kar- 
lov€ Vary 85:62 (49:28). (PAP)

potem spóźnienia po nieprze­
spanej nocy, wymuszanie zwoi 
nień poniedziałkowych i tak w 
kółko.

Najgorzej pracują ci, od któ 
rych najwięcej należy wyma­
gać — młodzi zdrowi ludzie, 
nie mający za sobą przejść wo 
jennych. Ale boimy się nara­
zić „świętości” narodu — mło­
dzieży. Łatwiej wymagać od 
starszych zmęczonych, schoro­
wanych ludzi, bo tym łatwiej 
„wejść na ambit”.

Proponuję zwiększyć wyma­
gania w stosunku do mło­
dych, tych właśnie kontrolo­
wać w czasie zwolnień, a nie 
starszych. Ostatnio była kontro 
la z pracy w czasie zwolnienia 
— pierwszego w tym roku — u 
mojego ojca, lat G3, dwa lata 
po zawale. O mało nie spowo­
dowała ona nowego zawału. 
Tymczasem sąsiad za ścianą, 
młody „byczek” pracujący w 
jednej z fabryk już trzecią do­
bę pije i nic. (3102)

KRYSTYNA RATAJCZAK
Poznań

"i/ lawych podzieliłbym na 
dwie grupy: pozytywną 

i niegatywną. Właśnie odłam 
negatywnych, to kombinato­
rzy, nieroby, szkodnicy dobra 
społecznego, ślizgacze, chorzy 
z lenistwa, poniedzielni bume 
lanci, żerujący na uczciwości, 
pracowitości solidnych obywa 
teli.

Cale szczęście, że jest to ma 
la grupa ludzi w naszym oto­
czeniu. Ale przez swoją klawą 
cwaniacką postawę wywiera­
ją negatywny wpływ na oto­
czenie; wprowadzają zamęt w 
rytmiczność produkcji, podwa 
żają dyscyplinę pracy. Przez
swoją negatywną 
przyczyniają się do 
dobra, społecznego.

Czas skończyć z

postawą, 
obniżenia

tą plagą.

Kolarstwo

Sukces Lecha
Kolarze poznańskiego Lecha star 

towali ostatnio w III etapowym 
wyścigu punktowanym w challain 
geu PZKol. zorganizowanym przez 
LKS Pomorze Stargard Szczeciń­
ski. Łącznie trasa miała 204 km w 
tym 20 km jazda indywidualna na 
czas. Na starcie stanęło l04 zawód 
ników, a ukończyło tylko 37. Wyś 
cig był trudny i wielu młodych 
kolarzy nie dysponujących już na 
finiszu sezonu odpowiednią formą 
musiało zrezygnować z udziału w 
nim.

Indywidualnie wygrał A. Zegar 
Czarni Rzeszów 5.15,39 przed A. 
Szymańskim Lech 5.16.43, i J. Iwasz 
ka Spółdzielca Koszalin 5..6,50. 
Piaty był M. Kluj 5.17,03, ósmy T. 
Krawczyk 5.17.24 a czternasty - 
p. Steinke 5.22,14 (wszyscy z Le 
cha).

Drużynowo wygrał Lech 15.51,10 
przed Czarnymi Rzeszów
i Transbudem Zielona Góra 15.58,4 .

Tenisowy biznes
Kiedy przed dwudziestu laty Ken Rosewall zdobył 

mistrza USA w Forest Hills wynagrodzono go złotą 
tenisową i uściśnięciem dłoni. Kiedy zdobył ten sam

tytuł 
piłką 
tytuł

6 lat temu uściśnięto mu ponownie dłoń, sprezentowano sa-
mochód i wręczono czek na
Turniej przemianowany już 

został wtedy na otwarte mi­
strzostwa Stanów Zjednoczo­
nych, co oznaczało, że grać w 
nim mogą zarówno amatorzy 
jak i zawodowcy, a tenis w 
tym wydaniu przestał być spor 
tern dla starszych panów czy 
też próbujących swe siły bły 
skotliwych młodzieńców.

Kiedy zakończyły się tego­
roczne mistrzostwa w Forest 
Hills zwycięzcy w sumie otrzy 
mali 309 tys. dolarów, całość 
była transmitowana przez te­
lewizję, a niektóre miejsca na 
kortach kosztowały 990 dola­
rów jeśli ktoś chciał oglądać 
turniej przez całe 12 dni jego 
trwania. Zainstalowane świat 
ła na kortach umożliwiały grę 
nawet w nocy, a trawiasta na 
wierzchnia wymieniona ' zosta 
ła na sztuczną, specjalnie u- 
twardzoną. Wszystkie okoliczne 
kluby, luksusowe hotele i lo­
kale nocne zapełnione były 
nie tyle entuzjastami tenisa, ile 
pieniędzmi, jakie się za nim 
kryją.

Tenis w tym wykonaniu 
stał się prawdziwym, w calem 
tego słowa znaczeniu biznesem. 
W samych Stanach Zjednoczo 
nych liczba ludzi grających w 
tenisa wzrosła z 20 miliomów

20 tys. dolarów.
do 33 w ciągu zaledwie jedne 
go roku i jak przypuszczają 
fachowcy obecnie ugania się 
za piłką tenisową przeszło 100 
milionów ludzi na całym świe 
cie.

Liczni menażerowie zaczyna 
ją narzekać, na to, że tenisi­
stów jest za wielu, że wpro­
wadza się chaos organizacyj­
ny, że nie wiadomo w kogo 
inwestować, że jest za dużo 
pieniędzy na rynku teniso­
wym. Bo jak skarżył się je­
den z menażerów „tenisistów 

renomowanych jest powiedzmy 
stu, a w takich turniejach gra 
500. W kogo inwestować? Re 
nomowani mają swoich protek 
torów, innych trudno utrzy­
mać w ryzach, bo jeśli ja im 
dam mniej, to pójdą'do inne­
go i kto wie może on będzie 
miał więcej szczęścia ode 
mnie”. Problem zaiste ważki, 
ale znając tychże „menażerów 

. i promotorów” dadzą oni sobie 
i z tym w końcu radę. Pozosta 
je jednakże faktem bezspor­
nym to., że tenis odgrywa co 
raz noważniejszą rolę w świe 
cie biznesu soortowego i tyl-
ko patrzeć jak ktoś wpadnie
na pomysł rozpisywania akcji
na co lepszych zawodników.
(„Zycie Warszawy”)

skończyć z tolerowaniem kla­
wych kombinatorów. Wydaje 
mi się, że przemilczanie spra­
wy w środowisku, co gorsza 
— chęć przypodobania się 
klawym, nie mieszanie się do 
spraw, które w istocie są na­
szym wspólnym dobrem, to 
mimowolne pomaganie szkod­
nikom.

Ucieszyłem się bardzo czy­
tając artykuł „Klawi ludzie” 
nd lamach „Głosu Wielkopol­
skiego”. Tylko przy zaangażo­
waniu się szerokiego aktywu 
społecznego, możemy wytępić 
to paskudztwo. (3128)

N. Z.
(Nazwisko i adres 
znane redakcji)

Cprawa jest obiektywnie 
skomplikowana. Linia po 

działu pomiędzy prawdziwym 
kpleżeństwem, a sitwą klawych
kolesiów przebiega po
prostu pomiędzy uczciwym 
stosunkiem do życia i pracy, 
a nieuczciwością lub przy­
zwalaniem na niesolidność, to 
terowaniem jej w robocie. Ale 
co zrobić gdy brak rąk do pra 
cy? Co krok na drzwiach skle 
pów, urzędów wiszą alarmują 
ce w swej wymowie ogłosze­
nia: „...przyjmiemy do pracy 
od zaraz pracowników...”.

Taka sytuacja jest — i bę­
dzie nadal — wprost rajem dla 
wszelkiej maści i autoramen­
tu owych „klawych pracow­
ników”, w miastach, przede
wszystkim w dużych mia-
Stach. Nie jest to pesymizm
widzenia rzeczywistości — ale 
realizm. snołeczno-gospodar- 
czy. (3078)

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski" skrytka '
pocztowa 1074 60-959 Poznań. 1
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UWAGA!
NOWY SKLEP
P E W E X-u

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU 
WEWNĘTRZNEGO „ P E W E X ” 

Oddział w Poznaniu

ZAPRASZA
00 NOWO OTWARTEGO SKLEPU
W POZNANIU, DZIERŻYŃSKIEGO 23

(narożnik ul. Kwiatowej) 
Polecamy

❖ 
O 
❖

płytki ceramiczne i wykładziny, podłogowe, 
urządzenia instalacyjna-sanitarne, 
kotły c.o.,
elementy budowlane z kamienia naturalnego, 
maszyny i urządzenia, 
artykuły elektrotechniczne, 
kable i przewody, 
wyroby hutnicze,

a także
❖ akcesoria samochodowe, 

upominki.

SPRZEDAŻ ZA WALUTY WYMIENIALNE I BONY 
TOWAROWE BANKU PKO SA — CODZIENNIE 
OD GODZ. 10 DO 17, A W PONIEDZIAŁKI OD 12 DO 17.

ZAPRASZAMY
5285-K1

Opiekunkę do póltorarocz Anthurium — młode rośli
nego dziecka przyjmę na 
8 godz. Możliwość miesz­
kania. Tel. 69-01-67, po 18.

25246g
Ogrodnik, specjalista —

ny sprzedam. Ogrodnio- 
two E. Zielińska, ul. Sza­
motulska 50, Baranowo.

25583g

samotny poprowadzi
ogrodnictwo, przystąpi do 
spółki, inne propozycje. 
Oferty kierować 65-958 Zie 
Ipna Góra a, skrytka pocz

Sprzedam ciągnik Z.etor, 
Major 3011. Wojtyś, Bole- 
nin 18 woj. gorzowskie.

1184p

towa 63. 24723g
Samotny pan poszukuje 
pracy fizycznej w gospo­
darstwie, hodowli, tran­
sporcie itp. Pożądany po 
koik służbowy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1189pl
Pani do opieki nad cho­
rym zaraz potrzebna. Do­
bre warunki. Mosina, So- 
winicka 12, tel. 13-22-82.

25212g
Chętną panienkę do lek­
kiej pracy szklarni przyj­
mę. Ogrodnictwo Szcze­
pankowo, ul. Roślinna 6.

24281g
Sprzedawczyni z długolet 
nią praktyką do sklepu 
galanterii potrzebna. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 24292g.
Fortepianowej gry udzie­
la pedagog Kaźmierczyk,
tel. 568-49. 22760g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty: „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24544g.
Kupię stylowy fortepian 
(skrzydło). Adam Wawrzy 
niak, tel. Śmigiel 145.

1187p
Korzystnie sprzedam pia­
nino marki O. Delf-Scheit 
— krzyżowe, metalowa pły 
ta. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25155g.
Poziomki bezpędowe, no­
wość, obficie owocujące, 
silne flance 1 zł do naby- 
ćia. Osiedle Plewiska pod 
lasem 60-340 Poznań, Brze

Pracownicy poszukiwani Praca © Nauka
ziński. 24222g

Sprzedam młocarnię wraz 
z prasą. Stachowiak Swier
czyna 29. 1188p

© Samochody
Volvo 122 Amazon 10-let- 
ni, komplet nowych czę­
ści sprzedam lub zamienię 
na Nysę — 521. Zielona 
Góra, tel. 72-202, .po 17.

2195-K2
Sprzedam samochód Żuk 
skrzyniowy, stan dobry. 
Antoni Pietraszkiewicz 
Puszczykowo, Sobieskiego
29. 22600g
Sprzedam Warszawę 203, 
górnbzaworową po kapi­
talnym remoncie oraz czę 
ści do samochodu DKW. 
Szynklewski Poznań 60-4T1 
ul. Szczawnicka 66.

22606g

© Lokale
Wynajmę 2 pokoje studen 
tom. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24802g.
Kupię M-4 własnościowe. 
Oferty ' „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23153g.
2 studentów AM poszu­
kuje pokoju z c.o., chęt­
nie w śródmieściu. Jerzy 
Tecław, ul. Dworcowa 7,. 
tel. §4-530 Kaźmierz.

24514g
Wrocław M-4 kwaterun­
kowe, I piętro, komfort, 
zamienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty 62937, 
Wrocław, „Prasa”, Mazo-
wiecka 17. 2177-K2
Młode małżeństwo wy­
dzierżawi pusty pokój z 
kuchnią, względnie duży 
pokój, najchętniej Jeży­
ce. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 22610g.

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra- 
'Sa-Książka-Ruch” — zatrudni
— DWÓCH KIEROWCÓW z II lub III katego­

rią prawa jazdy
oraz

— GOŃCA.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­

wym Pracy Pracowników RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”.

Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr Wydawnic­
twa — Poznań, ul. Grunwaldzka 19, pok. 16.

95-B

Pomoc domową na 8 godz. 
przyjmę. Tel. 20-00-38, 
godz. 16—18. 25247g

Przyjmę szlifierza do ni- 
klowni. Swarzędz, War­
szawska 29, tel. 163.

24p79gpr

Wózki dziecięce, nowe mo 
dęle poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych Z. 
Jankę Poznań, Dąbrow­
skiego 88, tel. 406-23.

23230g
Sprzedani maszynę Sin­
ger. Oferty: „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24801g.

REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY 
„CEPELIA”

SPRZEDA KIOSK
położony w Rawiczu przy pi. Wolności 3a.

Oferty należy nadsyłać pod adresem: 
RBS „Cepelia” — Łódź, ul. Jaracza 21.

2212-K2

POSZUKUJEMY DO WYNAJĘCIA
POKOJU TRZYOSOBOWEGO

dla kobiet
w pobliżu dworca PKS w Poznaniu.

Oferty kierować: Przedsiębiorstwo PKS 
Oddział I Osobowy, uL Towarowa 17/19. 

5214-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Geodezyjno-Kartograficzne 

w Poznaniu, al. Stalingradzka 30,
POSZUKUJE

POKOJU 1-OSOBOWEGO
dla pani, zaraz na okres 1,5 roku

Zgłoszenia prosimy kierować ped w.w. 
adresem, względnie tel. 590-14. 5343-K1

P r ze targ
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Sokolnikach k/Wielunia woj. Kalisz ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 

samochodu marki „ZUK” typ A-O9. nr 
podwozia 119276, nr silnika 20-267-137, rok 
produkcji 1971, 
cena wywoławcza 102.000,— Zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 październi­
ka 1975 r. w biurze Gminnej Spółdzielni w So­
kolnikach. Jeżeli pierwszy przetarg nie doj­
dzie do skutku to drugi odbędzie się w dniu 
15 października 1975 r.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo- 
ławczej należy wpłacić do Kasy Banku Spół­
dzielczego w Sokolnikach konto 22-1 najpóź­
niej do dnia poprzedzającego przetarg.

Do przetargu megą przystąpić jednostki gos­
podarki uspołecznionej craz osoby prywatne 
jeżeli złożą oświadczenie, ze pojazd użyją w 
swoim zakładzie usługowo-przemysłowym lub 
gospodarstwie rolnym.

Zarząd GS zastrzega sobie prawo odstąpienia 
od przetargu bez podania przyczyn.

Podstawa prawna: Zarządzenie Ministra Ko­
munikacji z dnia 14 kwietnia 1972 r. MP nr 26 
poz. 148. ’ 2077-K2

STRONA

Spiesznie kupię mieszka­
nie spółdzielcze typ M-2 
lub M-3 względnie wynaj 
mę mieszkanie 1-pokojo- 
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 22626g.
Zamienię M-2 na M-4 na 
Ratajach. Oferty „Prasa’’ 
Grunwaldzka 19 dla 22756g.

UWAGA - MIESZKAŃCY JEŻYC!

Chcesz mieć szybko i dob-
rze naprawiony zegarek

zgłoś się do zakładu usłu-
go w ego nr 28

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„JUWELIA
przy ul. Dąbrowskiego 49

(Rynek Jeżycki).

12
70

7j

1

3.

w Poznaniu, ul. Garbary 64

5267-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA

że 
nr

PODAJE DO WIADOMOŚCI PT KLIENTELI, 
z dniem 15 września w Zakładzie Fryzjerskim 
31 przy ul. Kasprzaka 3 przyjmuje zlecenia na: 
Wykonawstwo peruk z włosów naturalnych z po­
wierzonego i własnego materiału w ramach usług 
dla ludności i instytucji oraz peruk teatralnych 
Wykonawstwo z włosów naturalnych tresek 
i warkoczy, 
Wykonawstwo tupetów męskich, 
Czesanie i pielęgnacja peruk z włosów natural­
nych i sztucznych.

Młody pracujący poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
23206g.

Młoda nauczycielka po­
szukuje pokoju, w dziel­
nicy Grunwald. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 22625g.

Dwupokojowe kwaterun­
kowe 39 m1 II ptr. c.o. w 
blokach k. Areny zamie­
nię na 4-pokojowe spół­
dzielcze lub ładne mię­
dzywojenne. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla
22621g. 22621g

3

Specjalność
napraw -

STARE
ZEGARY

Na naprawione zegary i 
zegarki zakład udziela pół­
rocznej gwarancji.

5299-K1

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych „Stomil’ 
w Poznaniu, ul. Starołęcka 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
do

w
1.

2.

Wrocław! Centrum — za­
mienię mieszkanie kom­
fortowe 60 m!, 3-pokojo- 
wę, I piętro, telefon na 
podobne lub willowe w 
Poznaniu. Oferty ,.Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 22706g.

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przyzakładowej 
na rok szkolny 1975/76

następujących zawodach :
APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH
(konfekcjoner, wulkanizator, walcownik, wytła- 
czarkowy, kalandrowy)
MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ
PRZEMYSŁOWYCH 
(tokarz^ ślusarz, frezer)

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły podstawowej, 
otrzymują wynagrodzenieUczniowie w czasie nauki 

w wysokości:
I roku nauki 300,—

II roku nauki 590,—
III roku nauki 780,—

zł 
zł 
zł

miesięcznie
miesięcznie
miesięcznie + 20 proc, premii

Ponadto za dobre oceny w nauce uczniowie otrzymują do­
datkowo nagrody pieniężne. Z chwilą ukończenia szkoły i po­
djęcia pracy w PZOS „Stomil”, absolwent otrzymuje jedno­
razowo specjalną premię finansową. Przez cały okres nauki 
uczniowie korzystają z pełnych świadczeń przysługujących 
pracownikom Zakładu jak: odzież ochronna, ubrania, koszule 
i obuwie wyjściowe, posiłki regeneracyjne, opieka lekarska, 
nagrody z podziału funduszu.

Po ukończeniu szkoły absolwentom gwarantuje się pracę 
w Zakładach oraz możliwości kontynuowania nauki w trzy- 
^.tnim Technikum Chemicznym.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje: Dział 
Osobowy i Szkolenia Zawodowego PZOS „Stomil” 'w biu­
rowcu, pokój nr 1 (parter), tel. 78-75-10, 78-75-11.

4360-K1

Komfortowe 2-pokojowe 
mieszkanie w Chodzieży 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22646g.

Zamienię pokój kuchnią, 
łazienką samodzielne, c.o. 
kwaterunkowe I ptr. na 
równorzędne III ptr. 
(Grunwald). Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
22650g.

Samodzielne 2 pokoje, 
kuchnią 52 mt/ul. Kwia­
towa zamienię na 2—3 po 
koję, nowe budownictwo. 
Warunki korzystne. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 22666g.

Małżeństwo po studiach 
bezdzietne, członkowie 
SM, wynajmie pokój z 
używalnością kuchni od 
stycznia 1976 r. (ewentual 
nie od lutego 1976 r.). 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 22670g.
Kołobrzeg — centrum! 
Mieszkanie własnościowe 
pokój z przynależnościa- 
mi 38 m! zamienię na mie 
szkanie Poznaniu lub 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 22689g.
Wydźierżawię na rok mie 
szkanie komfortowe dwu 
pokojowe (winda lub ni­
ski parter). Tel. 634-74 
lub Oferty „Prasa” Grun 
Waldzka 19, dla 22661g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-4, M-5 lub nie­
ruchomość. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
22748g.
Zamienię mieszk*anie sa­
modzielne, dwupokojowe, 
śródmieście, wysoki par­
ter na podobne. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22755g.
Zamienię 1 pokój duży, I 
ptr. kuchnia, łazienka sa 
modzielne, korytarz współ 
ny na 2 pokoje równorzęd 
ne, piętro obojętne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23011g.

Oddam pokój w Luboniu 
3. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 23035g.

Zamienię pokój z kuch­
nią, wysoki parter. Wino 
grady na 2 pokoje z kuch 
nią samodzielne do II-pię 
tra. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 23066g.

2 panie — jedna z dziec- 
kiem poszukują pokoju 
najchętniej przy samot- 
nej osobie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23089g.
Poznań — zamienię 3 po­
koje z kuchnią, komfort, 
nowe budownictwo w 
dzielnicy Grunwald na 2 
mieszkania — 2 pokoje z 
kuchnią i 1 pokój z kuch 
nią z wygodami nowe bu 
downictwo dzielnica obo­
jętna. Warunki do uzgod 
nienia, tel. 671-302.

23131g

Zguby © Różne
Skradziono motorower ,.Pe 
gaz”, numer silnika 010599, 
ramy 295291. Ostrzegam 
przed kupnem. Ryszard 
Owsiany, Poznań, Kiliń-
skiego 8 m. 2. 25389g

Portmonetkę z pieniędz­
mi znaleziono 9 września 
— narożnik Dzierżyńskie­
go i Marchlewskiego. In­
formacje telef. 732-48.

25324g

,1

Teatr Nowy w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 5, po­
szukuje pani zajmującej 
się koronkarstwem na 
klockach. Zgłoszenia tyl­
ko osobiste w sekretaria- 
cie Teatru w godz. od T 
9—12 . 5298-K1 l

Bezpyłowe ćyklinowanie 
parkietów i podłóg. 609-80, 
Koczorowski. 24667g
Tapetowanie, malowanie 
pomieszczeń, Tel. 647-94 
Kopydłowski.

24669g

Parkiety cyklinuję, ukła­
dam wykładziny poałogo- 
we. Nowak, tel. 739-58^^

Kożuszki farbuję, odświe' 
ża - Farbiarnia Futer Po - 
znań, Mostowa 26, 22WS
Szybka fachowa naprawa 
telewizorów, tel, 552 59 
14.00 Kopański. 23IW8
Wypożyczalnia e^ganC,‘ 
kiej garderoby ślubne 
Poznań, Paderewskiego '•

Dogodne usługi c.heF‘“-

■ - -— •• klienta, zg'°na miejscu u klienta. 
szenia telefoniczne Łuko™
ska 454-69 rano 
rem.

_ wlecz0'
216348

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

OŚRODEK SZKOLENIA ZAOCZNEGO
w POZNANIU, ul. Kościuszki 57

telefon 548-47, 594-86 wewn. 18

ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY
przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące do egzam - 
nów kwalifikacyjnych (wykwalifikowany w zawodzie, cze 
ładnik i mistrz) we wszystkich zawodach, 
wiejskich rzemieślników budowlanych,
kroju i modelowania dla czeladników i mistrzów, 
kreśleń technicznych w grupie maszynowej i budowlanej.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą niedzielę-

0
0
0

0
0
0
0
0 
0

wuujwają się w ruzuamu —- — o-t

Pierwsza konsultacja odbędzie się o godzinie 8 w niedzielę- U 
grupie budowlanej W

m
UWAGA! WZDZ w dalszym ciągu przyjmuje zgłoszenia . 

na kursy dla wszystkich zawodów. k

28. 9. 75 r.— dla kreśleń technicznych w - -W)
i maszynowej, zawodów różnych jak: zdu > 
dekarzy, szklarzy, kominiarzy, kamieni 
tapicerów, złotników, zegarmistrzów i in

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA n 00 S
SEKRETARIAT ZAKŁADU W GODZINACH OD 8.00—2 • • £ 

/ 4478-K1

GLOS 24 IX 1975



w ,

Uwaga —Rataje!

W dniach 26—29. IX. 75 r 
oDBĘDZ!E' się na targo­
wisku (Osiedle Jagiellońskie)

JARMARK
JESIENNY

ZORGANIZOWANY przez 
„SPOŁEM”.

STOISKA ZAOPATRZONE 
BĘDĄ w:

odzież, galanterię, obu­
wie, NAPOJE i SŁODYCZE,

ZAPRASZAMY
od godz. 10 — 17

B w poniedziałek od 10 — 16
5319-K1

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
hn. Gen. K. ŚWIERCZEWSKIEGO 

w Poznaniu, ul. Sieroca 3/4

POSZUKUJE LOKALU
w Poznaniu lub w pobliżu Poznania 
o powierzchni ca 150 m2 lub większej 

i przeznaczeniem na cele produkcyjne.
Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Technicznego mieszczącego się przy ul. 
Sierocej 3/4, 1 piętro, lub telefonicznie pod
nr 527-96, 527-97, wewn. 4. 5292-K1

REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY 
„CEPELIA” 

w Łodzi

SPRZEDA KIOSK
położony w Wieruszowie przy Rynku.
Oferty należy nadsyłać pod adresem: ’> 
RBS „Cepelia” — Łódź, uL Jaracza 21.

2211-K2

‘ I Nieruchomości

> tatom domek jedno- 
. Witany HO m’ (Gór- 
। W. Do rozliczenia ko-

Dom jednorodzinny na 
przedmieściu Poznania do 
500.000 zł kupię. Adres 
wskaże „Prasa”, GrUnwal 
dzka 19, dla 22815g.

i>- Kupię działkę pod domek 
”, I letni nad jeziorem. Ofer-

tonę mieszkanie 3-po- 
Wwe. Oferty „Prasa”, 1 letni naa jezio 
waldzka 19 dla 23146g. J ty teL 67-58-79. 23806g

f Dnia 22 września 1975 r. zmarła opatrzona 
। Sakramentami św., nasza ukochana mama, 
wstra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 62

ANIELA GERTRUDA BORKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.50 
cmentarzu górczyńskim.

Składowa 12 m. 14.

W wielkim smutku pogrążony 

syn z rodziną

25540g

Września 1975 r. zakończyła swój pra- 
nr, Z™ moja najukochańsza mama, wier-. 
P zyjaciel, kochana siostra, śp.

ZOFIA GAWRON
« domu KAPTURSKA

ikanHn? °db?dzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
y cmentarnej na Górczynie.

Córka i siostra 
Karwowskiego 8 m. 1. 25561g

^tpienir,^ września 1975 r. zmarła po długich 
lał nP^atrzona Sakramentami św., prze- 

Ibabcia 6” nasza ukochana mama, teściowa

UWAGA

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 17 ha ziemia II kla­
sa w jednym kawałku. 
Autobus PKS 100 m. K. 
Urbański, Małachowo Kę­
pę, 62-230 Witkowo koło 
Gniezna. 22806g
Sprzedam 57 arów ziemi 
pod szklarnie. Zgłoszenia 
Puszczykówko, ul. Nowo-
wiejskiego 10.

Kupię domek 3-izbowy w 
rozliczeniu pokój samo­
dzielny w Lesznie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22859g.

Kupię działkę w Puszczy 
kowie lub okolicy do 60 
tys. zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23099g.

sa U 
em E3 EH

Sprzedam działkę budow­
laną o pow. 1.850 m! ogro 
dzoną z wodą i elektrycz 
nością pod Lesznem, z do­
jazdem, komunikacja 

22814g [ miejska. Wiadomość Poz-
Sprzedam nowy dom pię J 
trowy oraz budynek gos- ' 
podarczy, przy przystan­
ku autobusowym w Dłu- 
żynie 10, 64-140 Włoszako 
wice woj. leszczyńskie, 2 
km od letniska Boszkowo. 
Na listy nie odpowiadam. ,

U71p
Sprzedam działkę budów 
laną w Baranowie, blisko 
jeziora. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22820g.
Sprzedam gospodarstwo 5 
ha z zabudowaniami. Ewa 
Pietrzykowska 64-142 Wil- 
kowiec, ul. Boczna 4, woj
leszczyńskie. 22852g
Kupię dom z ogrodem w 
Kościanie lub na przed­
ni! ilyfięi u do 300 tys. zło­
tych. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 23188g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 8,26 ha wraz z bu­
dynkami w dobrym sta­
nie. Ludwika Panek Nie- 
mojewiec nr 20 gmina 
Raszków pod Ostrowem 
Wlkp. 23135g
Kupię komfortową willę 
lub 0,5 domu bliźniacze­
go. W rozliczeniu może 
być M-5 — własnościowe. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 23133g.

on

HOOK

REGINA OSIŃSKA
z domu GRYNIA

114 sł3 dnła 25 bm. o godz. 16.00ntarzu w Opalenicy.

W smutku pogrążona

25559g

@ Matrymonialne ta

Dnla %
trześnia 1975 r. zmarł

1050-K3

bylkoL LEON ŁAGODA
d*ugoletni i sumienny pracownik.

80 składamy wyrazy głębokie-

si^ w dniu 24- 9- 1975 r- 0 K°* 
cmentarzu na Junikowie.

“lekcja c
w. Kołn ^morz4d Robotniczy, załoga, 

i Rencistów
Ga,„ • ^^Rowych Zakładów 

az°wnictwa w Poznaniu

nań, tel. 67-55-50.
___________ 22871g

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem, budynkiem 
gospodarczym i oglądem 
w Kórniku. Adres wska­
że/„Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 22892g.

Sprzedam 2 ha ziemi. Po­
znań, ul. Głuszyna 159.

22899g
Willę w Poznaniu zamie­
nię na willę w Szczecinie. 
Oferty , Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 22957g.

Kupię działkę budowlaną 
Ogrody, Wola, Smochowi 
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22989g.

Kupię wilię lut> segmenty

Ładna 30-letnia rozwódka 
z mieszkaniem pozna in­
teligentnego pana lat 40. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 22609g.

Samotna z dzieckiem, po­
siadająca mieszkanie, po­
zna pana dobrej prezen­
cji do lat 40, chętnie z sa 
mochodem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22700g.

Wdowa samotna pracują­
ca, dobrej prezencji, włas 
ne mieszkanie, material-
nie niezależna braku
znajomości pozna kultu­
ralnego. dobrego charak­
teru z zawodem, przystoj 
nego wdowca lub kawale 
ra od 40-46 lat. Cel matry 
monialny. Tylko poważne 
oferty (z fotografią, zwrot 
i dyskrecja zapewniona)
.Prasa”tupię wilię lun segment

ićTińilioną zh ItiB obfeTft -<^22715£d<
do wykończenia, sprze­
dam komfortowe mieszka 
nie 60 m!. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23100g.

Kupię działkę może być 
z domkiem gospodarczym 
w okolicy Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23124g.
Kupię domek dwa poko­
je, kuchnią, ogródek do 
120 tys. zł. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
22796g.

W dniu 20 września 1975 r. przestało bić serce 
ukochanego męża, niezastąpionego tatusia

CZESŁAWA DZIUDZI
lat 49

Pogrzeb odbędzie się 24 bm. o godz. 14.50 na 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
żona z synem i rodzina

25497g

Dnia 21. 9. 75 r. zmarł nasz ukochany mąż, 
Ojciec, brat, zięć, przeżywszy lat 29

WOJCIECH MAŁECKI
funkcjonariusz MO

Pogrzeb odbędzie się dnia 25. 9. br. o godz. 
13.40 na cmentarzu junikowskim.
♦ Pogrążona w głębokim żalu

żona z dziećmi i rodziną
Poznań, Dzierżyńskiego 166 m. 18. 25443g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20. 9. 1975 r. zmarł

SEWERYN BIELECKI
długoletni b. główny księgowy

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 
czucia składają

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Wytwórczości 

F „Warta”

współ-

Różnej

1031-K3

on wrzpśnia 1975 roku zmarł nagle, długo-

CZESŁAW DZIUDZIA
NnPła śmierć wyrwała bezpowrotnie z naszego

próbowanego działacza społecznego.

P„eKazUj,e
Rodzinie Zmarłego, pogrążeni w t ę 
żegnają Go

Dyrekcja - ^ada Zakładewa, 
koleżanki i koledzy 

Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego Foznan, 

ul. Żmigrodzka 41/49
Pogrzeb odbędzie się na ™enta7nu..J’”4iJ)’W’ 

I9M roku o godz.

na

M W ElSI W

Grunwaldzka 19,

Inteligentna, ładna, wdo­
wa lat 36, pozna kultural 
nego pana w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
22735g.

Sympatyczna, niebrzydka, 
studia, mieszkanie pozna 
inteligentnego zaradnego 
wykształconego mężczy­
znę wieku 34—38 ldt w ce 
lu matrymonialnym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 22770g.

Hi
SI

M 
£
El KI

a ©i

informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje

5282-K1

ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH I
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa

Lądowo i Wodno - Inżynieryjnego „Hydrobudow? 7

PRZYJMIE UCZNIÓW
do klas pierwszych 

ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH.
DO PRZYUCZENIA W ZAWODACH:

♦ mechanik samochodowy,
♦ ślusarz remontowy, 
♦ elektryk, 
O tokarz.

W CZASIE NAUKI
■czniowie otrzymują wynagrodzenie miesięczne:

na
na
na

I
II 

III

roku 
roku 
roku

nauki 
nauki 
nauki

250 zł 
320 zł do 380 zł 
wg I kat. zaszeregowania.

Szczegółowych
Sekcja Zatrudnienia Zakładu Sprzętu i Transportu „Hydro­
budowy - 7” w Poznaniu, ul. Nowosolska 38, tel. 67-52-71, 

4962-K1

KR AWIECKO-FUTRZ ARSKA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „MODA

uprzejmie zawiadamia
PT KLIENTÓW, 

że okresowo przeniesio­
ne zostały zespoły kra­
wiectwa ciężkiego dam­
skiego i męskiego z za­
kładu nr 17, ul. Rataj­
czaka 33:

zespół krojczego 
TOMASA, 
ul. Głogowska 70, 
zespół krojczego 
DĘBSKIEGO —- 
i zespół krojczego
PALACZA
Osiedle Przyjaźni 
Pawilon 13^BI

Zguby © Różne
Unieważnia się pieczątkę 
podpisową o treści wice­
prezes WPS — mgr An­
drzej Anyżewski.

5270-K1

Dnia 23 września 1975 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza ko­
chana żona, matka, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 66

ZOFIA MOJKOWSKA
z domu GORZENSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm, o godz. 14.15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

25555g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 września zmarła w Poznaniu

KRYSTYNA POSŁUSZNA
z-ca głównego księgowego PPPD

Była naszą serdeczną koleżanką i sumienną, 
długoletnią pracownicą.

Rodzinie Zmarłej wyrazy współczucia skła­
dają

koleżanki i koledzy, Rada Zakładowa 
i Dyrekcja 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Drzewnego w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. o godz. 
13.00 na cmentarzu w Strzelnie.

1047-K3

tW dniu 22 września 1975 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach opatrżony Sakramentami św., 

nasz kochany mąż, tatuś, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 45

EUGENIUSZ URBANIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim. s
W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną
Ul. Szamotulska 41 m. 6.

tDnia 22 września 1975 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, nasza najdroższa i najofiar­

niejsza żona, mamulka, babcia, teściowa i pra­
babcia, przeżywszy lat 67, śp.

WŁADYSŁAWA WOLNA
z domu KADZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z córkami i rodziną

Ul. Sczanleckiej 2 m. 2.

Pieczarkarnię wezmę w 
dzierżawę lub kupię. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 22643g.

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów, tel. 738-73,
Szaj. 22936g

Posiadam samochód, przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24203R.

Naprawa lodówek, telefon 
33-16-07 Hajdrych. 23734g

Zabudowę korytarza M-6 
i inne prace stolarskie 
pilnie zlecę. Oferty „Pra 
sa’’, Grunwaldzka 19, dla 
22696g.

Zespół muzyczny na za-
bawy wesela poleca
Błażej Ofierzyński Poz­
nań, Młyńska 11 m. 11.

22757g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25. IX o go-

25457g

25534g

25352g

25530g

przeżywszy lat 69, śp.

FELIKS CIEŚLA

dżinie 11.00 w Węglewie.
W smutku pogrążona

i dziadek,

Murowana Goślina, ul. Łąkowa 8.

JANINA MAŁECKA
Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie dnia 

25 bm. o godz. 12.00 w kaplicy przy ul. Czernie- 
jewskiej na Osiedlu Warszawskim. Pogrzeb te­
goż dnia o godz. 14.00 na cmentarzu na Miło- 
stowie

KAZIMIERA MURKOWSKA 
z domu KRYGIER

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 brń. o godz. 16.00 
z kaplicy cmentarnej w Murowanej Goślinie.

W głębokim smutku pogrążona

tw dniu 22 września 1975 r. zmarł mój uko­
chany mąż, nasz najdroższy tatuś, brat, teść

Dnia 22 września 1975 r. zasnęła w Bogu na­
sza ukochana mama, teściowa i babcia, prze­

żywszy lat 65, śp.

tDnia 23 września 1975 r. zmarła nasza dobra 
siostra i ciocia, opatrzona Sakramentami św.

o czym zawiadamia 
ks. Bolesław Małecki

Ul. Czemiejewska 23 — Os. Warszawskie. 25541g

X Dnia 22 września 1975 r. zmarła nagle w 78 
I roku życia moja ukochana matka, wierny 
przyjaciel, teściowa, babcia 1 prababcia, śp.

LEOKADIA SROCZYŃSKA
. z domu RYS

Msza św. pogrzebowa 
w kościele w Mosinie, 
płicy cmentarnej.

dnia 24 bm. o godz. 16.00 
następnie pogrzeb z ka-

W smutku pogrążeni
syn i synowa z rodziną

Mosina, Krosno 121. 25449g
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Słońce: 5.28—17.35

Leszno — miasto pociągami przecięto

POZNAŃ
OPERA — g. 10 „Zmierzch Pery-

MUZYCZNY 
Wenecji”.

g. 19 „Noc W

POLSKi — g. 19 przedstawienie 
zamknięte „Kordian”,

NOWY — g. 19 „Opera za trzy 
groszę”.

OPALENICA
Teatr im. A. Fredry z Gniezna 

— „Moralność pani Dulskiej”.

r KSNA
CHODZIEŻ Noteć: „Najemnik”.
CZARNKÓW: „Babie lato.
GNIEZNO Lech: „Biała odysea”; 

Polonia: „Kobiety, Które kocha­
łem”.

GOSTYŃ: „Nie zestarzejemy się 
razem”.

GÓRA: „Dzieje grzechu”.
JAROCIN; „Pułapka na gene­

rała”.
KALISZ Oaza: „Peppino podbi­

ja Amerykę”; Styiowe: „Przedmał 
żeńskie podboje”.

KĘPNO: „Nadieżda”.
KOŁO: „Mr. Majestyk”.
KONIN Centrum: „Dzień szaka 

la” i „Poskromienie złośnicy”; 
Górnik: „Sugarland Express”.

KOŚCIAN: „33 — ZgłÓŚ się”.
KROTOSZYN: „Tajemnica ręko­

pisu”.
LESZNO: „Cezar i Rozalia”.
NOWY TOMYŚL: „Joe Kidd” .
OBORNIKI: „Pułapka na genera 

ła”.
OSTRÓW Roma: „Historia sa-

motnej 
krwią”:

dziewczyny”; „Z zimną
Słońce

OSTRZESZÓW:
PIŁA Iskra: „ 

rai: „Zew krwi’

„Wielki Gatsby”.
„Gra złudzeń”.

.Safari 5000”; Ko- 
Sokół: „Morder

cy 'w imieniu prawa”.
PLESZEW: „Noc na Karlsztaj-

RAWICZ: 
tenisowym”,

SfCÓW: ,
SŁUPCA: 

„Inkas — <

.Zbrodnia w klubie

„Bilans kwartalny”.
,,Rodzinny gang” 

ostatni Mohikanin”.
SZAMOTUŁY: „Pięć łatwych

utworów”.
ŚREM Klubowe: „Rozwód”; Słón 

ko: „Miłość szesnastolatków”.
ŚRODA: „Sutjeska” cz. .1 i II.
TRZCIANKA: „Człowiek w dzi­

czy”.
TUREK: „Straszna teściowa”.
UNIE,^W: „Pułapka na genera-

WAŁCS^ „Joe Kidd”. 
WĄGROWIEC: „Ziemia obie ca -

WSCHOWA: „Ani słowa o fut­
bolu” i „Zachłanne miasto”.

WIERUSZÓW: „Klan Sycylijczy-
ków”.

WRONKI: 
pierwszego”.

WYRZYSK.

Paraliż barierowy
Tory kolejowe przecinają 

Leszno na dwie połówki, 
po jednej zostawiają 

śródmieście i nowe dzielnice 
mieszkaniowe, po drugiej dwo 
rzec PKP, fabryki, masę dom 
ków jednorodzinnych i działko 
we ogródki. Pod głównym, naj 
bardziej uczęszczanym zarów­
no przez mieszkańców, jak i 
pociągi, skrzyżowaniem kolej o 
wo-ulicznym wybudowano tu­
nel dla przechodniów. Ale sa-
mochody nie przejadł- to
przecież jedyna droga na Wol­
sztyn, Wschowę i Głogów, w 
drugą stronę na Wrocław, Po 
znań, Śrem. Jak często ten 
przejazd jest zamknięty barie­
rami, wiedzą najlepiej lesz­
czyńscy taksówkarze — spędza 
ją tam oni ze swymi pojazda­
mi przynajmniej połowę czasu 
pracy. Kiedy w ciągu dnia 
opadną na przejeździe bariery, 
to kolejki pojazdów stoją na 
całej ul. Słowiańskiej, a od 
strony dworca i trzech innych 
kierunków też powstaje korek. 
Pociągów na szlaku Wrocław 
— Poznań jeździ w ciągu doby 
bardzo wiele.

Komunikacyjny paraliż na

ruszyła w ślad za osobowym 
do Rawicza, po jakichś 2 minu 
nutach. Była już 17.30, kiedy 
musiałem odejść na peron, bo 
za pięć minut miałem pociąg z 
Rawicza do Poznania. Mnie­
mam, że kiedy on przyjechał 
(o czasie planowym), to barie­
ry otwarto. Choć to nie takie 
pewne.

Bariery na przejazdach słu­
żą bezpieczeństwu. Tego nikt 
nie podważa, ale aby ono by­
ło zapewnione, wcale nie po­
trzeba zamykać ich na 5 mi­
nut przed nadjechaniem po­
ciągu, zwłaszcza takiego, któ­
ry jest widoczny dla obsługi 
rogatek z daleka, a tym bar­
dziej dla tego, który dopiero
czeka 
stacji 
matu 
szę o

na zielone światło 
w Lesznie. Aby już 
dopełnić, wspomnieć 
niedobrym zwyczaju

na 
te­
mu 
za-

trzymywania pociągów towaro 
wych pod semaforem, akurat 
„okrakiem” przez „inkrymino 
wany” przejazd, (tt)

kierunku wschód zachód
tak długo będzie dławił Lesz­
no, dopóki nie doczeka się ono 
przyzwoitego dwupoziomowego 
skrzyżowania z kolejowymi 
szynami, zarówno linii wroc­
ławskiej, jak i tej do Głogowa, 
która o 100 metrów od wspom 
nianych wyżej barier tarasu­
je wylotowe drogi z miasta na 
Wschowę i Swięciechowę.

Ale nawet bez wiaduktu czy 
tunelu, mógłby ruch kołowy 
odbywać się sprawniej na tym 
skrzyżowaniu z PKP, gdyby 
kolejarze nie postępowali tak 
asekurancko, jak obecnie, kie 
dy to zamykają bariery na 10 
i więcej minut przed przejaz­
dem pociągu. W efekcie rogat­
ki są opuszczone bardzo długo, 
jako że zanim jeden pociąg 
przejedzie, z przeciwka już

.Kochankowie roku a zbliża się drugi.

krańcu świata”.
.Stara panna” i „Na

WRZEŚNIA: 
dunek”.

ZŁOTÓW: , 
ką”.

Najświeższe mam obserwa­
cje z ubiegłego piątku. O godz.

.Śmiercionośny ia- S 17.18 bariery zatrzymały ruch;
.Dziewczyna z las-

radio
PROGRAM I: 7.49 Takty i mi­

nuty; 8.18 Mci. naszych przyja­
ciół; 8.35 H. Debich — zaprasza: 
9.05 Dla kl. I i II (wych. muzycz­
ne) „Śpiewające owady”; 9.25 śpię 
wają „Skaldowie”; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 Kwadrans 
z „Czerwonymi Gitarami”; 10.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom; 
10.30 „Szaleństwo Almayera” — 
ode. 6 pow.; 10.40 Leksykon jaz­
zu; 11 Refleksy; 11.65 Nie tylko 
dla kierowców; 11.12 Mozaika pol­
skich melodii; 11.35 Kraków na 
muzycznej antenie; 12.25 Kraków 
na muzycznej antenie; 13 Mel. kur

(były uprzednio otwarte zale­
dwie przez 2 — 3 minuty). Nad 
jechał po 4 minutach pociąg 
towarowy — przekulał się w 
jakieś 60 sekund. Chwila 
przerwy i przejechał pośpiesz 
ny do Białegostoku. O 17.26 
wyruszył z dworca elektrycz­
ny, osobowy do Rawicza. Prze 
jechał a bariery zamknięte na 
dal — dla lokomotywy „ru­
muńskiej”, która też ze stacji

piowskie; 
zdrowia;

13.15 zdrowiu dla
13.30 Katalog wydawni-

czy; 13.35 Z antologii polskiego jaz 
zu; 14 Sport to zdrowie; 14.05 Gra­
ją i śpiewają regionalne zespoły 
pieśni i tańca; 14.30 Rytmy mło­
dych; 15.05. Listy z Polski; 15.18 
Włoskie płyty; 15.35 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy; 16.06 U przy 
jaciół; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.39 Aktualn. kultural 
ne; 16.35 Muz. nowości z Hawany; 
17 Radiokurier; 17.20 Muzyka XX 
wieku; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Parada 
polskiej piosenki; 29.65 Naukowcy 
— rolnikom; 20.35 Koncert życzeń; 
21.18 Konc. chopinowski z nagrań 
G. Ohlssona; 21.25 Konc. Chopinów 
ski; 22.20 Śpiewa H. Frąckowiak; 
22.38 „Fala 75”; 22.40 Przeboje bez 
słów; 23.65 Korespondencja z za­
granicy; 23.10 Wzajemnie bez zobo­
wiązań.

•WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15. 16, 19, 28. 
21 22 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Poznań­
ska Piętnastka Radiowa pod dyr. 
Z. Mahlika; 8.35 My 75; 8.45 Muzy-
ka spod strzechy — Beskid Cie- 
szvński: 9 Utwory Bacha i Sta 
mitza; 
ne” — 
zienki; 
zyczny

Owce z kółkowej hodowli

f I.

Bi

Ol 
iJ
Ri 
bl

Owca — zwierzę niewybredne, a przynoszące duże korzyści w po­
staci mięsa i wełny. Coraz więks zą wagę przykłada się więc do 

tego kierunku hodowli.

Fot. — K. Przychodzki

Racjonalne zagospodarowa 
me gruntów Państwowe? 
Funduszu Ziemi oraz 
tów, wypadających 2 produk.
cji to jedno z podstawowych

sk 
W

Mieszkańcy Stęszewa - sobie
W Stęszewie przejście z 

jednej, strony głównej
ulicy na drugą jest nie

lada problemem. ' Bez prze­
rwy bowiem przejeżdżają tę­
dy samochody z Poznania w 
kierunku do Wrocławia i Zie 
lonej Góry. Ożywienie moto­
ryzacyjne w tym miasteczku 
nie zmniejsza się nawet w 
niedzielę — Stęszew bowiem 
jest jedną z głównych baz 
weekendowych poznaniaków. 
Stare, liczące ponad 600 lat 
miasto o zabudowie XVIII- 
wiecznej nie jest przystosowa 
ne do roli tranzytowego. Stąd 
głównym problemem stęsze­
wian jest wybudowanie ob­
wodnicy, która w dużym stop 
niu wyeliminowałaby z cen­
trum miasteczka ruch koło­
wy. Rozwiązałoby to jedno­
cześnie sprawę stacji benzy­
nowej, której usytuowanie na 
środku rynku nie jest zbyt 
szczęśliwe.

Bolączką mieszkańców Stę­
szewa jest także problem wo­
dy. W najbliższym czasie zacz- 
nie się więc budować wodo­
ciąg. W kosztach tej inwes­
tycji będą partycypowały 
wszystkie zakłady pracy. na 
terenie miasta i gminy.

Nie rozwiązany jest jesz­
cze, właściwy wielu tego ty­
pu małym miastom, problem 
mieszkaniowy. Rozwija się 
wprawdzie budownictwo je-
dnorodzinne, 
ono potrzeb 
kańców.

— Wiele

ale nie zapokaja 
wszystkich miesz

pozostało jeszcze
do zrobienia, ale miasto ma
już osiągnięcia zwracam
się do pani naczelnik, Zofii 
Kuźniarek.

Pilskie

Podstawowe i średnie
studia zawodowe

Z barierę kolejową w Lesznie 
zmagają się wszyscy „od dziecka”. 

Fot. — T. Talarczyk

W ubiegłym roku szkolnym 
w kilkudziesięciu szkołach pod 
stawowych woj. pilskiego uru­
chomione zostały podstawowe 
studia zawodowe, w których 
dominował kierunek rolniczy. 
Ukończyło je 476 osób.

Podobne studia, o kierunkach 
budowlanym i rolniczym, zor 
ganizowane będą także w bie­
żącym roku. Jak się przewi­
duje, na terenie Pilskiego 
istnieć będzie około 30 od­
działów kształcących w tych 
specjalnościach.

Po raz pierwszy uruchomi 
się w tym roku również sie­
dem średnich studiów zawo­
dowych, które w formie skró 
conej pozwolą uzyskać wy­
kształcenie w zakresie średniej 
szkoły zawodowej. Studia te 
zlokalizowane będą przy li­
ceach ogólnokształcących lub 
szkołach zawodowych, (zr)

— Najważniejsze, że udało 
nam się wreszcie rozwiązać 
problem nurtujący mieszkań­
ców od czasów powojennych. 
Chodzi o służbę zdrowia. We 
wrześniu oddaliśmy do użytku 
nowoczesny ośrodek zdrowia, 
wyposażony w laboratorium i 
gabinety specjalistyczne. Po­
mieszczenia po starej przy­
chodni adaptujemy na biblio­
tekę publiczną, która — ma­
jąc do dyspozycji wypożyczał 
nię i czytelnię — będzie mo­
gła teraz rozszerzyć działal­
ność w zakresie upowszech­
niania książki. Lokal dawnej 
biblioteki oddamy najstar­
szym mieszkańcom. W Klubie 
Seniora będą oni mogli spę­
dzać wolny czas pod opieką 
młodzieży harcerskiej. Z my­
ślą natomiast o młodszych
mieszkańcach utworzyliśmy 
miejsko-gminny ośrodek kul­
tury, którego zadaniem jest 
wskrzeszenie bogatych u nas 
tradycji regionalnych oraz u- 
możliwienie młodzieży rozwo­
ju uzdolnień i zainteresowań. 
Z okazji VII Zjazdu PZPR 
podjęliśmy w czynie społecz­
nym budowę stadionu sporto­
wego.

Przybysza z zewnątrz, Stę­
szew uderza przede wszyst­
kim czystością i zadbaniem.

Schludne ulice, dużo zieleni, 
na rynku kwitnące kwiaty. W 
celu utrzymania estetycznego 
wyglądu miasto zostało po­
dzielone na 6 rejonów. Nad 
każdym z nich objął patronat 
jeden z zakładów pracy, który 
dba o czystość ulic i pielęg­
nuje zieleń. Nie będzie przesa 
dy w stwierdzeniu, że załogi 
poszczególnych zakładów, a 
także młodzież ZSMW i ZHP 
prześcigają się w czynach spo 
łecznych. Pracownicy najwięk 
szego w Stęszewie przedsiębior 
stwa, Zakładu Doświadczalne­
go Roszarnictwa, budowali w 
tym roku społecznie nawierzch 
nie dróg i układali krawężni­
ki.

Nagrodą dla stęszewian i 
mieszkańców gminy za prace 
społeczne wkładane w rozwój 
miasta i okolicznych wsi są — 
organizowane w dniach 27 i 
28 września — Dni Stęszewa. 
Program imprezy zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie. Wielu 
widzów przyciągną z pewnoś­
cią pokazy straży pożarnych, 
płetwonurków, modeli pływa­
jących i desantu lotniczego, 
zawody wędkarskie, kajakowe 
i jeździeckie. Dni Stęszewa po­
łączono z uroczystością dożyn 
kową, w której ramach zor­
ganizowana będzie wystawa 
rolnicza. Na zakończenie im­
prezy — która będzie okazją 
nie tylko do zaprezentowania 
dorobku miasta i gminy, lecz 
także do dwóch dni dobrej za 
bawy stęszewianie i goście spo 
za regionu wezmą udział w 
żakinadzie i wspólnej zabawie 
nad jeziorem Lipno.

GRAŻYNA SZULAK

9.40 „Krajobrazy historycz- 
Zabytki Warszawy — Ła- 
10 Magazyn Hteracko-mu-

.Imitacja Nr 31”; 11
— fragiń. onow.; 11.29

Chick Corea —- dawniei; 11-40 „To
warto przeczytać”; 11.50 Od Tatr 
do Bałtyku — mel. z regionu ol- 
kuckiego: 12.05 ,.Słuchacze piszą — 
mv odpowiadamy”; 12.15 Polskie 
piosenki: 12.30 Czas dobrych gospo 
darzy; 12.50 „Azrochem: 12.55 Ra- 
dioreklama; 13 Dla kl. I i II (cykl 
matematyczny) „Raz. dwa, trzy... 
i co dalej?”; 13.30 Gra Zespół .1. 
Miliana; 13.35 „Nie rzucim ziemi” 
— opow. F. Reduńskiego: 13.55 M’- 
ni przegląd folklorystyczny — Mu 
zylca Mali; 14 Wmcei lepiej, ta­
niej: 14.15 Rep. literacki pt. „Ich 
czternastu i ona jedna”: 14.35 W.

nych; 18.49 „Świat i my” — ma­
gazyn handlu zagranicznego: 19 
Język angielski; 19.15 Teatr PR — 
Studio Współczesna — Cykl: „Au 
toczy naszych słuchowisk: „Ścia­
na”; 20 Transm. z XIX Między­
narodowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Je­
sień” w Filharmonii Narodowej; 
22.06 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne; 22.16 Muzyka; 22.30 „Ziel­
nik polski” — Na słotną jesień — 
aud. z udz. dr K. Suchorskiej i 
dr. W. Janowskiego; 22.49 Muzy­
ka; 22.50 Nowe wiersze M. Biało­
szewskiego'; 23-Twarze jazzu; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Fich- 
ner — koncert na harfę i ork.

WIADOMOŚCI: 
7.30, 8.39, 11.30, 
23.30.

4.30, 5.30, 6.30,
13.30, 18.30, 20.56,

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze

Serenada Es-dur na
dwa klarnety, dwa cbo’e, dwa fa­
goty, dwie waltornie; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15 41 
Aud. folklorystyczna z materia­
łów Instytutu g-dnld PAN; 1G „W 
trosce o słowo i treść”; 17.25 ..Za 
Odra i Nysę” — magazvn: 17.55 Z 
życia poznańskich szkół muzyćz-

garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.39 
Co kto lubi; 9 „Śledztwo prowa­
dzi radca Heumann” — 10 ode. 
pow.; 9.19 Z kompozytorskiej te­
ki G. Brudko; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Jazz na dwa fortepiany — grają 
I. Brill i A. Makowicz; 10.59 „Zwy

przypomni ci... musical; 15.10 Rocz 
niki polskiej piosenki; 15.30 Her­
batka przy samowarze; 15.50 Z jaz­
zowego archiwum — klasycy for­
tepianu; 16.10 Piosenki z listów; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Śledztwo 
prowadzi radca Heumann” — 11 
ode. pow; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Motocyklem z Ameryki — 
rep.; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 Aktualn. 
muzyczne z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dżw. „Grek Zorba”; 19.35 
Muz. poczta UKF; 20 Zabobon na 
służbie — gawęda; 20.10 Wielki pia 
nista — W. Horowitz; 20.50 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Zmiana kli­
enta” — słuch.; 21.20 Technologia 
muzyki; 21.50 Opera — Leos Ja- 
nacek „Jenufa”; 22.08 śpiewa As- 
trud Gilberto; 22.12 3 minuty o 
przyszłości; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — problemy — magazyn; 23 
Wierszyki z Księgi Nonsensu; 
23.05 Wieczór arii operowych Mo­
zarta — śpiewa M. Price; 23.50 Gra 
Thijs van Leer.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15. 17, 19.30, 22.

Dla szkół — Historia, kl. V: „W 
Egipcie faraonów”; 11.65 — Dla 
szkół — Fizyka, kl. VIII: ..Siły 
i ładunki elektryczne”; 12.45 — 
TV Technikum Rolnicze — Che­
mia (1. 3): „Praktyczne znaczenie 
układu Okresowego”; 13.25 — TV 
Technikum Rolnicze — Uprawa ro­
ślin (1. 2). „Znaczenie wilgotnoś­
ci i opadów w życiu roślin”; 16.30 
— Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw”; 17 — Dla dzieci — „Entli- 
czek — słowniczek” (kol.); 17.30 — 
Losowanie Małego Lotka; 17.40 — 
„Informacje — Towary — Propo-
zycje”; 17.50 .Podziemny uni-
wersytet” — program dok.; 18.35 
— „Poligon” (kol.); 18.55 — Reci­
tal piosenkarski Heleny Vondrac 
kovej; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kol.); 20.20 — „Axel i Me-

norw. film fab.
„Czym ży.ie świat”: 
ty fortepianowe -
Smendzianka; : 
(kol.); 22.59 — 
towe.

PROGRAM II: 
od zapomnienia’

22.30

22.05
21.35 — 
— Sona

gra Regina 
— Dziennik

Wiadomości spor-

17.30 — „Ocalić 
(kol.); 18 — „w

STRONA

cięzca” — 24 od. 
teka pod gruszą

pow.; 11 Dysko-

dzinne — magazyn
11.20 Życie ro- 
; 11.50 Przeboje

na dwie gitary — grają H. Alber 
i .1. Strobel; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.45 Czy 
tamy pamiętniki — Regina z Ru­
sieckich Pilszynowa „Proceder po 
dróży i życia mego awantur”; 14 
Sztuka I. Kipnisa; 14.30 Piąty do 
brydża — gawęda; 14.40 Melodia

( TEŁEWmA~l
PROGRAM I: 6.30 — TV Tech­

nikum Rolnicze — Matematyka 
(I. 56); „Współrzędne punktu i 
wektora na płaszczyźnie”; 7 —
TV Technikum Rolnicze — Mecha 
nizacja rolnictwa (1. 32): „Mecha­
nizacja opryskiwania” (powt.); 
9 — „Bracia Lautensrck” — ode. 
II filmu ser. prod. NRD; 10 —

cieniu wilków”, ode. IV filmu ser. 
prod. CSRS; 19 — „Spotkania z 
Wielkopolską”; 19.20 — Dobranoc
i Dziennik (kol.): 20.20 
pedagogiczna”; 20.50 — 

i w świecie dorosłych: 21 
i godziny” (kol.); 21.35

żołnierz borem, lasem”

- ..Rada 
.Dziecko 
> — ..24 
- „Idzie 
— z c.

„Polska pieśń żołnierska”; 22.15 —
NURT 
towej

lasądy polityki oświa 
ich interpretacja i

wdrażanie”. Wyki. — min. J. Ku 
berski.

zadań spółdzielni kółek rolni 
czych. W woj. poznańskim pn 
wadzą one obecnie gospodar­
kę na ponad 4000 hektarach, za 
kłada się jednak, że do koń. 
ca bieżącego roku ich stan po 
siadania wzrośnie o około 700 
hektarów.

m

Bi

Ziemia, będąca w dyspozy. 
cji SKR odznacza’ się na ogól 
niską bonitacją, 70 procent bo 
wiem stanowią grunty klasy 
V i VI, uprawia się więc na 
nich głównie rośliny paszowe, 
A zatem dysponując zasoba­
mi paszy w gospodarce kółko 
i^ej, coraz większego znacze­
nia nabiera zespołowa produl 
cja zwierzęca. Ods obsady in­
wentarza z kolei zależy ilość 
obornika, który zasili słabe 
gleby, pozwalając na zmian? 
struktury zasiewów.

Oprócz prowadzonego tuczu 
trzody chlewnej na stanowis­
kach stałych i sezonowych 
oraz młodego bydła, zaczyna 
się ostatnio rozwijać hodowla 
owiec, przysparzająca nie 
tylko mięsa ale także i weł­
ny. Obecnie w woj. poznań­
skim -w „kółkowej” zespoło­
wej hodowli jest ponad 23M 
owiec. Produkcją owczarski! 
zajmują się 4 gospodarstw) 
rolne SKR, ale jeszcze w tyn 
roku ten kierunek hodowW 
podejmą dalsze. Przygotowuj 
je się bowiem nowy obiekt na 
800 stanowisk w SKR Krzyko 
sy, adaptuje stodołę na 300 
sztuk w SKR Nowy Tomyśl 
oraz rozbudowuje owczarnie 
w SKR Kaźmierz i Duszniki.

Prowadzone prace budowla 
ne przy wznoszeniu i moder­
nizacji pomieszczeń inwentar 
skich. pozwolą w przyszły^ 
roku na dalsze zwiększenie ho 
dowli zwierząt. M. in. przyb? 
dzie 5 obiektów, podobnych 
do tego, jaki powstaje obec­
nie w Krzykosach, (z-d)

Nad listami czytelników i

Nie może być wyjątków
Na tle tej ogólnie znanej i cenionej ofiarności strażaków a , 

nieprawdopodobny wydaje się przypadek, opisany w list1® 
do redakcji przez czytelnika (również strażaka-ochotniKa) 
z Sierakowa i potwierdzony przez Wojewódzką Komen Dl 

ZStraży Pożarnych w Poznaniu. .
Było zaś tak: w sierpniu w sierakowskiej Hucie SzK 

„Warta” uległa pęknięciu ogromna wanna i zaczęło z 
wyciekać płynne szkło, stwarzając poważne zagrożenie 
zakładu. Autor listu jako strażak, wraz ze swoją Ochotny 
Strażą Pożarną uczestniczył w likwidowaniu zagrożenia, 
akcji brało udział także wiele innych jednostek. W czasie J 
trwania przybył również wóz bojowy, oznaczony nurne,r 
rejestracyjnym PF — 0218. Z wozu wyskoczył młody s 
żak, zameldował się dowodzącemu akcją i dla swej 
otrzymał rozkaz pompowania wody i ochładzania n1^ ‘ 
siedniej hali produkcyjnej. Gdy przekazał do 
zadanie załodze swego wozu, stała się rzecz niespoty 
Oto ten fragment listu: .

„Trzech starszych wiekiem strażaków odmówiło ^bo­
nia rozkazu. Młody człowiek (zapewne ich dowódca) P- 
wał im tłumaczyć, że mogą powstać straty, idące w 
sięcy złotych, że to nasze wspólne dobro. Był bezradny 
postawy tych trzech, którzy swym bezprecedensowym 
chowaniem przynieśli hańbę całej swej jednostce i 
wszystkim, czyli całej rzeszy strażaków-ochotników

Zastępca komendanta wojewódzkiego Straży P°z , 
mjr poż. Stanisław Pałka zawiadomił redakcję, że 
wadzone w opisanej sprawie postępowanie j3
potwierdziło w całej rozciągłości przebieg zajścia, W 
ńego przez trzech członków OSP w Kurnatowicach (. .
Kwilcz). Komenda zapowiedziała przeprowadzenie 
w tej OSP i omówienie incydentu. Będzie-on róv n^' 
tem odprawy komendantów Gminnych Straży Poza
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„GŁOS WIELKOPOLSKI” - przedstawiciele w woiewództwac ’ 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Widok 69, teł. 22-79. _„łral» 
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwald 10, teL c 
52-20, wewn. 10-70. . 2«j5
PIŁA: Zygmunt Rola, u). Marchlewskiego 29, teł-
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